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W ychodzi codziennie o godz. 
3ciej. po południu . 

P i'ze d p la ta  w y n o s i:
M IEJSCOW A k w a r ta ln ie  3 złr. 75 cnt.

m ie s ię c z n ie  1 „ 39 „

Z przesyłkę p o cz to w ę:
c ' w psństrrie austrjac. . 5 złr. — cnt. 
^ |d o  Prus i R z e s z y  niem. 4 tal, 1j  sgr.
a  : » Szw ecji D anii. . 6  »
~  ,  Francji i A n glii . 23 franuów  
U  t) W łoch . . 25
t i  „ B e lg ii i Szwaj carji 18 „

„ Turcji i k s. Nad. 18 „

Numer pojedynczy kosztnje 8 cni. Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone.
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Przedpłat; i ogłoszenia przyjmują
W e L w o w ie  : B ióro Adm inistracji 

G a z e t y  N a r o d o w e j  przy a lic y  Nowej 
pod liczbą 221. W  K r a k o w ie  : K sięg a r­
nia Józefa Czecha w  rynku .  W  P a r y ż u  : 
na całą  F ra n c ję  jedynie p. Ludurik Płoński-. 
nic de? T ournci ies ,  20. W e  W ie d B iu :p .  
Alojzy Oppehk, Wnllzeile , 22, tudzież pp. 
Haasenstein ór Vogler, W ollze ile , 9. W  
F ra n k fu r c ie  nad  M en em  1 w  H am bur  
(TQ : pp. Haasenstein <2 Vogler, 

OGŁOSZENIA przy jm ują  się  za opłatą  
6 cnt. nd m iejsca objętości jed n ego  w ier­
sza  drobnym drukiem , oprócz opłaty  
stem plowej 30 cnt. za każdorazow e um ie­
szczenie.

L ISTY  REK LAM ACYJNE n ieo p ie-  
ezętow ane nie ulegają frankowaniu.

Od wydawnictwa.
Gdy dotąd we Lwowie nie przyszło 

pismo polityczne dla ludu do skutku, więc 
zamyślamy przy Gazecie Narodowej wyda­
wać T ygodn ik  N ie d z ie ln y , raz na 
tydzień, w którym popularnie a treściwie 
podawane będą w szystkie wiadomości poli­
tyczne z całego tygodnia, traktujące prze­
de wszystkiem sprawy krajowe. Prenume 
ranci Gazety Narodowej dopłacą do prenumera­
ty jedynie 2 0  cnt. kwartalnie. Obowiąz­
kiem by powinno być ludzi światlejszych i 
zamożniejszych, ten T ygodn ik  N ie d z ie l­
n y  podać co niedziela ludowi do odczyty­
wania. Tak m iłą ofiarą jak 20 centów 
kwartalnie, i pamiętaniem jedynie aby pu­
ścić w obieg T ygodn ik  N ie d z ie ln y , 
czy to przesłaniem go arędarzom, czy w 
inny sposób, można by wielką przysługę 
przynieść oświacie ludowej, moźnaby szko­
dliwe na ten lud wpływy postronne usuwać.

Przedpłatę przysyłać można na kilka 
egzemplarzy Tygodnika Niedzielnego.

Upraszamy o w c z e sn e  n a d sy ła n ie  
p rzed p ła ty , aby można zastosować na­
kład Gazety i Tygodnika Niedzielnego, a pre- 
numeranci nie d o z n a w a li z w ło k i w  
p r z e sy łc e .  
P rzed p ła ta  n a  G a ze tę  N a ro d o w ą  z 

T ygodn ik iem  N ie d z ie ln y m :
Z p r z e sy łk ą  p o c z to w ą :

Półrocznie......................................1 0  złr. —  e.
na k w a r t a ł .................................. 5  „ — „
m ie s ię c z n ie ....................................1 ,  1 0 ,
B ez p r z e sy łk i G az. N ar. w  m iejsca:
P ó ł r o c z n i e  1 złr. 5 0  c.
k w a r t a l n i e .................................. 3  „ 15 „
m ie s i ę c z n ie ..................................1 » 3 0  „
T ygodn ik  N ie d z ie ln y  kwartalnie 2 0  „

Sprawy sejmowe.
XXIII.

WćtfKraj zapadły dwie ważne uehwaiy. Izba 
uznała, iż ustawa o powiększeniu liczby posłów 
z miast zapadła prawomocnie. Izba uznała, iż 
żądanie Rady miejskiej lwowskiej, aby wyborcy 
lwowscy tworzyli tylko jedno koło wyb trcze, jest 
uzasadnione. Obydwie te uchwały będą miały 
pomyślny wpływ na rozwój stanu średniego, 
miejskiego w Galicji. A obie te uchwały wy­
szły z inicjatywy dr. Ziemiałkowskiego, który 
świeżo wybrany w Stanisławowie, wszedł do 
sejmu.

Zaraz w pierwszej chwili po ogłoszeniu 
głosowania nad przypuszczeniem 12 posłów z 
miast do. sejmu, wypowiedzieliśmy nasze zdanie 
w gazecie, iż ustawa została prawomocnie przy­
ję tą  V, częściami głosów obecnych posłów tj. 
82 na 124. Marszałek z powodu niepodzielności 
liczby 124 przez 3, był w wątpliwości i pozo 
stawił Izbio samej rozstrzygnięcie wątpliwości. 
W protokole polecił zapisać jedynie, ile było 
głosów za i przeciw. Gdy jednak po odczytaniu 
protokołu nikt nie zwrócił uwagi na brak orze­
czenia o uchwale, coby spowodowało marszałka 
do odwolauia się do Izby, rzecz została w za­
wieszeniu i przez dni kilka nie można było zna­
leźć sposobu, jakby sprawę lę załatwić w spo­
sób parlamentarny. Wniosek dr. Ziemiałkowskie­
go wskazał sposób wyjścia z  trudności. Komisja 
do zmiany ustawy wyborezej wysadzona, której 
sejm przydzielił tea wniosek, a  mianowicie dr. 
Zyblikiewiez rzecz tę poprowadził bardzo zrę­
cznie. . , , ,

Dr. Ziemiałkowski wniósł, aby komisja, a 
na jej wniosek sejm orzekł, ozy przy obliczań.u 
V, części posłów obecnych ułamki mogą iść w 
raohunek. Byłaby to interpretacja § 38, do któ­
rej prawomocności potrzeba i zgody monarszej. 
Referent komisji dr. Zyblikiewiez rzecz tę jesz­
cze więcej uprościł, bo nie postawił wniosku in­
terpretacji, lecz prostej kwesiji regulaminowej, 
tj. zastosowania § 38 do danego wypadku. Izba 
rozstrzygłs potem jedynie, że na 124 olncnycb 
jest 82 dwoma Irzeciemi częściami posłów, a do 
prawomocności takiej regulamin .wej uchwały 
nie potrzeba j u i  1 orzeczenia drugiego czynnika 
ustawodawczego, korony. Uchwała ta będzie je ­
dynie dla wiadomości korony przyłączona przy 
przedłożeniu do sankcji nstawy o powiększeniu 
liczby posłów z miast.

Rozumie się, iż Przy rozprawach opozycja 
frakcji fcicrykalnej, najprzeciwniejszej powięk­
szaniu liczby posłów z miast, by a bardzo za- 
cięta. Najpierw woissiono interpelację pied^rze- 
czną, jakim sposobem mógł dr. Ziemiałkowski 
zasiadać w Izbie i głosować nad tą zmianą s ta ­
tutu tegoż samego dnia w wieczór, którego dnia 
obrany zrstał posłem w Stanisławowie? Namie­
stnik powinien był piorwoj akta wyborcze przej­

rzeć, nim wydał certyfikat, twierdzili. Aktów 
wyborczych tegoż samego dnia we Lwowie być 
nis mogło. Więc certyfikat dr. Ziemiałkowskie­
go był nie ważny, więc i jogo głos nie ważny, 
więc tylko 81 głosów było za ustawą!

Istotnio namiestnik powinieaby akta przej­
rzeć, ale w jakim celu? Dla przekonania się 
wedle §. 17, czy wybrany ma kwalifikację na 
posła, ale nie dla przekonania się, czy wybór 
odbył się w porządku, bo o tem decyduje sejm 
wyłącznie. W aktach wyborczych stanisławow­
skich zaś o kwalifikacji dr. Ziemiałkowskiego 
nie mogło być żadnego dokumentu, bo dr. Z ie­
miałkowski mieszka we Lwowie, i w namiestni­
ctwie samem znajdują się w tej sprawie akta 
dotyczące, któro wraz z stanisławowskismi ak­
tami wyborczemi namiestnictwo przesłać powin­
no sejmowi. Otóż na mocy tych aktów o kw a­
lifikacji dr. Ziemiałkowskiego, znajdujących się 
w namiestnictwie, tj. aktu amnestyjnego, namie­
stnik m k ł  prawo, po urzędowem przez telegraf 
zawiadomieniu go o wyborze, i to dokonauym 
j e d n o g ł o ś n i e ,  wydać dr. Ziemiałkow- 
skieuiu certyfikat poselski. Namiestnictwo w 
podobnych wypadkach w podobny sposób po­
stąpiło już dawniej kilkakrotuie, i postąpiło za­
wsze zupełnie prawnie, i nikt w sejmie nie in ­
terpelował, nio protestował. Cala więc interpe­
lacja wczorajsza ks. Łozińskiego i spółki była 
najniedorzeczniejszą, i posłażyła tylko do osła­
bienia argumentów tej frakcji w sprawie w a­
żności zapadłej uchwały. Sejm nasz i ione eej 
my już kilkakrotnie domagały się, aby namie­
stnicy nie mieli prawa, odmówienia certyfikatu 
wybrauemu posłowi, nawet wtedy, gdy wątpli­
wość zachodzi co do kwalifikacji, lecz aby i to 
zupełnie zostawiali orzeczeniu sejmu.

A tu frakcja klerykalua żądała w swej in ­
terpelacji wczorajszej, aby namiestnik badał i 
roztrząsał akta wyborcze, i d >piero wtedy w rę ­
czał (certyfikat, gdy się przekona z tych aktów, 
że wybór odbył się w porządku! Frakcja klery- 
kalna żądała więc ograniczenia praw konstytu 
tucyjnycb sejmu na rzecz namiestnika i brała za 
złe namiestnikowi, że sam praw sejmowych nie 
ogranicza ! Oto konsekwencja jeźli kto k rę tem i 
drogami ebea dopinać celu swego !

Podczas rozpraw frakcja klerykalna nie od­
woływała się do dosłownego brzmienia §u 38., 
gdyż to brzmienie było przeciwne jej wywodom. 
Paragraf cytowany nie mówi nie o głosach 
przeciwnych, nie mówi aby za ustawą miało 
być •/, 2 liczby, ele wspomina tylko, że za u- 
stawą ma być 1/t , i to nie V, z I i c z b y a b ­
s t r a k c y j n e j ,  lecz */, obecnych posłów. Wy­
rażając się zaś w ten sposób, nie mógł ustawo­
dawca myśleć o ułamku posła.

Na odpowiedź mówców większości, iż wor- 
dynaeji wyborczoj krajowej i w ustawie gmin 
nej znajdują się analogiczne wypadki, w któ­
rych ułamki się nie liczą przy liczbach ludzi, 
nie zbijano tych aualogij, ale zaprzeczano pra 
w* odwoływania się do analogii w celu wyświe­
cenia myśli ustawodawcy! Twierdzono nawet, 
że sejm nie ma prawa interpretacji, lecz tylko 
korona sama, bo wtedy gdy statut krajowy był 
wydany, tylko monarcha był ustawodawcą. 
Upierano się przy tem zawzięcie, aby w danym 
wypadku obliczać posłów nawet w ułamkach ! 
k  jednakowo uznano potrzebę postawić wnio­
sek, aby w statucie krajowym uchwalić dodatek 
do §. 38. iż ułamkowo posła liczyć nie można. 
Jak gdyby ustawodawca mógł być ta k obrany z 
rozumu i żywego człowieka na trzy części roz­
plątywać kazali

Ale fakt postawienia tego wniosku świad­
czy, że i przeciwnicy w głębi duszy przekonani 
są o niemożliwości liczenia ułamków człowieka.

Silniej więc jeszcze niż jasne wywody mó­
wców większości i referenta, przyczyniły się 
nadzwyczajnie kręte, słabe, solistyczne i same z 
sobą sprseczue argumentach.) frakcji tlerykainej 
do przekonania większości, iż ustawa o 12 no 
wych posłach miejskich zapadła prawomocnie. 
Bo ozyż możo być słabszy argument, j a k  wywód 
iż głównie na fakcie, ±e42  posłów było p r z e  
c i  w, oprzeć trzeba obliczanie V3 części? Zapo­
mnieli zupełnie przeciwnicy, że między obscay- 
mi posłami mogli być jedni z a  , drudzy p r z e  
e i w ,  a  inni w s t r z y m a ć  s i ę  o d  g l o s o -  
w a n i a. Dla tego statut nio nie mówi ani o 
przeciw głosujących, ani o wstrzymujących gię 
od głosu, lecz tylko na głosujących z a  opiera 
prawomocność nchwały.

O drugiej ważnej uchwale wczorajszej, t. j. 
i o uznaniu słuszności żądania miasta Lwowa, 

aby w ustawie wyborczej gminnej tylso jedno 
koło wyboreze tworzono dla wyboru Rady miej­
skiej, i 0 ważności tego żądania dla przyszło­
ści i rczwoiu miasta, jutro rozpiszemy się ob­
szerniej.

Przegląd polityczny.
Doniesieniom dzienników centralistycznych, 

iż wkrótce R&da państwa jako reprezentacja 
krajów niewęg;erskich do Wiednia zwołaną zo­
stanie , nie zaprzeczają dzienniki półurzędowe. 
Potwierdzają one tę wiadomość, unikają jed rak  
wyrazu „Rada państwa1*, i dodają, że reprezen­

tacja ta jakkolwiek na podstawie patentów lu­
towych zwołaną zapewne będzie, to jednak z 
nowycb wyjdzie wyborów. Sejmy krajowe mają 
być na nowo wybrane i te nowe sejmy mają 
wybrać delegacje do Rady państwa. Do Izby 
panów Rady państwa ma wstąpić wielu nowych 
członków, przez cesarza mianowanych. Tagesbote 
wymienia między iuoyrai p. Schmerlinga. Br. 
Rotbsehihl ma być wyniesiony do godności h ra ­
biego, a to z powoda udzielonej przez niego 
dziesięciomilionowej pożyczki na rachunek po­
życzki na zastawione w banku obligacje z roku 
1859._ O Izbie panów dyplom październikowy 
n;c nic wie, zdawałoby się więc, jeżeli tym do­
niesieniom możua wierzyć, że chodziłoby tu o 
restytucję istotną konstytucji sehraerlingowskiej. 
Wiadomość tę na każdy sposób z wszelką prze­
zornością przyjmować należy, choć wnosząc z 
głosów IWen. Journ. i Debatty zdawałoby się , Ż6 
jakaś reprezentacja centralna krajów niewęgier- 
sbieh zwołaną zostanie.

W sprawie zamierzonej reformy armii au- 
strjackirj ważną podajo Debatte wiadomość. Oto 
utrzymuje ten dzieunik, który, jak  wiadomo, w 
dość bliskich z uajwyższemi sferami rządząeemi 
zostaje stosunkach, „iż ogłoszoną zostanie wkrót­
ce n o w a  u s t a w a  o a w a n s a c h  w w o j s k u ,  
której podstawą ran być system g r u p  n a r o -  
dov?ych. Tak według tej nowej ustawy odby­
wałby się w piechocie a w a n s  p o d ł u g  n a r o ­
d o wo ś c i .  Każda z czterech grup: niemiecka, 
węgierska, polska i czeska stanowiłaby dla 
siebie osobną całość.* Zdaje się, że istnieć b ę ­
dą osobne cztery listy oficerów, i że n. p. gdy 
będzie miało być awansowanych 20 kapitanów, 
dostarczy każda grupa po pięciu najstarszych, 
a nie juk dotąd 20 najstarszych z  wspólnej li­
sty oficerów. Debatte powiada, że taka sama za­
sada awansu będzie i w konnicy zaprowadzoną, 
co zresztą w  tej broni mniejszym ulega trudno­
ściom, gdyż tam ?ą już osobne działy narodowe, 
mianowicio węgierskich huzarów, polskich uła­
nów i niemieckich dragonów i w ogóle kawa- 
Icrji ciężkiej. Ten sam system ma być zastoso­
wany do batalionów strzeleckich, w którycb na 
przyszłość ma być awans oficerów zawisłym od 
raini-itorstwa wojny, a nie od właścicieli puł­
ków. Nadto słychać, że na przyszłość armia au- 
strjacka składać się ma nie z 80, lecz ze 100 puł­
ków piechoty i 50 batalionów strzeloów. Cała 
armia ma być podziel mą na 25 dywizyj i 50 
brygad. Dalej pisze Debatte, ża prace względem 
zaprowadzenia szkól wojskowych są już także 
na ukończeniu. Zaprowadzone być mają szkoły 
dla oficerów sztabowych, szkoły dywizyj i 
brygad dla wyższych oficerów, szkoły kadetów, 
podoficerów i żołnierzy. Projekt reorgauizaeji 
sądownictwa wojskowego został ju t  cesarzowi 
do sankcji przedłożony.

P ru s y .  Dzienniki berlińskie dowiadują się, 
żo l 1/, miliona talarów, które Izba pruska u- 
chwaliła na udotowanie sześciu jenerałów, roz­
dzielone będą w sposób następujący : Hr. Bi 
smurk otrzyma 40D.00D talarów, minister wojny 
Roon 300 ODO, jenerałowie Steinmetz, Vogel, 
Harw&rth i Molteke po 200.000 talarów.

Jukiemi bredniami o Austrji i jej zamiarach 
politycznych dzienniki pruskio swoich czytelni­
ków karmią, widzimy miedzy innemi z następu­
jącej przez berlińską Zeidler Cor. podanej wia­
domości ; „Z Austrji nadchodzą — pisze ten 
dziennik — dziwne wiadomości. Zapewniają, że 
rząd auitrjseki powziął plan, pod pozorem re ­
organizacji armii wojsko swe postawić niepo­
strzeżenie na stopie wojennej i nagle rzueiwszy 
się na Turcję, usadowić się tam, zanimby reszta 
Europy przyszła do siebie z podziwiania. R ó­
wnocześnie z tem me być w Galicji proklamo 
wane(!) odbudowanie rzsczypospolitej polskiej (!)“ 
Zeid. Cor. zaczvna iść 0 lepsze z  Dziennikiem. 
Warszawskim  i Mosk. Wiedom  Dodać należy, Że 

! Zeidler Cor. jest organem pólurzędowym.
Telegramy z Berlina z  dnia 27. bm. dono­

szą, że h”. BŁmark nadzwyczaj zajęty teraz 
wyłącznie sprawą Związku póluoeno-niemieckie 
go. W.Siyjtkie doniesienia o zamiarze jego u- 
daniu się do południowej Eraaeji mają być zu­
pełnie mylne. W ogóle nie wypocznie pan Bi- 
smsrk, aż doprowadzi do skutku zamierzone 
d?,iol<V utworzenia Związku ni micckiego. Prov. 
Cor. powiada o konferencjach państw półnoeno- 
niemieckieb, że postępują one pospiesznio i że 
spodziewać się, i i  wkrótce jut nastąoi porozu­
mienie pożądane przez rząd pruski między 
członkami konferencji. Po ukończeniu konferen 
cji z-nstmą zaraz rozpisaue wybory i zwołany 
parlament.

Hanooer Cor. donosi, żc depntacja oficerów 
hanowerskich wróciła z Wiedoia Były król h a ­
nowerski zezwolił na uwolnienie ze słnżby tyeh 
oficerów, którzyby o to prosili. Jenerał Arent- 
scbild upoważniony jest do wygotowania uwol­
nień.

Między ministerialną Nett Strel. Ztg. a mini­
sterialną Nordd. A llg . Z tg. przyszło do polemiki. 
Dziennik roeklemburgskł powiedział niedawno: 
„Gdy rząd pruski w ciągu roku bieżącego do­
statecznie dowiódł, że w stosunkach zewnętrznych 
jedynie poezneiem cwej siły kierować się bę 
dzie, i że przy tem na prawa innych, choćby o- 
parte na traktatach, zważać nie myśli, itd.“ Na

to odpowiada miuisterja^a N ordd. A llg . Z tg. : 
„Jakżeż taka bezwzgięIność przeciw Prusom 
zgadza się z obowiązkami związkowemi kiero 
wników prasy urzędowej ?“

F r a n c ja .  Franzósische Correspondenz zamieści­
ła niektóre szczegóły o powodach, które wpły­
nąć miały na zaniechanie podróży cesarzowej 
Eugenii do Rzymu. Ceiarzowa między innemi 
pytać *ię miała jenerała Montsbello, czyliby jej 
w podróży tej towarzyszyć cbciał. Jenerał podzię­
kował za to zaproszenie, wymówił się jednak od 
przyjęcia go ze względu ca stanowisko, jakie 
i re ia w n ;  w  Rzymie zajmował, a następnie w y­
znał cesarzowej , że obawia się niodobrego 
jej przyjęcia w Rzymie, nie ze strony ludnośei, 
która zapewne byłaby obojętną, lecz ze strony 
żuawów papiezfeich, którzy przeciwko Francji 
pałąja nienawiścią w najwyższym stopniu.

Ustawa reorganizacji armii francuzkisj zo­
stanie, jak la Trance  donosi, stanowczo przez r a ­
dę stanu zmodyfikowaną, Opozycja przeciw w y­
pracowanemu przez komisję planowi objawiła 
się także w sferach najwyższych wojskowyeh. 
Marszałkowie są przeciwni projektowi, a mini­
ster wojuy Randon oświadczył, że on w ułoże­
niu projektu żadnego nie brał udziału, i żadnej 
też na siebie nie bierze odpowiedzialnośei- Z n a­
ny strategik Jomini z surową krytyką projektu 
Napoleońskiego wystąpił. Krytyka jego obiega 
w licznych odpisach w Paryżu. Cały projekt 
napotkał na tak wielki opór we F ran c ji , iż 
wątpić, aby mógł być wprowadzony w żyoie.

Rząd w io s k i  domaga się za uszkodzenie
swego statku pocztowego „Principe Tommaso* 
przez wojenny statek tarecki, 52,000 fr. wyna­
grodzenia, oddalenia kapitana okrętu tureckiego 
i salutowania bandery włoskiej.

Na powyższe żądanie rządu włoskiego, 
odpowiedział rząd turecki uprzejmie, iż zadość­
uczynienia innego dać nie może, jak  tylko za ­
rządzeniem śledztwa w tym względzie.

R zy m . Rokowania z p. Tonelło postępują 
bardzo niepomyślnie, albo raczej nie postępują. 
Nawet florentyńskie dzienniki przyznają, i e  je  
szcze ani ćlndu jakich cboćby przedwstępnych
koucesyj nie ma. Dnia 27. b. m. przedstawiali 
się papieżowi oficerowie armii papiezkiej. M ini­
ster wojny przedstawiając ich, oświadczył, że 
wszyscy gotowi są walczyć w obronie papieża, 
w p r a w d z i e  n i e  p r z e c i w  R z y m i a n o m  
bo ei są przyjaciółmi porządku, lecz przeciw 
obcym, którzyby obcięli pokój zakłócić. Odpo­
wiedź papiezka nam już wiadoma.

G rec ja .  W Atenach nastąpiło d. 12. bm. o- 
twarcie izby bez mowy tronowej.

M o sk w a .  Donosiliśmy ju ż ,  żs Golos zo­
stał zawieszouy. Wydane w tym względzie roz­
porządzenie ministra spraw wewnętrznych o- 
p ie w a :

„Zważywszy, że w dzienniku Gołos nr. 318 
wydrukowany został z powodu reorganizacji po­
licji petersburgikiej artykuł, mieszczący w so­
bie nieprzyzwoitą nap iść na wyższych urzędni­
ków zarządu policyjnego a lubo ich nie nazwa­
no, wszelako wskazano ich wyrsźaie podług 
mundurów, jakie są dla nieb przepisane; zwa­
żywszy, że podobue oskarżania niedowiedzione 
i szkodliwe nio mógą być cierpiane bez ujmy 
powagi i zaufania, jakie powinny towarzyszyć 
urzędnikom pełniącym obowiązki służby swojej, 
i że tego rodzaju kierunek objawił się już n ie­
jednokrotnie w dzienniku G ołos: przeto miuister 
spraw wewnętrzuyeh na zasadzie art. 69., 31. i 
33 zatwierdzonego najwyżej pod dniem 6. (18.) 
kwietnia r. z. zdania rady państwa, postanowił 
udzielić dzienikowi Gołos niniejszem trzecie o- 
strzeżenie na imię jego wydawcy, redaktora, 
radcy stanu Andrzeja Krajewskiego i zawiesić 
wydawnictwo pomienionego dzienniks na dwa 
miesiące.*

Z iem ie  p o lsk ie .  Do Bresl. Ztg. piszą z 
Warszawy: „Po Czerkaskim oddalony został i
drugi reprezentant systemu Milutyna, tajny rad­
ca Solowjew z posady prezesa komitetu urzą­
dzającego. Dotychczas urząd tak pierwszego, jak  
drugiego nie jest jeszcze obsadzony. Wpraw­
dzie nadoolany tu wczoraj telegram z Peters­
burga miaaujo prezesa komisji dla spraw wło­
ściańskich, jenerała  Braunschweiga, naczelnym 
dyrektorem komisji sp ra»  wewnętrznych i o- 
świece.nia w Polsce w miejsce Ćzerkaskiego, 
lecz Brannschweig nie przyjął tej nominacji. 
Byl on dawniej gubernatorem Podola, gdzie d o ­
syć nieprzyjaźnie dla Polaków występował, 
wzbraniał się jednakże brać udziału w gospoda­
rowaniu Murawiewa. Udał się do Warszawy, 
gdzie przyjaźń namiestnika zjednała mn łatwy i 
nie niebezpieczny urząd prezesa komisji wło­
ściańskiej z peuiją  10 000 talarów. Ża on po­
sady tej nie chce z a m ie n ić  na niebezpieczny 
urząd naczelnego dyrektora, na którym od roku 
1863 tylu poprzedników swego upadku się do­
czekało, jes t  rzeczą naturalną. Słychać także o 
ostatnim zarządzcy finansów w Polsce, radcy 
stanu Markusie, który również był stronnikiem 
Milutyna, że dostał j a i  dymisję- Że przy tylu 
zmianach w osobistościach rządzących uplano- 
waoy na Nowy rok grecki podział terytorjalny 
Królestwa bodaj czy da się uskutecznić, samo się
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przez się rozumie. W rzeczy samej zaniechano 
chwilowo wszelkich prac przygotowawczych. 
Prezydent Warszawy z wolał znakomitszych oby­
wateli miasta i zawezwał ich, ażeby hyli mu 
pomocnymi w urządzeniu uroczystości na p-zy- 
jęcie namiestnika, wracającego do Warszaw)', 
której się po nim dopominają. Ktoby się o to 
dopominał, nikomn nie wiadome. Także i tutej­
szy klub moskiewski, którego większość skła­
dają przeciwnicy Mitntyna, przygotował festyn 
powitalny. Słyszymy jednakże, te  namiestnik 
z należytym taktem wyprosił sobie telegrafem 
wszelkie uroczystości. Dowiedziano się teraz o 
jednym z ostatnich czynów Milutyna, t j . , t e  
dwóch powolnych sobie księży katolickich, bi­
skupa Marczewskiego i byłego administratora 
dyecezji Smoleńskiego, do Petersburga powołał, 
ażeby z żyjącymi tamże księżmi synod catolicki 
złożyli. Co obecnie z planem tym się stanie,, nie 
jest jeszcze naturalnie wiadcmo."
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Korespondencje Gazety Narodowej.
F lo r e n c ja  dnia 19. grudnia.

(A JO ) L a  Pe*8everanza, jeden z najpoważ­
niejszych dzienników włoskich, wychodząca w 
Medjolanie, ogłosiła przedwczoraj kilka bardzo 
ważnych doknmentów, odnoszących się do histo- 
rji ostatniej wojnj z Anstrją. Następujące szcze­
góły zasługują na baczną uwagę. 1) Lamarmora 
chciał koniecznie powołać na szefa królewskie­
go sztabu jenerała Cialdiniego, i dopiaro kiedy 
tenże stanowczo odmówił, zgodził się Lamar­
mora na objęcie naczelnego dowództwa. 2) Rząd 
miał zamiar powierzyć Garibaldemu wyprawę na 
brzegi dalmatyńskie, i w tym celu urządził de­
pozyty ochotników w Bari i Barletta. Plan nie 
przyszedł do skntku, flota bowiem nie była do 
ostatnich czasów należycie przygotowaną, aby 
mogła korzystnie protegować podobną wyprawę. 
3) Admirał Persano stojąc w Ankonie, zbroił 
statki przez przeciąg doi trzydziesta. Na czysto 
zapytywania kiedy wyważyć zamyśla, odpowia­
dał admirał, że flota nie jest jaszcze przygoto­
waną. Na dnia 14. lipca r. b. zebrała się pod 
prezydencją króla nadzwyczajna rada ministrów 
we Ferrarze, na której postanowiono wysłać 
niezwłoczuie telegraf»m Persanowi rozkaz, aby 
rozpoczął operacje. W razie, gdyby admirał nie 
obciął usłuchać rozkazu, grożono mu nsanięciem. 
Pers&no odpowiedział tdmi s ło w y : „Otrzymuję
naganę od Waszej Ekscelencji w imienin króla. 
Pochylam czoło, bo tak przystało czynić wier­
nemu poddanemu. Każda moja nwaga byłaby 
naganną, chociażbym ją  uczynił w prześwie L~ 
ezeniu, że działam korzystnie dla króla i pań­
stwa. Snaó omyliłem się w mych sądach, lecz 
za to postaram się uczynić lepiej." Po wysłaniu 
odpowiedzi Persano wyroszyl z Ankony, a bitwa 
pod Lis przekonała kr ó/s, źe &dmirał umiał isto­
tnie rzecz ocenić lepiej. Dokumenta podane prsez 
Periwerantę są autentyczne, gdyż jak  redakcja 
oświadczą, otrzymała j e  z kancelarji jenerałnego 
sztabu.

Nasz Kościuszko znalazł naśladowców. W ie­
lu Listoryków chciało świat przekonać, jakoby 
bohater z pod Racławic miaf był wymówić w 
ezŁsie walki pod Maciejowicami „F ink  Poloniae." 
Kośo'u«zko zaprzeczył tej pogłosce, boś losy 
wielkiego narodu nie łączą się nierozerwanym 
węzłem z jedną osobą , chociażby nią był n a ­
wet sam Kościuszko. Przypominacie nobk zape­
wne ża w»m donosiłem w swym czasie, jakoby 
Lamarmora miał był telegrafować do Garibal- 
dego po bitwie pod Cufiorsą : „Dicastro trrepara 
bil*, cM prte B r * s c i a (Ni sszcsęście niepowetowa­
ne, zasłaniajcie Breseię).

Niejaki pan Riistoir, pułkownik szwajcarski 
wydając obecnie histoiję wojny aastrjacko-prn- 
sko-włoskiej z roku 1866, przytoczył powyższe 
słowa Lamarmory jako zupełnie autentyczne i 
dedał pray tem że jenerał telegrafował równo 
cześnie do Cialdiniego: „Dicastro irreparabile, 
cu >prite la capitale." (zasłaniajcie stolicę) Zape- 
Wi e nis podobała się Lsmarmorze publikacja, 
ponieważ w liście, wystosowanym do redaktora 
dziennika L'Opinione, zaprzeera stanowczo, aby 
piial w podobny sposób zawiadamiać Ga- 
rib"ldego i Cialdiuego o rezultacie katastrofy 
pod marami Peskiery. W liście oświadcza tak­
że Lamarmora, że jako poseł, będzie mógł w 
czasię teraźniejszej kadencji oczyścić się pu­
blicznie z czynionych mu zarzutów. Szesęść Boże!

Pan Tonello miał pierwsze posłuchanie u 
papieża. P iu“ IX. przyjął bardzo grzecznie wy­
słannika włoskiego. Na pierwszej audjencji nie 
pi stanowiono nie ważnego; boć wypadało naj­
pierw zadość uczynić formom etykieta! uym, któ­
re bardco Inbią przestrzegać na dworze rzym­
skim, więcej nawet niźli w Petersburgu.

Zapowiadają wielką zmianę między prefek­
tami. Statki wojenne tureckie, S rąiąee do koła 
wyspy KanJji, napadły wśród nocy okręt wło- 
sai pocztowy „I1 Principe Tomaso* na dnin 7, 
grudnią br. i nie pytając się czyli okręt wiezie 
posiłki Dowstańcom, lub czy najniewinrdej pły­
nie sobie ku Aleksandrji, strzeliły doń kilka 
razy, uszkadzając go nie lada. Kapitan panVec- 
cbinJ. za^ksrzjł dowódzcę tureckiej fregzty. 
Ciekawiśmy jakie nastąpi zadosyćuczynienie.

F lo ren c ja  d. 21. grudnia.
(AJO .) Spodziewać się należy, że na dzi- 

siejszem i jutrzejszem posiedzenia a&onstytuje 
się zupełnie izba poselska. Deputowani stali się 
nadsWjczajnie czynni, ponieważ odbywają teraz 
po dwie sesje dsiennie. 'Wezorajsze drugie po­
siedzenie trwało aż do 1. p° północy. S ek re ta ­
rze już wybrani, komisje urządzone, pierwszym 
wiceprezydentem ogłoszono pana Mordiniego. 
Reszta wiceprezydentów należy w połowie do 
stronnictw* umiarkowanego. Zaledwie urządzi 
się całkowicie parlament, natychmiast przedłoży 
rząd ważne doknmenta do spraw pierwszorzęd­
nych.

Obraziło Lamarmorę nie mało, że medjo- 
lańska Per$everanze ośmieliła się ogłosić niektó­

re depesze, odnoszące się w ogóle do ostatnią) 
wojny , a tyczące się w szczególności do bes- 
czynnej floty. Opinia publiczna posądzała L v  
marmorę, że on iiam ogłosił te dokument?, aby 
oczyścić się poniekąd z czynionych mu zarzu­
tów, potępiając jawnie opieszałość P«r.?auz. Je 
nerał zaprzecza w liście, wystosowanym dziś do 
dziennnika L ‘ Italie, aby miał być autorem tej 
przedwczesnej publikacji.

Mogliśmy się dowiedzieć, jak rzeczy stoją 
z owemi telegramami, nadeslaoemi Garibaldemu i 
Cialdinierau po bitwie pod Custozwą. Lamarmo 
ra ich nie wysłał, ale ien. Pe.ttiti, który jak 
wiadomo był drugim szsfern sztabu. Smutne to 
zjawisko, jeźli bez wiedzy naczelnego wodzs, 
mógł ktoś inny wydawać podobnej treści roz­
kazy. Cała wina pada zawsze Da Lancarmorę, 
on bowiem winien był odczytywać wszystkie 
rozkazy, wydawane z jeneralnej komendy.

Rrąd włoski zamyśla przedsięwziąć pswną 
spekulację finansową, którą my, jako nieprzy 
zwycząjeni do wyrażeń dyplomatyczno ogólniko­
wych, nazywamy po prostu złodziejstwem K e- 
dy puszczoao w obieg 350 milionów papierami, 
wówczas rozkazano dla braku drobnych bankno­
tów przyjmowsć marki stemplowe po 5, 10 i 16 
franków. Marki t«, mające wiele kolorów, cu­
mowane przytem na stronie odwrotnej, ucierpia­
ły bardzo przez kilka miesięcy. Br rwy spełzły 
po większej części. Kurs przymusowy powyt- 
szych marek ustaje z dniem 1. stycznia 1867. 
Bank narodowy uwiadamia najpoważniej, że 
mieniać będzie tylko to znaczki stęplowe, któ­
rych kolory są zupełnie jasne. A więo połowy 
pieuiędzy myśli nie przyjąć ? Jeźli czyn trn 
przyjdzie istotnie do skutku, to czyż to wlel- 
kiem nie będzie złodziejstwem, oszukiwać w ten 
sposób biedną Indność?

Pan Tonello miał po audjencji posłuchanie 
u kardynała Antonellego. Mylą się ci wszyscy, 
którzy sądzą, ża kurja rzymska jest przychyl­
niejszą teraz do zgody niźli okazywała się być 
roku zeszłego. Tonello oświadczył Antonellemu, 
że rząd włoski postanowił uczynić pewne ostęp 
stwn. Kardynał sekretarz odpowiedział temi sło­
wy, któryih autentyczność rajmninjszej nie pod­
lega wątpliwości: „Rząd piemoncki chciałby się 
z osmi porozumieć, a tymczasem wydala zakon­
ników, i seknlaryzuje dobra klasztorne." W y­
słannik włoski nie traoi całkiem nadziei. Spo- 
dsiewa się, że jzkie takie porozumienie nastą­
pić może, alo czy rzeczywiście nastąpi, tobliska 
przyszłość okaże.

24. posiedzenie sejmowe.
Uchwalone wczoraj wnioski komisji katastral­

nej wraz z moty wami opiewęją jak następnie :
K o m is ja  w y w ią z u j ą c  ai^ z  w ło ż o n e g o  n a  

nią zadania, gorliwie pojęła się tą sprawą, i po 
należytem zbadaniu istoty rzeczy przyszła do 
przekonania .

1. iż obecny stan sprawy katastralnej jest 
fen sam, jak był dnia 27. kwietnia br. w chwi­
li uchwalenia petycji do tronu, to jest, iż te sa ­
me co pierwej Organa, ze stosunkami miejscowe- 
mi nieobeznane i do tej sprawy niezdolne, w 
tym samym duebn i kierunku co pierwej, posu­
wają dalej operacje katastralne ;

2. iż jedynym środkiem radykalnie zaradza­
jącym złemu, byłaby reforma podatku grunto­
wego na innym jak  dotąd systemie oszacowania 
opaUe, a nim to nastąpi, systowanie dotychcza­
sowych czynności katastralnych;

3. iż wobec aiemożuości urzeczywistnienia 
dzisiaj tej myśli — jako sprzeciwiającej się 
brzmieniu Najwyższego reskryptu z dnia 19. 
marca 1863, jedynie środki, wskazań' w petycji 
do tronu z dnia 27. kwietnia 1866, zdolne aą 
choć w części złagodzić słe, jakie krajowi na­
szemu zagraża z powoda obecnego wadliwego 
systemu szacowania, jakoteż z powodu fiskalne­
go i błędnego jego zastosowania;

4., iż dalsze prowadzenie operacyj katastral­
nych bez zarządzenia wspomnionych środków 
sprowadza nieużyteczne koszta, i może tylko 
szkodliwie wpłynąć na użycie środków do po­
prawienia oper-c yj.

Z tych więc powodów wnosi komisja : Wy­
soki sejm raczy nt-hwnlić:

a) żądać cd c. k. rządu, aby wszelkie ope­
racje szacunkowe włącznie z reklamacjami 
wrtrzymaue znptały aż do rozstrzygnięcia Naj­
jaśniejszego Pana o petycji sejmu z dnia 27. 
kwietnia 1866 ;

b) polecić Wydziałowi krajowemu, aby po­
nowną wysiał delegację do Wiednia, któraby 
sprawę katastralną w myśl uchwał 8«*jmowych u 
ck. rninisterjum popierała ;

c) wezwać JE. c. k. namiestnika kraju, aby 
poparł słuszne nasze żądania.

W dyskusji nad temi wnioskami zabrał głos 
najprzód W o l n y :  Co się tyczy szacunku k a ­
tastralnego, to o ile mi wiad mo, panowie ko­
misarze nie mieli żadnego wyobrażeniu co to 
próg jałowy, zimny, żródlisty, co góra, las ,itd. 
Wziąwszy ściśle, w takich okolicach, j a k  Śle 
mień i Milówka, tam chłop fylko za pomocą 
rzemiosła tyle sobie może poroódz, aby miał 
profit. Przy szacunkn zboża wzięli wyższe ceny, 
niż gdzieindziej, mówiąc, że wertość zboża w 
w górach jest większą niż w dolach. Prawda, 
ale że w górach chłop musi zboże kupić a na 
miejscu go nie znajdzie, więc musi spro "iidzać, 
i płacić koszta transportu, i to r;.-bi tę drogotę. 
Zboże rzadko w górach dowzewa, a chłop tam 
jest przymuszony zbierać niedojrzałe, a zaP-m 
niecenne ziarno.

Ci panowie z braku oświaty nie wiedzieli, 
co to łąka, a co pasionek. Zamiast 1 cetnara 
liczyli 6 --8  cetnarów dochodu z morga. Nie ro­
bili tego ze złego serca, ale z niewiadomości. 
Powiem fakt jeden, bo zastępywałera gminy 
przed taką komisją. W Rycerce górntj o 2.000 
złr. wyżej porachowano dochód z łąk. Również 
tr innych gminach, a teraz sam inspektor i o- 
herinspektor nznali, że za wysoko szacowano. 
Przed komisją musiałem oświadczyć, że w ra­

zie utrzymania takiego k a ‘adru  lud musiałby 
wy wędrować. Mogę to fakiimi i papierami u 
dowodnić.

W ę ż y k .  P. Woluy dotknął bardzo ważnej 
okoliczności, dotknął wyższego oszacowania zbo 
ża w górach w stosunku do dolin. To pochodzi 
ztąd, że przy oszacowaniu tam brano ceny z 
najbliższych miejsc targowych, a nie liczono 
kosztów dostawy z takiego miasteczka do miejsc 
konsumeji. Mówca zwraca dalej uwagę Izby na 
niektóre fakta, dla wykazania mylności oszaco­
wania dotychczasowego katastralnego.

Pokazuje nasamprzód formularz wyracho­
wania rocznego utrzymania jednego parobka, 
celem wyrachowania ceny jednego dnia piesze­
go. Dwadzieścia kilka czynników do tego  jest 
wymienionych, a więc z jakiami komplikacjami 
rachunek połączony. Niech jeden czynnik fał­
szywie jest położony, a już całe obliczenie jest 
mylne.

Drugim błędem jest wyrachowanie czyste­
go zysku z jednego morga w całej Galicji —■ 
wzięte z broszury dyrekcji fiauansowej, rozda­
nej w Izbie.

Podatek podług tego zaprowadzony byłby 
niesłychany.

Galicja w krótkim czasie jest wystawioną 
na dwie kryzy podatkowe. Jest to aksiomat eko­
nomii politycznej, że najgorszy podate t  dawny 
jest lepszy, niż każdy nowy. Otóż Galioja na 
dwie kryzy takie będzie wystawioną, raz po u- 
kończeuiu teraźniejszego katastru, a potem przy 
ogólnej reformie podatkowej, na którą od lat 
kilku się zanosi.

Starać się należy, aby przynajmniej w kra­
ju  całym została utrzymana jednakowość w za­
sadach opodatkowania.

Jest kilka petycyj ważnych w sprawie ka­
tastralnej, między temi Żuka - Skarszewskiego, 
która zaprzysięgłemi zeznaniami udowadnia, jak  
sobie postępował w Sądeckiem p. komisarz Ast- 
Ieitner, chcący adowodnić, że w krajn naszym 
istnieją turnmy uprawy.

Wszystkie trzy wnioski komisji przyjęto — 
i zaraz w trzeeiem czytaniu.

S z u m & ń c z o w s k i  imieniem komisji K a­
tastralnej przedkłada petycję gminy Leszcze i 
kilku innych w powiecie kolbuszow sK ij, ze 
skargą na fałszywy szacunek, tudzież gminy J a ­
szczurowa i p. Tomaskiego przeciw komisarzo­
wi katastralnemu Rzehakowi o opilstwo i bru- 
talskie postępowanie; nakoniec petycje p. Wła­
dysława Żuka-Skarszewskiego z powiatu cięż- 
kowickiego (miał on sprzeczkę z komisarzem 
Aotleituerem, i został skazany na trzy tygodnie 
więzienia. Powodem sprzeczki był język u<e- 
zrozumiały, którym przemawiał komisarz do re ­
prezentantów gminy. W okutek tego reprezen­
tanci go nic rozumieli, a Astleitner nie rozu 
miejąc i c h ,  fałszywe z ich zeznań wyciągał 
w u io n k i, i szkodliwe dedukcje w p is y w a ł  do pro­
tokółu).

T  r z e c i e s k i  potw'ordza ten fakt, i do­
daje, żo miał scysję z drugim komisarzem, ko­
legą Astloitnera, którzy sobie widocznie wzięli 
za zadanie, po prostu przymuszać włościan do 
zeznawstni?, że mają większe pożytki niż rze­
czywiście, i żo mają tnrnusy trzypolowe poza- 
prowądzane.

Ż u  k-S k a r  sz  e w s k i  dodaje, żeAstleitner 
pod'ug brzmienia allogatów petycyjnych, popeł­
nił krzywoprzysięztwo, a po*vtóre fałsze dykto­
wał do protokołu; wn >si tedy, aby odpis pety­
cji tej z allegatami drogą namiestnictwa prze­
słać do sądu wyższego.

S t a r u c h  wyłuszcza przykłady ze swej o- 
kolicy. Dowodzili mu tam komisarze, że ziemia 
w górach, którą oa im pokazywał, iż jes t  cał­
kiem jałową, bo jak  kamień, będzie rodzić, jeźli 
rozściela swoią sukmano i nasypie na nią gli­
ny. (Wesołość i glosy : do rzeczy!)

W o l n y  wśród niecisrpliwości Izby doda­
je jeszcze pare słów z ogólnego stanowiska.

S z u m a ń c z o w s k i  odpowiada Skarszew­
skiemu, iż zarzut krzy woprzysięztwa nie jest u- 
dowodniony w aktach. Co do fałszów w proto­
kołach, to właśnie są dokumenta na to.

Wniosek Skarszewskiego pozostał j e d ia k w  
mniejszości. Przyjęto natomiast wniosek komi 
s ji ,  aby wezwać prezydjura namiestnictwa do 
wytoczenia śledztwa i przykładnego ukarania win­
nego.

Następuje sprawozdanie komisji dla zmian 
ustawy wyborczej o wniosku posła Ziemiałkow- 
skiego

Z y b l i k i e w i c z  jako sprawozdawca od- 
czytnje nasamprzód pierwotny wniosek Ziem:ał- 
kow.skiego. Idzie tu główi.ie o zastosowanie §. 
38 statuto krajowego do uchwal sejmowych nad 
zmianami tegoż statutu. Paragraf ten zawiera 
dwa postanowienia: 1. co do kompletu wymaga 
obecności w sejmie */, części wszystkich posłów;
2) co do głosowania wymaga, aby przynajmniej 
*/3 ozęśei obecnych głosowało za przyjęciem n- 
chwały. Nad poprawką Grocholskiego dnia 22. 
grudnia glosowało 124 a zatem więcej niż do­
stateczna I czba kompletu. Podzielona na */, = :  
82ł/ s- Ponieważ poseł jest niepodzielny, więc 
zamiast tego ułamku trzeba przyjąó liczbę eaią 
tj. 82, która ściśle bi >rąc stanowi rzeczywiście 
2/ 3 części kompletu, W zastosowaniu §. 38 stat. 
kraj do głosowania n :d  projektom zmiany § 3. 
tegoż statutu w d. 22. b. m., komisja wnosi: na 
124 posłó v ghsujących ilość 82 głosów danych 
za poprawką p. Grocholskiego, jest dostateczną, 
aby poprawka ta była uważaną za przyjętą.

M a r s z a ł e k .  Sprawdzić orzeczenie, czy 
□chwała prawomocnie zapadła czy nie, należy 
podług regulaminu do samego marszałka; po­
nieważ jeduak były wątpliwości pod tym wzglę­
dem, v.ięc oddaję rzecz pod decyzję Izby. (Gwar. 
Kilkn posłów prosi o glos rówaocześuie).

P a w l i k ó w  (przeciw wnioskowi komisji). O 
ilein zrozumiał, to komisja przedkłada sama wy­
jaśnienie sensu tr-go §. 38. T^rau s :ę sprzeci­
wić muszę, bo sejmowi nie służy prawo tluma 
czonia ustaw. Pipa-wodawstwó rozdzielone jest 
teraz na dwa czynniki: cesarza i sejm. Jeżeli- 
byśrny tu chcieli tłumaczyć ten paragraf,  to 
tłumaczenie nasze byłoby tylko mniemaniem, a

nie uchwałą, a cesarz musiałby je dopiero^po- 
twierdzić. (Głosy: A taki tak , bardzo słusznie). 
Ale jakkolwiek tu zasiadam , to mnszę jednak 
snrzeciwić się temu, ;akoby sejm mógł in terp re­
tować prawa. Na jednem z posiedzeń r. 1861 
przy jednej sposobności powiedział Smarzewski: 
w komisji utrzymało się zdanie, iż nikt inny nie 
ma prawa interpretować prawa, jak  tylko p ra ­
wodawca. Tylko monarcha tedy może interpre­
tować ustawę. Otóż ja  dziś przyjmuję to oświad­
czenie p. Smarzewskiego. Sam cisar wydaw p ra ­
wo, sam cisar tilko może interpretowaty. Otże 
jest tu nekompetencja. Ale j a  wreszcie nie wi­
dzę przyczyny, dla czego my mamy rzeczywi­
sty jasny sens U3iawy tu wyjaśniać. Z §. 38 wi­
dz; jak  na dłoni, że ułamków nie można liczyć. 
Ale ja  inaczej się na to zapatruję: Jak  głoso­
waliśmy wówczas, było trzy f a k ;a : że przeci v 
wnioskowi p, Grocholskiego głos >wało 42, za 
wnioskiem 82, i że głosujących było 124. Otóż 
V, części głosujących powinno byó dwa razy 
tyle co V3, b> encąe mieć J/ 3 części, trzeba 
przódy mieć V3 część. Skoro my mieli */3 część 
i liczyli zamiait 41'/3 42 głosy, to wy powin 
niście byli mieć nie 82 ale 83, więc brakowało 
wam jednego, i u e mieliście dwó^h trzecich 
ezęści. (Wielka wesołość i gwar,) Więo nie m i 
potrzeby wyjaśniać §. 38. Jeszcze na jedną o- 
koliczność muszę zwrócić uwagę. Nam duże 
piykro było pnstawyty tuju interpelaeju dzi- 
siejszu, ale p. Ziemiałkowski neprawno tntki 
był w sojmi (oho ! Hala?) i ne prawoo hołoso- 
wał nad tim projektom (O ho!) Ja  udowodnię; 
§. 50 ustawy wyborczej powiada, że uamieotnik 
doręczy wybranemu, jeżeli żadne przeszkody nie 
zachodzą, certyfikat na sejm (Wołania: do rzc- 
cxy!) Tymczasem akta wyborcze nie były jesz ­
cze w rękaub namiestażka i nie mógł \sn się 
przekonać, czy wybór jest ważny (G o sy :  nie 
ma prawa do tego ! do porządku). Mimo to n a ­
miestnik doręczył p. Ziemiałsowskiemu certyfi­
kat. Więc p ijawionie się jego na sejmie było 
nieprawne (Hałas wielki.)

M a r s z a ł e k  Skoro Ziemiałkowski przy­
szedł z certyfikatem do sejmu, więc miał prawo 
do głosowania.

P o s s i n g e r .  Ja  muszę powtórzyć panom, 
com już powiedział przedtem w oświadczeniu 
na interpelację. Namiestnictwo nie csnje się u- 
prawnionem sprawdzać akta albo wybór. Óao 
ma obowiązek patrzeć tylko na §. 17. ustawy 
wyborozsi, czy co do osoby wybranego nie ta- 
chodzą jakie przyczyny, kióreby w ybór stawiły 
w sprzeozn iści z nstawą. Tymczasem co do 
Ziemiałkowskiego nie było żadnych przeszkód. 
Wiedziało namiestnictwo, że był przedtem po­
słem, i że stracił mandat w skutek wyroku, nie 
dawno jed m k  prawne skutki tego wyroku zo­
stały zniesione i Ziemiałkowski odzyskał na no­
wo wszystkie swoje prawa polityczne. Mieszka 
we Lwowie. Więc nie było najmniejszej p rze­
szkody, aby mu na podstawie telegraficznego 
diniez.eala ze Stanisławowa nie w /dać certy- 
fiikatu.

Z i e m i a ł k o w s k i .  Maszę zapewnić ks. 
PawFkfiwa, że od chwil, doręczeuia mi certyfi­
katu, mam prawo wejścia i głosowania w 
Izbie, a ks. Pawlików mnsi być przekonany, te  
miałem certyfikat. Wniosek mój, który post 
przedmiotem dzisiejszej rozprawy, dąży do \ego, 
aby skoro marszałek nie orzekł w ubiegłą so­
botę, czy uchwała nad poprawką Grocholskiego 
zapadła czy nie, a my posłowie i kraj abyśmy 
wiedzieli, czy uchwała zapadła — komisji pole­
cić, iżby §. 38. statutn krajowego nie mówię in­
terpretować, lecz tylko zastosowała do jednego 
wypadka w mowie będącego. A jest różnica 
między tłumaczeniem, inierpretowaniem ustaw a 
ich zastosowywaniem. Tłumaczy się prawo, je- 
żoli je«t niejasne, ztstosowuje, jeżeli jest jasne. 
Ze Izba ma prawo zastosowywania ustaw do 
swoich uchwał, to nie podlega żadnej wątpliwo­
ści, ponieważ inaczej żadna uchwała nie mo­
głaby ta zapaść. Ale Izba ma prawo także tłu­
maczyć ustawy, skoro patent musi być zastoso­
wany do pojedynczego wypadku. Skoro tedy 
Izba ma prawo zastosowania, to musi mieć tak ­
że prawo tłum aczen i  ustaw. Zaprzeczenie więc 
kompetencji sejmu za strony k*. Pawlikowa nio 
ma żadnej podstawy. Powołał się on wprawdzie 
na zdanie p. Smarzewskiego, ale na szczęście 
słowa p. Smarzewskiego nie są jeszcze p ra­
wem. N. Pan miał prawo przedtem, t. j .  przed 
zwołaniem sejmu interpretować sam ustany. 
Wówczas, kiedy p. S m a r z e w s k i  to mówił, cho­
dziło właśnie o to, any władze sobie nie inter­
pretowały d iwoloie ustaw- OJ chwili jednak, 
kiedy N. Pac \  yoIaI seini, prawo interpretowa­
nia T>r/.ys'uża jnrau i 5 ‘jmom wspólnie.

Ks. Pawlików powi dział, że paragraf ten 
jssnc, i nie potrzebuje żadnej interpretacji. Ju ł  
sam fakt,  że pomiędzy posłami powstała wąt­
pliwość, jest znakiem , że paragraf ten nie jest 
jasny. W zwykłem znaczeniu słowa, jeźli się 
mówi o jakiejś części ciała moralnego , to nikt 
nie roznmio uh  nków, ale pewną liczbę osób 
enłycb. O ułamkach mowy tu być nie moio, i 
paragraf wtedy musi być tłumaczony tak , aby 
się nie sprzeciwiał zdrowemu zmysłowi. Ks. P a ­
wlików powiada, żs nam brakowało jrdnego do 
V3, paragraf z.-ś wymaga do prawomocności uchwa­
ły „przynajmniej" */3, ks. Pawlików kładzie zaś 
liczbę 83 za konieczną , a przeto „więcej" niż 
V8, bo 83 jest więcej niż % części od 124 (W e­
sołość.) Ks. Pawlików powiada: my f/ 3 ceęść 
mieliśmy 42 glosy, więc wy powinniście byli 
mieć drugie tyle! Tymczasem paragraf onwiada 
wyraźnie, że do praw imocności uchwały potrze­
ba przynajmniej */3, a nie d wa r85y tyle co Vt 
część, ba w tyra razie podług teirji ks. Pawi - 
kowa już nie jednego ale dwóch by nam bra­
kowało. Chcąc mieć części, trzeba wprzód 
mieć V3 część. Było ( becnych w Izbie 124, V3 
część tej sumy wynosi 41ł/ 3, ł/3-B2V3. Po s trą ­
ceniu ubustronnem c lamków, któro się nie mogą 
liczyć, pozostaje V3= 4 1 ,  J/ 3—32. Poprawka p. 
Grocholskiego otrzymała 82 głosów, więc otrzy­
mała %  części obecnych i z.istala prawomocnie 
przyjętą , a In ks. Pawlików utrzymuje : jeźli 
my mamy 42, to wy nie możecie %  czę
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ś c i  i r a ią c  8 2 . To j e s t  p o d łu g  m ate matyki k s. 
P a w lik ó w * . M a tem a ty k a  dopóty jost Ś c is łą  urn e  
i t t r o ś c i ą , d o p ó k i  ma d o  c z y n ie n ia  z i lo ś c ia m i  
r a c h u n k o w e m : - a le  d o  lu d zi ż y w y c h  nie^ d a  s ię  
z a s to s o w a ć ,  n a  to  lu d z ie  n a z y w a ją  s ię  m d y w i-  
d n a m i, is to ta m i n ie p o d z ie ln e m i.

Au8logię rachunku takiego całościami lu n- 
kiemi bez ułamków, nastręczają niektóre gminy 
miejskie. Do Rady mdją wybierać 30 członków, 
a jeżeli ludność jest mieszana, to na tych oOtu 

' przy padł V, część Izraelitów. Tymczasem są 
3 koła wyboroze, i w każdem kole wybierają 
żydzi V3 część członków, a więc po 3, bo 4go 
wybierać n u  m ogą, nie rozpłatawszy wpierw 
t |g  J żyda na trzy równe części (wesołość) i ma­
ją  w Radzie miejskiej 9 członków, choć podług 
arytmetyki każdy powia, że V3 część od 30, jest 
10 a nie 9. (Brawa i oklaski huczne).

Ł a w r o w s k i .  0  to się tu rozchodzi, jaką  
ma oj ć miara do oblicze da tych wymaganych 
przez prawo */8 części. Naturalna bardzo, jrzli 
weźmiemy dwa razy y# część. J e ż l i Vt  wyno­
siła 42, to ł/a powinny wynosić 84. Trzeba so- 
bie t"lko rzecz naturalnie tłómaczyć ja a  jest; 
nio-dy ni. będzie wątpliwości, je źli pomnożymy 
V°t)rzez 2, bo inaczej musielibyśmy, chyba u- 
trWmywać, że 2 razy 2 jest trzy. Ze ułamki 
odpadają, to widać z tekstu paragrafu. Zresztą 
wniosek komisji jest formalny m dodatkiem do 
statutu, jest zmianą statutu krajowego, więc je- 
źli ma nad nim przyjść do głosowania, to jabvm 
prosił, aby obliczyć Itbę, i głosować znowu /3- 
mi częściami za nim. _ . .

R y d z  o w a k i .  J a k k o lw ie k  tw ie r d . e n ie  r a -  
w lik o w a , ż e  g ło s  Z ie m ia łk o w s k ie g o  b y ł  n i e w a ­
ż n y , ju ż  d o s ta te c z n ie  o d p a r te  o s ta ło  ta k  p r z e z  
k s . m a r s z a łk a , j a k  i p r z e z  j?. k o m isa r z a  r z ą d o ­
w e g o ,  to  j e d n a k  m n ie  n ie c h  w o ln o  o ę d z ie  n a d ­
m ie n ić ,  ż e  m ó w c a  u c ie k ł  s ię  d o  n a j s ła b s z e g o  
a r g u m e n tu , a  to d la  t e g o ,  b j  n ie  m ó g ł  le p s z y o b
przytoczyć. . .

Chodzi tu o oDliczenie, o mjiąrę co właści­
wie stauowi ł /# części. Zdaniem mojern , aby 
obliczyć */, części pewnej liezby ludzi lub gło­
sów, trzeba w pizól obliczyć */, część ludzi lub 
głosów Glyby do tej sali wprowadził ktoś p e ­
wną równą liczbę ludzi i chciał ją podzielić na 
trzy części równe, tedy nie mógłby tego uczy­
nić inaczej, jak  tylko dzieląc to zgromadzenie 
na trzy równe części całych ludzi, a więc w 
każdym oddziela po 41, a pozostałby zawsze 
jeszcze jeden Inźny. Ale tego jednego żyyrcem 
sekejonować nie możua. Podobnież głosu jego , 
choć tu z nas niejeden cienko śp iew a , dzielić 
nie można. Otóż ten jeden luźay człowiek po­
zostanie zawsze człowiekiem cały m i będzie re­
prezentował gło9 cały, nierozdzielny, iue na cy­
frę zawartą w każdej z .rzęch g rn p , wpływu 
mieć nie może. Jeżeli się przyłączy do je^nei, 
to dwie inne grupy pozostaną grunami ei.ł^mi. 
W wypadku głosowało 8 2 = !v1 „tak“ a 41-{-l =  
*/, głosowało „nie". Że tan jeden tu się p.zy łą ­
czył, to na tamtych żadnego wpływu nie w y w ar ło .  
Dajmy na to, żeby ten 1 głos bvł się przyłączył 
do 82, to my byśmy mieli wówczas worawdzio o 1 
głos więcej, ale wy przez to nie mielibyście mniej 
niż */3. To jest d iwodem racjonalnym. C H »o- 
łarn się też do ustawy, ale nie do statutu, do 
innej, w której prawodawca poniekąd sam o- 
rzekł, jak  się na podohny stosunek '/opatruje. 
W §• 12. ustawy wyborcze ! sejmowej czytsmy : 
Każda gmina wybiera na każde 500 dnsz 1 wy­
borcę; jeźli reszta pozostała wynosi jeszcze 250, 
to te mają być uważaae za 500 i natenczas ma 
być wybrany jeszcze jeden wyborca. Jeżeli zaś 
reszta wynosi mniej, to nie. Myliśmy 124 liczbę 
niepodzielną przez 3. Gdyby 125 bvło obec. ych, 
tj. iicibę także niepodzielną przez 3. to byłhvm 
za tem, aby L3 obliczać od najbliższej cyfry 
dzielnej przez 3, ti. od 126, bo reszta wynosi 
więcej niz połowę. Skoro zaś mieliśmy 124. 
więc najbliższą liczbą dzielną przez 3, jest 123 
i tylko +  1 tj. mniej niż połową od trzeeb, a 
wtedy 82 są rzeczywiśeia 5/3 części wymagane 
przez statut. Nie możemy też więcej żądać jak 
to oz go orawo wymaga. (Oklaski.)

Wniosek o zarnkmęcie dyskusji został nrzy- 
jęty, a zapisa: veb do głosu mówców Golejewskie- 
go, Kabatba, Młockiago, Grocholskiego, Ginile- 
wicza i Lawrowsk’ego, wzywa marsza!*k, a b y  s o ­
bie wybrali mewców jcneralnych. Po krótkiej 
przerwie mówi

G r o c h o l s k i ,  jako mówca joner.iluy za 
wnioskiem komisji. Jako mówca jenerslny mam 
obowiązek wypowiedzieć tu nietylko moie, ale 
i innycu zdanie. Otóż jeden % posłów po'ecił mi 
wyłuszczyć, że chcąc 150 posłów obliczyć J/,, 
tobyśmy otrzymali liczbę 1121 . To jest niepo­
dobnym, więc przyjmuje się liczba 113; V3 
wynoszą 75'/*: gdyby zaś iść za zdaniem prze­
ciwników, potrzebaby na to 76, trzebaby za tem  
aby %  część była połową */3 » wie" 38;
lecz 76 +  38 =5 114, a my mamy H k o  113.

Tłumaczyli tu różnie prawo. Mni.s jakkol­
wiek nie prawnikowi niechaj także będzie woi 
lio interpretować ustawę. Regułą jest przyjętą 
we wszystkich nstawodawstwach* że wyjątek 
powinien jak najmniej ograniczać regule. §. 36 
statutu stanowi wyjątek od reguły, bc reguła u 
nas jest, żo uchwały rozstrzygają się absolutną 
więbszością. Otóż nam trzeba ścieśniać tu § , 
aby lak najmniej ograni: reg u łę ,  a więc od­
rzucić ułamki, a nie dopełniać ich. Z tej samej 
zasady wypływa także, że przy trzeeiem czy­
taniu nstaw, zmieniających statut krajowy, nie 
potrzi ba już a/3 większości, ale tylko zwykłej 
absolutnej większości. Statut nie zna głosowania 
nad trzeeiem czytaniem. Trzecie czytanie uchwał 
jest czystą formalnością, przyjętą tylko w regu­
laminach. Statut tedy mówiąc, kiedy potrzeba a/3 
w.ększości, nie mógł rozumieć trzeciego czyta­
nia, ale tylko drugie czytanie, właściwą naradę 
i wotowanie, a przy tem poprawka moja otizy- 
mała niewątpliwą % większość. Dobitn.e Doka­
zuje się to z niemieckiego tekstn ustawy, który 
jest autentycznym : „Zum Beschluss iiber beso- 
tragte Aendernngen;" to jasne, że tu tyl-o 
drugie czytania jest roznmiane. P. Ławrowski 
powiedział: Skoro my mieli 42, to wy powinni­
ście mieć 84, a b ż  moi panowie 42 -J- 84=126,

a my m idi w sali tylko 124 posłów! ProDunnje 
on zarazem obUczanie I«by i głosowan e V* czę- 
śei jako nad dodatkiem do statutu krajowego. 
Ależ to nie dodatek, lecz tylko zastosowanie 
tego §. 38 do uchwały.

Zresztą, moi panowie, nas owito tak temi 
ograniczeniami paragrafowemu ie  my s i t  ru ­
szyć nie możemy. Cały kraj jest spowity. Rząd 
sam to ezuje. Dla tego, panowie, my powinni­
śmy dążyć w szystkim i sdami do otr*ąśaięcia 
się z tych więzów, bo tak dalej iść nie może. 
Jeźli Pan Bóg tak dał, że my tę większość o- 
trzymali, to my nie możemy nie korzystać z t e ­
go. Niech zresztą rząd, niech N. Pan rozstrzy­
ga ! I ja mam nadzieje, że N. Pajn da sankcję 
naszej ustawie, i dla tego głosuję za tem zda­
niem, że ustawa została przyjętą.

Ł a w r o w s k i ,  jako mówca jeno? a I ny prze­
ciw wnioskowi, powtarza swoje, i żąda, aby 
obliczyć Izbę przed głosowaniem, stawia for­
malny wniosek do tego.

Ż y b l i k i e w i c z ,  sprawozdawca: Trzy
głównie podniesiono zarzuty przeciw wnioskowi 
komisji : co do k< mpeteucji, co do liezenia i co 
do p. Ziemiałkow.sKiego. K^esfja kompetencji 
usuwa się sam ,m §. 38. Cokolwiekbąćź poseł 
Smarzowski nu pierwszej sesji mógł mówić — 
N. Pan dał nam prawo zm eniania statutn, to 
więcej nawet niż interpretacji. Zkądże tedy *o 
powątpiewanie teraz nsgle się wzięło? Na po ­
przedniej seiji, gdyśmy ucbwaLli krzepło dla 
biskupa krakowskiego w sejmie, gdyśmy po ­
stanowili, aby na przyszłość do zmiany sta­
tutu potrzebna była tylko ab<.olu'na wię­
kszość, to nie czyniono nam pize .ie  żadnego 
zarzutii. Dopiero dziś Ławrowski uważa nasz 
wniosek za dodatek do statutu. Pięknyby to był 
dodatek, wsadzimy niztąd nizrwąd do statutu o 
poprawce p. Grocholskiego. (W e s o ło ś ć .)  To nie 
jest żadeu dodatek, ale popruatu wypadek, któ­
ry się często zdarza w parlamentach, że mar­
szałek mając wątpliwość co do zapadłaj uchwa­
ły, odnosi się do D.by, i powiada: „Iz >o, roz­
strzygnij, czy uchwała jest prawomocną czy 
nie.“ Pytam się osobliwie tych panów, którz r 
byli w rajchsraeie, ileto razy prezydująey o d ­
woływał się do Itby  o rozstrzygnięcie. T.o nie 
jest tedy żaden dodatek. Moi panowie, wy rozu­
miecie bardzo dobrze tę rzecz, naciąganie ją  
tylko trochę. (Oho! Wesołość) To pewna, że ł / 3 
większości nie potrzebuje. Przecież możecie 
sobie wyobrazić panowie, żo bsłbym takiej 
kwestji nie wprowadził do Izby, gdyby tu zno­
wu chodsiło o głosowanie statutowe.

Co do liczenia głosów, nie wdaję się w ża­
dne adycje ani dywizje, ani multiplikacje. Ale 
mam obowiązek odpowiedzieć na 2 p y tan ia -. 
jeduo, dlacrego nie uwzględniamy cyfry mniej­
s z o ś c i  ? Oto dlatego , bo statut nie każe jei u- 
względniaó, bo lex ad abeurdum nie może hvć 
tłumaczone, prowadząc rachunek nłnmkow^. Dru­
gie py tan ie ; dlaczego 82 a nie 83 ie-st */3 ? dla­
tego, bo jukiem nrawem ma być wieeej niż n- 
stawa wymaga ? Ustawa nie rob' ża^n^i ró ż n ie j  
ustawa tak dla kraicara jak i dla miliona. N:kt 
w moc statutu nie może od nas żą lać  sni setnej 
części więcej. A posła podzielić nie można.

Co do ważności głosu n. Ziem'»łkowst iego 
to także zarzut d-iwny. Czy zanomnieliśeie pa 
nowie, że na zeszłej sesij prze« całv czas za­
siadał tu i głosował, stawiał tvłe poprawek ks. 
Trzeszczakowsbi, a na samym końcu dopiero 
pokazało się, że wvbór iego bvł nieważnym ? 
Jckto, certyfikat Ziemiałkowskiego ma mieć 
mniej wagi niż ? A kto Rcrawdz'-! wpsze
wybory? Powołujecie sie że aktów Die bvło. Da­
wna to zasada: quod non est in  actis, non est in
m u n d o ; — ale to ’uż dziś nieprawda.

Sprawozdawca kończy ?.p wiadomien'em, że 
N. Pan baz dzi«iemei ncbwałv scnkcji dać nie 
może ustawie, nnd która nbiegłej Roboty weto­
wano, bo jeszcze nie ceła iest uchwalona, i nie 
może być nawet częściowo przedłożona do sank­
cji, a nam koniecznie potrzeba sankcji: bo my
— to jest my i wy — albowiem ile razy mó­
wimy „my“ to mówimy imieniem całego kraju
— otóż my jc . te śm r spowici i skrępowani, jak 
słusznie pan Groch -Dki zawołał w szlnobetnem 
uniesieniu I Jesteśmy skrępowani, korzygiaimy 
tedy ze sposobności, i róbmo7 łak, aby nas u- 
wolniono od więzów (huczne brawa).

Izba przystępnie d i  głosowania. M a r s z a ­
ł e k  oświadcza Ławrowski»mu, że wniosku ko ­
misyjnego nie może uważać za dodatek do sta- 
tntu, b i jest całkiem specjalny, zawiera nawet 
nazwiska osób.

To nic wszakże,— Ławrowski rozmaehnjąc 
rękoma np;era się przy swojom i grozi prote­
stem a gdy marszałek podaje wnioeek do gło­
sowania , Ławrowski rzeczywiście zapowiada, 
wniosek

Wniosek komisji został przyjęty, s marsza­
łek zauważał, iż można teraz da l e j  o b r a d o w a ć  
Dad ustawą o pomnożeniu posłów miejskich.

P a w l i k ó w  zwraca uwagę, że przedmiot 
ten nie był na porządku dziennym, więc nie 
może być zaraz przedsiębranym. Marszalek od­
kłada go tedy na jutro.

Z kolei ?'orząds*u dziennego następuje spra­
wozdanie komisji edministracyjnej o wniosku ks. 
Dobrjać^kiego względem repuMisacji pi.tentu 
józefińskiego dotyczącego jura srolac.

B a d e  u i jako sprawozdawca oświadcza, 
żo już od czasu jak  ton wniosek został do l&ahi 
marszałkowskiej złażony, słyszeliśmv, że petent 
józefiński d 4?d obowiąznjący, podległ zmianom 
ze strony rządu, który z ordynarjatfimi się zno­
si względom zaprowadzenia zmienionego paten 
tu. Zważywszy, że patent józefiński, jak  to już 
w zeszłej kadencji udowodniłem, nie odpowiada 
już ani duchowi esasu, ani teraźniejszym stosun­
kom zarobkowońci: komisja wnosi, aby nad
wnioskiem k«. Dobrzańskiego p rząść  do porząd­
ku dziemego.

Zabiera głos kv. D o b r j a ń  s k i. Uważo 
on, *e żaden patent ani dot-speriszny uni przy­
szły patent nie uwolni od złego stosunku, jaki 
zach' dzi pomiędzy Indem a duchowień.-.twem z 
powodu targów o należytości. Bo wszelka p ła ­
tnia jes t  niemiła. Najlepiejby było znieść jura

stolae, e księżom wyznaczyć płacę stałą. Skoro 
jednak tego na razie się nie spodziewać, więc 
przynajmniej niech lud wie co ma płacić. Ob­
staje tedy przy swoim wniosku, choć przyznaje, 
że patent józebński nie oapowiada jn i  teraźniej­
szym stosunkom.

G n i e w o s z .  Po drugi raz już ten wnio­
sek stawiony w tej Izb ie ; tamtej kadencji od- 
rzneono go, ponieważ uznano za niestosowny i 
ponieważ oo rządu to nio należy, ale do władz 
duchownych, kióre właśnie najlepszą mają spo­
sobność przysłużenia cię tkliwym życzeniom ks. 
Dobrzańskiego. Pierwszy raz stawiony został 
przez włościan, drugi raz przez księży. Zdziwi­
ła m ę ta okoliczność i badałem za przyczynami 
jej. I rzeczywiście nie chcę ich poznać. Nie wi­
dzę, dla czogo to żądanie, podobnie jak  żąda­
nie o sądy austregalnc, ubiera się tu w formę 
wniosku i domega się osobnej uchwały, ebee 
głoszenia patentów. Wszak księża sami mogą 
to uczyuić najlepiej. Jeden i drugi niech powie, 
żc nie chce wyzyskiwać ludu, a to się rozniesia 
błyskawicą po całym kraju, i nie trzeba będzie 
publ kowaó nic z urzędu.

Món i jeszcze Naumowicz, Knrjdowicz i Dem 
ków. Przyjęto wniosek Euryłowicza, aby wezwać 
rząd o pospieszenie tych rokowań z ordynaria­
tami; tem łamem upadł wniosok przejścia do po­
rządku dziennego.

Poh n zdaje Grocholski sprawę o przekaza­
nym Wydziflhy,fi krajowemu ua zeszłej kaden­
cji wniosku o podatku konsnmcyjnym od by­
dląt, rzezanych w spółce na potrzebę domową. 
Wydział wszedł o to w kori spondencję, a ponie­
waż pozn. ł, ża władze niższe, mianowicie dy- 
rekej8 skarbowa mylnie pojmuje ustawę, która 
w takim r a ^ e  nie każe płacić podatku, przeto 
Izba na wniosek Wydziału udaje się do rządu
0 sprostowanie tego mylnego mniemania \  iadz 
finansowych u nas, jakoby tylko tem nie ra le- 
żało płacić podatku, gdzie bydlę zabite zostało 
na potrzebę domową kilku osób, wspólne go ­
spodarstwo prowad/ącyeb.

Z kolei B o c z k o w s k i  miał odczytać spra- 
wozdnnie Wydziału w sprawie głodowej, ponie­
waż jednak me wszystkie raebuuki jeszcze po- 
nadebodzdy i sumaryczny rachunek nie mógł 
być uł iżuny, przeto na wniosek Ziemiałkowskie- 
go całe sprawozdania odłożono do przyszłej k a ­
dencji.

Po przerwie półgodzinnej, której zażądała 
Izba o gndz. 7^3 dla wytchnięcie, referował w 
zastęp dwie dr. Gaoińskicg i dr. Zbyszewski o 
zmianach, w statucie gtninnvm miasta Lwowa 
p czynionycb. Paragrafy podpndłe «miarde na 
żądanie ministerstwa są :  18, 25 38. 48. 74 75, 
76, 77, 78, 84 i kilka paragrafów działu VI. (o 
osobnych sprawach społec-n ści cbrześciań*kiej
1 żydowskiej). Z i e m i a ł k o w s k i i Z y b i- 
a i e w i c z  zarzucili kotnwji , iż niesłusznie 
zmienia ustawę wyborczą przez m* isto ułożoną, 
i proponuje znmif-st ż»duvcb kół. 2 kola w^h^r- 
cze we Lwowie. ZHvsz«wski usprawiedliwiał ię 
zmianę konietfzm-śiią, warunkowaną żądaniem 
ministerstwa. Gd' by jej nie uczynić zadość , to 
statut może znowu nie otrzymać sankcji. Wszy 
stkie §§. powyższa przyjęto prawie Dez dysku- 
sii, albowiem poprawki pp. Dnbsa i Landesber- 
gera do §§. działa VI., wy'ętego teraz jnż żyw ­
com z krajowej ns awy gminnej, krótki czas za­
brały, i żadna s;ę ni« utrzymała-. Śsmnlson zapowie­
dzi0! do niektóryob §§ innych wnioski mniejszości' 
Wreszcie gdy przyszło do kwestji ustawy wy­
borczej, na wniosek Ziemiałkowskiego przyjęto 
zasadę , aby we Lwowie było tvlko jedno ko­
ło wyborczo. Podlng feeo komisja mnsi przero­
bić kilk-a paragrafów. Dla spóźuionej pory (by­
ła już 5 godz. z południa) marszałek zamknął 
posiedzenie, przeznaczając następne na dzisiaj o 
godz. pół do 10. wieczorem po recepcji u siebie.

Bedzie dalei referować komisja statutowa, 
wyborcza i administracyjna (o urlopnikaeb).

K r o n i k a .
— Z oowndn przypadającej dziś se s j i  sejm ow ej o 

g o d z in ie  w  pńt d o  d z ie s ią te j ,  npraszam , aby osoby, 
zaproszone na dzisieiazy w ieczór a m n ie , już o g o ­
dzinie 7. zejść s ię  raczyły . L*on Sapieha.

— P o s ło w ie  nasi chcąc przy zakończeniu se s ii se j­
mowe! uczcić k sięc ia  Leo,ta Sapiehe i okazać mu w dzię- 
fizność sw oją za sześcio letn ie  trudy m arsza łk ow ania , 
dali wczoraj obiad na cześć jeg o . Po godzicie  6. z g ro ­
madziło się  okołi< 80 posłów , po najw iększej czesei w 
św iątecznych strojach polsk ich w sali ratuszowej. Z dy­
gnitarzy kościo ła  bv!i k s . am yhisknp W ierznhlejski i 
m etropolita L itw inow iez. Z w łościan  był ty lko  poseł 
W olny. Prócz ks. L itw inow ioza nie^było n ik ogo  z fra­
kcji ruskip,. P ierw sze m iejsce u zastaw ionych w pod­
kowę sto łów  zajął k s i°żę  m arsza łek . obok nipgo br. 
Golurbowski i arcybiskup W ierzch łejsk i, naprzeciw ko  
metropolita L itw inow iez, pp. G ołaszew sk i i Z iem iałko- 
w sk i, dalej pp. P otoccy , ks. S a n g u szk o , W o d z ic k i, 
Skrzyński, Sm olka, Kabath i td.

P ierw szy toast w n iósł książę S a n g u s z k o  na 
cześć Naij. Pana, podnosząc z jednej strony przykre 
położenie monarchy, a z drugiej strony zasługi seim n  
i całego kraju iż nie przysparzają rządowi k łopotów . 
Mówca w yraził n a d z ie ję , że n ie  wrócą już czasy  tych  
m inistrów, którzy kraj gnębili, i sk ończył sw ą przem o­
wę wezwaniem , by zgrom adzeni „jako wierni poddani 
w jk r z y k n ę li: Niech żyje król nasz i cesarz". Następnie  
zabrał g ło s  p o se ł G o ł a s z e w s k i ,  w nosząc toast na 
cześć k sięc ia  m arszałka. W yliczyw szy  m nogie za­
sług i k s ięc ia  Sapiehy, oddane krajowi w ciągu 20-k il- 
kuletniego je g o  pobytu w G alicji, wyraził życzen ie , a- 
by książę ży ł jak najdłuższe lata .d la  rodziny, przyja­
c ió ł i kraju, jako wzór prawego obyw atela, i żeby się  
doczekał, by pokolenie je g o  na wolnej przodków żyć  
m ogło  z iem i”. T oast ten w pięknej i kw iecistej w y g ło ­
szony m owie przerywało zgrom adzenie oklaskam i i z 
całej p ie .s i pow tórzyło za panem G ołaszew skim  k ilka­
krotnie : „Nincli ży je”. K s. S a p i e h a  podziękow ał za 
ten toast krótką przem uwą, wyrażając, że przyjmuje te 
drogie dla n iego objaw y przyjaźni jako  uznanie jeg o  
dobrych chęci (Ha kraju. Z a szczy t, że m arszałkowa! 
dotąd se jm o w i, uważa za tem  w iększy , i i  je st  tego
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przekonania, że sejm nasz stanow i epokę now ą, która 
będzie podstawą przyszłej pom yślności kraju. W ez»r  
w szy posłów  do p racy ,d alszej, by •  ile m ożności za ła ­
tw ić spraw y naj\,ażniejaze, które sejm ma jeszcze przed 
souą, w niósł ks. m arszałek toast na cześć hr, G ołucho- 
w sk ieg o , wyrażając zarazem w dzięczność m onarsze, iż 
zam ianował nam iestnikiem  rodaK3, przyjaciela. W iw aty  
na cześć  hr. G oluchow sk iego przerwU namiestnik ż ą ­
dając g łosu , aby wnieść toast l s  oześć ks. m etropolity. 
W przem owie awej wskazał hr. G o ł u c h o w s k i  n ie ­
zbędną potrzebę wapólnej pracy, zgod y  i jedności, w y ­
raził n a d zie ję , że przy dobrych chęciach ustaną roz­
terki , że Husinom  przyznane zostanie co im należy, 
ubolewał nad latniejącem i rozterkam i i wyraził r a d o ść , 
że gdy żaden z posłów  ruskich nie chciał w tej uczcie  
w ziąć u d zia łu , przeeież m etropolita L itw inow iez w y ż­
szy  od nieb nie usunął s i ę , w ięc niech żyje! T oast 
swój sk oń czy łh r /G o łu ch o w sk i przem ową ruską i okrzy­
kiem  „Mnohaja lita*. Ks. L itw inow iez odpow iedział na 
ten toast podczas gdy m uzyka g ra ła , tak że słów  jego  
nie słyszeliśm y. Hr. B a d  e n  i ,  który obok pp. R oda­
k o w sk ie g o , K abatha, Fredry i K ozłow sk iego  był g o ­
spodarzem  i roadawał g ło sy  chcącym  przen .aw iać, 
wnióał toast na cześó  księdza arcybiskupa W ierzch- 
lejsk iego . Hr, Adam P o t o c k i  w dłuższej przem owie  
na caeść W y d iis łu  krajow ego i jeg o  kierow nika, n ie ­
zm ordowanego a tak ZM iużonego p. M aurycego Kraiń- 
sk ieg o , pose! D i e t l  w długiej i piękn j przem owie  
w niósł toasr na oześó m iasta Lw ow a , które je st  dziś 
g ło w ą  kraju tak  jak Kraków jego  sercem . P o se ł Lu­
dw ik S k r z y ń s k i  w niósł toart na cześć K rakowa, 
podnosząc w ie lk ie  zasługi tego  m iasta, któremu należą 
oześó i m iłość. D r. M a j e r  jak o  najstarsze dziecko  
Krakowa, d zięk ow ał w im ieniu m ieszkańców  tego  sta­
rego grodu. P . G r o c h o l s k i  w n iósł toast na cześć  
pracy, w ytrw ałości i p św ięcen ia , a w końcu hr. Henr. 
W o d z i c k i  staropolsk ie „kochajm y s ię ',  którego toa ­
stu znaczenie w dłuższej i pięknej w y ło ży ł m ow ie. 
Przez cały czas uczty przygryw ała ns galerji umie- 
szczuna kapela w ojskow a po najw iększej części m azu­
ry i krakow iaki, a na żądanie hr. G ołuchow skiego także  
i ko łom yjkę Po godzinie 8. rozdano k wę i lik iery  i 
p osłow ie  tiro  m  rozchodzić s ię  zaozęli, Na odchudnem  
wzniół hr. G olejew ski zdrowie gospodarzy. D ziś jest 
obiad pożegnalny u ks. m etropolity L itw iu ow iczs.

—  K o n fisk a ta  nr. 98. Słowa, o której donosiliśm y, 
nastąpiła z p wodu artykułu w stępnego, poazlakow a- 
nego o prsekro zen ie przewidziane paragrafem 300 k o ­
deksu karnego Sąd postanow ił podobno poprzestać na 
postępow aniu objektywnem  i nie wytaczać śiedztwa c 
pow odu inkrym inow »nego artykułu.

— /  w y d z ia łu  T o w a r z y s tw a  b ra tn ie j p o m o c y
s łu c h a c z y  u n iw e r sy te tu  lw o w s k ie g o .  D a lszy  ciąg  
sp isu członków honorow ych T ow arzystw a do dnia 29. 
grudnia 1866

W ny. Kornel K rzeczunow icz, p oseł sejmu krajow e­
go , JW . Kazimierz hr. Lanckoroński, pod m orzy Jego  
c. k. Ap. M ości, JW . W iktor hr. B aw orow ski, w ła śc i­
ciel dóbr z iem sk ich , W ny. Kuźm iński dr. praw i ad w o­
kat krajowy w T arnopolu. W ny. O swald H óoigsw ald  
dr. praw i adw okat krajowy, W ny, Antoni D ąbczaćsk i 
dr. praw i adw okat krajowy, Wny, Lndwik ZaJuro- 
wicz, w łaśc iciel dóbr z iem sk ich . Gmina m iasta Jaw oro­
wa nadesłała kw otę 3(1 z ł. w. a. w liśc ie , którego od­
pis zam ieszczam y :

L . 1020. Du szanow nego kom itełn  stow arzyazenia  
bratniej pom ocy, utw orzonego na c. k. w szechnicy we 
L w ow ie.

Z pow odu łaskaw ego  przyjęcia depataoji z król. 
w olnego miasta Jaw orow a do J . E ksa. p. nam iestnika  
A genora hr. G ołuchow sk iego. z pow odu objęcia rządów  
Kraju w y sła n ej, i chcąc tym sposobem  za odpow iedź  
p isem ną, bardzo uprzejmą Jeg o  E kso. do rady gm in ­
nej w ystosow aną w dzięczność sw ą wynnrzyó, uchw aliła  
rada gm inna na zebraniu dnia 29. listopada Dr. zaasy -  
gnować na cele szanow nego Stow arzyszen ia kw otę 30 
złr. w. a. z kasy m iejsk iej, do czeg o  W ys. c, k na­
m iestnictw o pozw olen ie pod dniem lż .  b. m. do 1.59823 
udzieliło

Przesyłając w załączeniu tę  k w o tę , uprasza urząd 
gm inny ja k  najuprzejmiej, by Stan kom itet zakw itow a- 
nie na nią urzędowi gm innem n nadesrsć ranzyt,

Z urzędu gm innego m iejsk iego. Jaw orów  dnia 20 . 
grudnia 1866, Schmidt,

W im ieniu ko legów  podaje W ydział im iona sz la ­
chetnych daw ców z wyrazem  w dzięczności do w iad o­
m ości publicznej.

L wów dnia 29. grudnia 1866. Bolesław Baranowski, 
prezes. W zastępstw ie sek retarza , Hipolit Litw, wowicz , 
ozłonek wydziału,

Ostatnie wiadomości.
Minister sprawiedli»rości nadał opróżnioną 

przy sądzie tarnowskim posadę radcy sądu ob­
wodowego, tamtejsremn sekretarzowi rady, J a ­
nowi S f I s k i e ra n.

N. Fan wraz z rodziną ma jak  słychać w 
połowie stycznia udać się na dłuższy czas do 
Budy, dokąd mu będą towarzyszyć ministrowie 
Beust i Majlath.

W dziennikach wiedeńskich umilkły dziś 
pogłoski i domysły, tyczące się ważnych posta­
nowień, które rząd ma powziąć temi dnie.mi. 
Wieśfi, które podają z tego powodu dzienniki 
zamiejscowe., me powtarzamy, bo wkrótce za- 
powne będziemy mieli autentyczne wiadomości 
o tem, co rząd uczyni.

L a  Patrie 7 d. 29. dowiaduje się, że poseł 
turecki wręczył d. 27. b. m. ministrowi spraw 
zagranicznyrh odpis ostatniej noty swojego rz ą ­
du, wysłanej do Aten.

Z Kandji donoszą (z greckiego źródło) że 
Turcy stracili w ostatnich dwóch potyczkach 
pod Kares i Meskla 1500 ludzi. Zgromadzenie 
narodowe Kandjotów odrzuciło propozycję Mu­
stafy baszy, że W. Porta przyzna wyspie a u ­
tonomię.

D dennik Warszan-ski umieszcza dwa ukazy 
carskie, z których jeden uwrlnia knimia Czer- 
kaskiogo na „własną jego prośbę" od slfcżby, a 
drugi na jego miejsce mianuje członka u r a d z a ­
jącego komitetu i prezesa k. misji likw idatyjcej, 
tajnego radcę Braunsohweiga, dyrektorem g!ó- 
wnoprezydnjąeym w ki misji rządewrj spraw 
wewnętrznych i duchownych w kiólehtwie Pol­
akiem,
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L osy e r. 1860 ....................................
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S rebro  500 gl. w, ».

W iedeń 38. grudnia.
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,  i 'łb yczka naród. . .
„ M etaliki na m. k. . .
„ Obi. ind. niż auatr. .
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» » » ga licyjsk ie  .
,  ,  ,  bukow ińskie.
„ ,  ,  s iedm iogr. .

Pożyczki loteryjna,
Oblig. gal. pożyczk i g łodo
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Knrsa zagrań leśne.
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A u g łh . 100 zlr. nr. . . .  
Frankf. n. M. 100 . . . .
Jam b. 100 mark..........................
Londyn 20 fot..............................
Paryż 100 frank. . . .
A k c je  nankónr i p r z e m y ś la .  
Banku narcd. austr. , . .

,  anglo-austr......................
Zakładu k redytow ego  . . . 
K olei półn . Ferdynanda .  . 
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P o d z ię k o w a n ie .
G dy w nocy z 24. Da 25. bm. wybuch! 

po_ar we wsi K niesio le , w skutek którego  
kilkanaście obejść w łościań skich i g n m . ) 
niżej podpisanego sta ły  się  pastw ą p ło rjie -  
ni,Taskaw i sąsiedzi ze  S trze lF k , O ry.zko- 
w iec innych w iosek  p r z y leg ły eh p o ip ieszy li  
z ratunkiem , tak że co mi z pożaru ocala­
ło , winienem  ich usiłow auiom  T ym czasem  
w ójt m iejscow y i m iejscow i m ieszkańce  
z części w si. pożarem niedoikn iętych , sp o ­
czyw ali sob ie, jak  w ieść niesie," snem B a ­
chusa. a ces . król. ż ,nuirraerja na dru­
g i dzioń przyszła oglądnąć p o g o rze­
lisk a , zapowia di jąc, jak  od zdumiałych  
w łościan pogorzelców  słysza łem , jakąś k o ­

m isję. Poniew aż każdy czyn nosi s a m V  s o ­
bie zaród dobrego lu j  z łe g o , a sprawca  

je g o  przez chwalbę lub naganę m oralnie 
ani zyskać, ani stracić nie może* zdaje mi 
się . te  nLzczam  s ię , choć n ieproporcjo­
nalnie, a długu w d zięczności, podając te 
fakta do puolicznej w iadom ości, 413*1 l 2

W . K a l i n o w s k i ,  w łaściciel obszaru  
dw orsk iego  we wsi k n ies io le .

Propinacja do w ydzierżaw ie­
nia we wsi Za- 

_  b o jk i ,  mającej 
>00 numerów osady, m ilę jedną od m iasta  
Tarnopola oulegtej, wraz" z 72 m orgami do­
brego pola, je»t natychm iast do wydzierża­
wienia za roczną Kwotą 1608 zlr. Bliższą  
w iadom ość ndzieli Z a r zą d  D ó b r  w  f  bo- 
d a e z k o w ie  W ie lk im  ostatnia poczta T a r ­
n o p o l.   4073 2 - 3

DROŻDŻE PRASOWANE.
M o r l t z  K r u g

w  J a r o s ł a w i u ,
u a  na składz e drożdże prasow e z fabryki  
Czerwona W ola JO. k sięc ia  Jerzego  Czar­
to ry sk ieg o , i innych fabryk , św ieżeg o  i 
d oborow ego ,-yrobu, poleca s ię  zatem sza­
now nym  P. T . kupającym  z tą nw agą, że 
P'zy zam ów ieniu niżej 20 funtów, jeden  
flint po 36 ent-, wyżej zaś 20 funtów jeder 
funt po 34 ent. w. a. sp rzedaje. 4119 2 —9

Ważne dla cierpiących na
r n n ł l i r p  s '? Chcia ł  o nadzw y-
1 U  *J I II I C .  c za jn e j  skuteczności sław n e­
go  środka na ruptnrę, używ anego przez le ­
karza K r i i s - A l i l ie i  r w G ais, kanton A p- 
penzell w Szwajcarji przekonać, raczy w 
adm inistracji Gazety Narodowej zażądać bro­
szurkę, z a w i c r . j a c a  l ic z n e  ś w ia d e c t w a .  

2296 7 — 1-2 '

U w i a d o m i e n i e .

Nieom jdne i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
za pom ocą c. k. uprzyw ilejow anej trncuny  

na m yszy i szczury, w k szta łc ie  św iecy .
Cena flaszerzki 50 ct.

Takow ej niefałszownnęj dostać m ożna 
we L w ow ie u pp. K o n sta n te g o  I s k ie r -  
s k ie g o ,  A dolfft B e r lin o m . Z y g m u n ta  
H u k era  i P io tra  M ik o la s c b a ; pv- Tarnow ie  
u pp. J ó z e fa  J a n a  i II. K o.yi, 2ii7ó 15—15

MŁ OCKARNI A
ręczn a

z fabryki B o  r o s za w Pradze, m ogąea być 
przerobioną na si'ę  końską z p ożytkiem  
dla m ałego gospodarstw a i m łócić d z ien ­
nie do 8 kóp, do sprzedania z wolnej ręki
w  J a r o s ła w iu  w  handlu pana  

J u ś k ie w icza.__________

Najświeższe wyroby

s ^ P a r y z k ie !
Aby P. T .  m iłośnikom  francuzkich w y ­

robów mód z.aw-ize coś najm odriie,szego  
natychm iast i jak najtaniej dostarczyć, u- 
rządziłem  w  W ie d n iu  skład dla c. kr. pań­
stw a A ustrjack iego, i p decam następujące  
a ityk n ły  po nadzwyczaj tanich cenach :

1) W z o r y  n a j ś w ie ż s z y c h  m ó d .
2) K a p e lu sz e  d a m s k ie  po zlr. 12, 15, 

20, 30, 50 najgustowniejsz e i najświeższej 
formy.

3; Z e g a r y  b o g a to  złocone z nakry- 
wą szklanną po złr. 20, 25. 30, 50—250, 
B u d z i k i  z* zegar, m złr. 6., niezbędne w 
kaidem  przedsiębiorstw ie i dla każdej ro ­
dziny. Z e g a ry  p e n d u lo w e  co 8 dci nakrę­
cane po I i, 16, 3 /; do 46 zlr.

Takież zegary grają e utw ory m u zy­
czne. wyńijzjące pólgodz ny i godz ny po 
6 , &0, 100 do 4 0 złr.

4) W a c h la r z e  b a lo w e  po zlr. 1, 2, 3, 4. 
5, 1 0 -1 0 0 .

5) M at erje  jedwabna i ino-' ria suknio 
balowe po złr. 25. 30, 35, 40,45, 50, 60, 
80 — 2)u za siikn ę.

6) S z a le  k a s z m ir o w e  po złr. 3 5. 40, 
50. 60. 7 .-, 100 — 2:0  i.

7) R e w o lw e r y  i s t r z e lb y  z fabryki p. 
Lefau6heux po "złr. 1-5 itd."

8) M eb le . ja<o to : sto lik i do szycia , do 
kart itd. w szystk ie  z ozdobam i z perłowej 
m acicy !ub słoniowej k o śc i.

9) P e r s p e k t y w y  tea tra ln e  oprawne w 
kość słon iow ą' po* złr, 5, 6, 7. 9. 1 ), 12, 
15, 18, 25 — 4 ' ; w m etalowej oprawie po 
złr. 2, 3, 4, 5. 6. 7.8, 9, 10.

Id) P e r s p e k t y w y  d la  a r ty le r z y s tó w  
z ochroną od słońca po złr. 11.12. 15, 18, 
20 — 30.

11) N ajdelikatniejsze francuzkie o k u la r y  
p > 50 et , 70 ct. i 1 z łr . okulary niew idzialne  
( in y isib les) po l złr. 50 ct. i 2 zlr.

12) N a s z y jn ik i (k o lie )  d a m sk ie  i Parures 
Lamballe, g irm tur po 1 z lr ., 1 złr. 5 ) c t., i 
złr. 2, 3, 4 — 6.

13) P r z e d m io ty  to a le to w e  : najdelika­
tniejsze m ydełka i pachnidła , perfumy , 
ek d ra a ty , pudełko z 3 sztukam i p> zlr.

, 2. 3 .
14) P r a w d z iw e  i f m s z y w e  hiżuferjc.

te ostatn ie z urób a, pozłacane podw ójnie, 
można j e d y n i e  przuz ehem ie/.ny rozbiór 
od prawdziwych odróżnić ; garnitury, proszę, 
kulczyki po złr. 1. 2, 3. 4, 5, 6. .Naramien­
niki po z l. .  1, 2, 3, 4. 5, 6 —10. Męzkie 
łańcuszki do zegarków , d ługie i krótkie po 
zlr, 1, 2, 3, 4 — 6.

13) S z c z o t e c z k i  d o  z ę b ó w  i do p a ­
z n o k c i , wyrobu p. L a n r e n c o t, tu z in  uo 
złr. 2, 3. 4 , 5, 6 do 21.

16) S a lo n o w e  s t o l ik i  d o  u m y w a n ia  
z k o l o r o  .sanemi ga rn itu ru  rai  t  zwierc iad ła-
mi i bez tych po 14 do 18 złr

17) ^ g lo n o w e  i b a lo w e  s n ie r c ia d la  
po 16. 2*1, 30, 5u. 500 ztr.

18) P o r t in o n e o w e  i fo to g r a fic z n e  
a lb u m y  z ozdobim ; i bez mala sk eoii p > 
1, 1 złr, 2 ct., 2, 4, 6, 8 do 50 złr.

Oprócz teg o  można dostać całf w y ­
prawy ( tmusseaux de mariage) jakoteż w szel 
kie inne francuskie wyroby, w szy stk o  w 
najlepszym paryzkim  guście , tak dla k u p ­
ców jak też i dla prywatnych o ió b .

Kupcom en gros daję w kom is. — 
P olecen ia  z c. kr, państwa* A u str iack iego  
uskuteczniają się  za nadesłaniem kw oty  lnb 
też z., pobraniem  pocztą  (g eg en  1’ostnacb- 
nahrne) jak najrzetelniej i najspieszniej. 
Uprasza s ię  o nadsyłanie poleceń pod adre­
sem mojej firmy; P h . F ro m m , G n lr a g n ih o f  
w  W ied n iu , lub m ojego domu handlowego; 
R u e d 'lfn u te v ille ,  6 9  w  P a r y ż u . 4065 9 •?

SZCZOTECZKI ELEETBY6ZNE
i E llxir do zębów  dra L aurenlius.

Niezawodny' śo d ew  prze­
ciw  wszelkim  cierp ie­
niom zębów i dziąseł. 
Szczoteczk i te nżj'wa 
się  na sucho; użycie ich 
przywraca zębom  em alię  
i b iałość naturalną.

lio s ta ć  m ożna w P a­
ryżu u panaSora, boule- 
yard des Italiens Nro. 9, 

w K rakow ie w aptece p. Brunona M ierzyń­
sk iego , w e  L w o w ie  w  a p te c e  p . P io tr a  
M ik o la g c lia . 2354 7—?

Suknie balowe, 
Tarlatany różnokolorowe,
Korsety paryzkie

zwane ceintures imperatrice, 
Krynoliny nowe, t-e

KWIAfY i GIRLANDY
p a r y z k i e ,

CZEPECZKI i UBRANIA 
podług mód parjzkich

p o l e c a

H A N D E L  MÓD
| WŁADYSŁAWA
L e w i c k i e g o .

I i i

Z a m ó w ien ia  na p ro w in c ję  
u sk u teczn ia  ja k  najr^ chicj.

W E Z W A N IE .
N iu i i jszem  wzywam  a u to r a  P tm llc tu  

do innie a d r e s o w a n e g o ,  w k tó ry m  mnie  
w zyw a  do p rzy g o to w n u iu  paszportu  z a g r a ­
nicę, z podp isem  D o m y s ł,  aby się  w p rz e ­
ciągu ouiiu dni zg ło s i ł  o s o b iś c ie  o  o d p o ­
w ie d ź ;  lub w ty m  p rzec iąg u  czasu, nie z a ­
s ła n ia jąc  się  anonim em , *swe l in ię  i N a ­
z w is k o  wyraźnie  i czyte.n ie  mi w y p o w ie ­
dział,  g dyż  w przec iw nym  razie  użyję  
ś rodków ,  k tó re  g o  do tego  zmuszą,
4130 2—2 M a r j a n  D ą b r o w s k i .

W a ‘miuiatracji dziennnika ,F rau en w elt“ w 
W iedniu, Ala,vimiiian3tnigse iNr,,4, w ychodzi 

„ o na rok 1867 :

W ychodzący od lat piętnastu w e Lwowie

będzie wychodzić i nadal  pod terni sarnen» warnDkami prenumeraty,  z tą t y l ­
ko od Nowego roka  różnica,  i i  z ło ży w szy  praw em  przep isaną  kaucję, 
w c ią g n ie  w  zak res  sw y c h  szpa lt  o m a w ia n ie  zasad n iczych  a w ażnych  
dla kraiu  politycznych  i sp o łeczn o-ekon om icznych  k w estyj ,  tudzież  
p odaw anie  przy końcu każdego num eru starann ie  ze s ta w io n eg o  i 
oczyszczonego  z fa łsz ó w  tygod n iow ego  przeglądu  bieżącej polityki. 
W  skutek  tej zm ian y  nie doznają jed n a k  najm niejszego  uszczerbku  
rubryki p o w ieśc i ,  poezji, dziejów i recenzji, gdyż Dziennik p o zo s ta ­
nie ja k  dotąd g łó w n ie  i przew ażn ie  p ism em  literack iem . Ścisły związek 
między rurhem li terackim i umysłowym, a przeobrażeniami politycznemi i 
społecznymi, kióre nię dziś u ns,s dokonują,  ?,Die.volił redakc ję  do powyższej  
zmiany na korzyść czytającej publiczności.

Inną zewnętrzną zmianą będzie zmniejszenie dzisiejszego, niezgrabnego 
formatu Dziennika na zgrabniejszy i dogodniejszy w oprawie w roczniki, któ 
ra to zmiana nie pociągnie  za  sob ą  zupełu ie  um niejszenia  treśc i .

„Dziennik L iteracki“ Azmocniwszy siły Rodakcji  i współpracowników 
t a k  do l iterackiej j ak o  i politycznej części, ma nadzieję odpowiedzieć w zu­
pełności wymaganiom wykształconych czytelników.

Warunki -przedpłaty są następujące :
Z Dodatkiem  p ;\vi iśeiowym z p rzesy łk ą  p ocztow ą : rocżuie 12 złr. 50 e n t . ;

półr icznie G zlr. 30 c d .  ; kwartalnie 3 ?łr. 20 ent.
Z D odatkiem  powieściowym w miejscu: r cznie 10 zlr. 40 e n t . ; półrocznie 

fi -ii. 20 en1. ;  (kwartalnie 2 złr. 60 ent.
Dez Dodatku p o w ie śc io w e g o  z przesy łką  pocztow ą : rocznie 10 złr- 50 

Cnt.: półniczni-s 5 złr. 30 e n t . ; kwarial .  ie 2 zlr. 70 ent, 
ileż Dodatku p o w ieśc io w e g o  w  m iejscu  : rocznie 8 złr. 40 ent; ; pół - 

roc-.nio 4 złr 20 ent . ;  k j fa rt .  Inię 2 zlr. 10 ent . ;  miesięczne: 70 ent.
Fie n ią d -e  p r . ' num era cy jne  na l eży  wysyłać w p r o s t :  Do Redakc j i  

„Dziennika Literackiego" we Lwowie.  4099 3—3
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Iłowe patentowe, angielskie ręczne maszjny
€ d  « >  s s a n y  c  t  i  s n .

C e n a :  4 0  z lr  z  p r z y r z ą d a m i, 50  z lr . ze  sk ó r z a n y m  fu te ra łe m .
Niżnj podp isana  fabryka  ma sobie  za zaszczyt,  zwrócić  uw agę  szanow nych  pan 

na p a te n to w an e ,  w A ngl i i F ranc ji  ulubione ręczne  m aszyny  do "szycia. Za  pom ocą  
tak o w y ch  udają  się  na jlepsze  s tebn  iwania, s z k y  łańcu szk o w e ,  o h rąb ian ia  n a jd o k ła ­
dniej a se, można jc także  u rządz ić  do k a żd e g o  rodzaju szycia,  k tó re  bez zachw alać ,  w 
A u s t r j ’ i we W ęgrzech  dla ich p ra k ty c zn e g o  urządzenia ,  e le g an c k .e g o  wyrobu ,  we 
w s z y s tk ic h  kołach do robót  kob iecych ,  najlepie j  c elow i o d p o w ia d a ją

Maszynę tnkową p o - iad a  a rey k s iężn iezk a  Gizela. Na osta tn ie j  w y s taw ie  prze-  
inysłowiej w vViednin o t rzy m ała  ta  m aszyna  wielki m edal  nag rody .

Za m aszyny  wyrabiane  w mojej fabryce daję  óie tn ią  g w a r a n c j ę ,  i udzie lam na 
żądanie  do przejrzenia  św ia d e c tw a  w y so k o  po ło żo n y ch  dom ów, k tó re  od wielu lat m a ­
szyn  tych  z na jw iększem  zadow olen iem  uży wają.  IV końcu  nadmienię ,  iż t a k o w ą  m a ­
szynę do k a ż d e g o 's to łu  p rz y śru b o w ać  można, i w podróży  w łożona  "do fu tera łu  łatwo 
p rzew oz ić  się  daje .  3027 8 —24
F a b r ik s -N ie d e r la g e : II. K A U S F H , in W ie n . W ie d e ń , K e t łe n b r iic k g a s se  N r. I.

Zam ówienia  w yse la ją  s ię  ta k  za p rzekazan iem  pocztow cm . jako też za 
g o tó w k ę  j a k  najrychlej .

I 3417208

M L . : .     Ę ,  - , , _ w

inonatlich 2 D oppe inum m ern  mit  a a l i l r r i -  
r l i e n  M t i s ł e i - B t i l a g i  n ,  so wie c o l o r i r t e n

M o d e b ild er n  und Stiek inuste rn .  
P renum eranci  r.a cały roczn ik  o trzym u 

j ;  już  z 4tym m im eicm  nadzwyczaj ładną  
fot grafię ;

„Die S egn un geu  des F r icd en s44
Jiodłng kartonu iiarMia. wykonane  u k. l> a - 
w arsk lego  natlw o n n g o  fo tografa  Jóc.Ta A l ­
be r ta  w Monachium jako prem ię  g r a t i a .

P ren u m era ta  we Lwowie" z p r z e s y ł ­
k ą  do domu; dla prowincji  z p rz e sy łk ą  
p o c z to w ą  kwarta ln ie  wynos złr.  J ent.  6 0 ;  
roezrne /, p r e m i ą  złr.  6 ent.  40 

P re n u m era ty  przy jm uje  k s i ą  g a r n i a

F. H. RICHTERA
„e L w ow ie.

O g ło sze n ie  p ren u m era ty
na

„ G A Z E T Ę  L W O W S K Ą 1
wraz z „Dodatkiem urzędowym^ na rok 1867.

C E N A  P R Z E D P Ł A T Y :
Zn „Gazetę L w o w sk ą  w ra z  z dodatkiem  urzędow ym  :

iNa rok cały . . . .  12 złr.
Na kw ar ta ł  . . . . 3 „
Na m iesiąc . . . . .  1 „
Num er D-jedyńczy . . .  5 ent.
Za przesyłkę pocztową : K w arta ln ie  . 90 en t .

Za inseraty >,d jednego  wiersza: p ie rw szy  raz 6 ent., d rug i  i t rzec i  raz po  5 e n t . ,  
prócz należytośui  s tęp low ei po  30 ent,. od  każdog  > og łoszen ia .

P rzesy łk i  ( f r a n k i )  odb iera  A d m i n i s t r a c j a  „ G a z e t y  L w o w s k i e j " ,  ( u l i c a  W a ł o ­
w a  N r. 3 7 0 ( . .

O  w a ż n ie j s z y c h  w y p a d k a c h  p r z y n o s i  „ G azeta  L w o w s k a “'w Ia sn e  te le g r a m y .
Od Now ego ro k u  1867 „G aze ta  Lw iw sk a “ po łączona  z doda tk iem  z aw ie ra jący m  

o głoszen ia  rz dowe, e d y k ta  c. !t. sądów, lu lz ież  inseraty  p r y w a tn i ,  w ychodzić  bedzie 
w zn iezn io  w iększym  nić do tąd  formacie, przyczom adm in is t rac ja  zw raca  u w ag ę  na to, 
źc d la  w iększego rozpowszechnien ia  G azety ,  d o ty ch czaso w a  cena p rz ed p ła ty  o jedż>ą 
c zw ar tą  część je s t  zniżona, 4093 3 —3

N A  .1P R Z  K  O N I  E . I S  Z E Ą

H E R B A T Y  C H I Ń S K I E
ze zbioru wiosennego z roku 1866, 

o tr z y m a ł ś w ń -iy  tra n sp o r t w  w ie lk im  w y b o rze

Handel K aro la  S e k u b n lh a
w e  Ł ^ o w i c ,  przy ulicy Krakowskiej pod 1. 150,
2898 o- g poleca Szanownej Tublicziiości:

Herbaty kwiatowe, Pecco, oo zlr. 2, 2 ’/ 2, 3, 4, 5 i 6 f iu t ,
„ ,, Feeco-Diaa ond po zlr. 4 „
,, Diamond (najprzedoięisza czarna) po złr. 3 ,, 

i Owa ostatnie wymienione, z Chin na wystawę londyńską nadesłane
4105 2 —3 ł gatunki, uzyskały tamże szczególne pochwały.

J F < 3 .  k .  t i j > t - ^ : .

Ziukladii kredytowego dla handlu i przemysłu
w e

podaje do publicznej wiadomości, że

1 .  S t y c z n i a  1 8 6 7

tylko ASTGNATY KASOWE i  8 iini«»em wypo­
wiedzeniem wydawać będzie, i że wsżt ltic jej

A S T G N A T T  K A S O W E
w obiegu znajdujące się 4098 3_3

od 10. Stycznia 1807 poczpszy
tylko po 4  od 100 i 8dn iow esii %wy|^ouiedlzenie m oprocentowane będą.

Wydawca: W italis W. Smochowski. W łaściciel i odpowiedzialny red sk tor: J»t» Dobrzański priik • Filiera.



Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  dnia 29. grudnia.

A  Patent z 20. września miał przynajmniej 
tyle dobrego, że otworzył we wszystkich k ra ­
jach austrjackich pole dyskusji, l;,tóre za rządów 
schmerlingowskich było zamknięte, szczególnie 
jeźli szło o analizę lub krytykę patentów luto­
wych. Było to prawdziwe noli me tangere sfer 
rządowych i stanowiło premię popisową d k  pro­
kuratorów i sędziów w wytaezauin procesów i 
nakładania kar na ludzi dobrej wiary, którzy 
brali ua serjo hasło ministra: „że wiedza jest 
potęgą* i na naiwnych, którym się zdawało, te  
żyjemy życiem konstytncyjnem.

Po upadku tego systemu i jego głównej 
podpory, nastąpiła większa wolność ruchów i 
tam, gdzie jej za Schmerlinga wcale nie było : 
wyświecano i rozbierano stan rzeczy nowy i 
stary bez oglądania się na tylue kółka, kryty­
kowano z jednej strony patent syitująoy konsty­
tucyjną fikcję, z drugiej rozbierano anatomicz­
nie tm ystko  złe, które nam narobiły i zosta 
wiły w spusciźnie lutowe koncepcje. Dzięki więc 
nowemu systematowi czy rządowi, był czas dla 
wszystkich i swoboda postawienia i podmurowa­
nia sobie bilansu przeszłości i postawienia ho­
roskopu na przyszłość. Byli tacy, którym się o 
tyle dobHze przódy działo, że się znalazło ja k ­
by przypadkiem dla nich trochę hegemonii, nie- 
po emolumentów, lab jakaś synekura, możność 
arobienia kilku kroków naprzód zamiast jednego 
i t. p. Ci pozostaną i nadal : luadatores temporis 
acti. Inni z a ś , i tych podobno jest większość , 
którzy z tej epoki prócz ncisku i prześladowań, 
żadnego innego me wynieśli wspomnienia, muszą 
Koniecznie być przeciwnika™ takiego ustroju, 
któryby choć daleką miał aualogię z dawnym 
stanem rzeczy.

Te myśli się nasuwają mimowolnie z okazji 
powziętej decyzji „zwołania rady czy delegacji 
wszystkich krajów nie węgierskich" do Wied iia.

Ministerjum postanowiło przeciwstawić re­
prezentacji węgierskiej podobuą instytucję, z 
innych krajów monarchii uformowaną, i za jej 

pomocą dójśi do trauzakoji z Węgrami. Będzie 
to jak słyszałem rodzaj rady parlamentarnej, 
ale nie wskrzeszona Bada państwa. Ten półśro 
dek obranym został z różnych powodów, a mia­
nowicie dla tego, że krajów niemieckich repre­
zentacje domagały się wspólnej trybuny polity­
cznej, że większe kraje monarohii przeciw re­
stytucji szczuplejszej Rady państwa i patentów 
lutowych okazały widoczną antypatję, że trzeba 
było nareszcie okazać dobre chęci i wyrozn- 
mieuie rządu na potrzeby ludowe, a nareszcie, 
że się nie tfdalo dotychczas na własną rękę 
przeprowadzić kompromisu z Węgrami. Będzie 
tedy trybuna, nie będzie Sebrnerlingowakiej 
Rady szczuplejszej i będzie rodzaj moralnej 
presji na Peszt, Patentem lutowym o tyle się 
ministerjum posługiwać my*,li, że ordynację wy­
borczą, która jest dołączona przy każdym sta­
jacie oejmowym, akceptuje i na ten raz, i urzą­
dzi nowe wyoory podług tej normy. Sejiny no­
we mają być powołane jak  najprędzej i ogri ui- 
czyć swoje działanie na wybraniu liczby odpo­
wiedniej dawnemu urządzenia Rady państwa 
delegatów do Wiednia.

Rozumie się, że i z tego prawa,które nor­
muje Radę państwa (Grundgesatz iibsr die Reichs- 
vertretung) wyjęte zostaną z p-»d §. 6. kraje na 
s tępujące: Węgry z ich teoretycznymi 85 za­
stępcami; Kroacja z takimiż 9ein, królesfwo 
Lofnbardzko-weneckie z ideą 20stu radców pań­
stwa a wreszoie i Siedmiogród, który jako sur, 
rogat reprezentacji był przysłał do Rady pań­
stwa część swej hierarchii i biurokracji woło­
sko saskiej na próbę. Tych 26eiu prawdopodo­
bnie także nie będzio powołanych. Składałaby 
się tedy delegacja z 200 kilku ezłonków, jeżli- 
by wszyscy przybyli.

$arzaconem będzie, jak słychać, to unicum 
parlamentarne, które nakazuje, by członków Ba­
dy państwa wybierano z oznaozooych grup sej 
mowych. Sojm każdy wybierać będzie z grona 
swego takich delegatów, których uzua za naj­
bardziej uzdolnionych do pojęcia i spełnienia 
rzeczonej misji.

^ k ró tc e ,  pod-bno w kilka dui po Nowym 
roku wyjdzie 'patent, wyjaśniający sytuację. Nim 
to nastąpi, niepodobna przesądzać, jaki obrót 
wezmą rzeczy, i czy jesteśmy na drodxe pożąda­
nej i trwałej organizacji.

W sprawie węgierskiej dopatrzeć się mo­
żna znowu pewnej chwiejności w sferaoh rządo­
wych, udkąd powzięto decyzję zwołania dele- 
gacy/ inycn krajów Zdaje mi się, że uiezupeł- 
nie zręoznie prowadzono tę sprawę i że nie u 
żyto należycie czasu i nie skorzystano z tycb 
okoliczności, które Bię nadarzały podczas pobytu 
Najjaśniejszego Pana w Węgrzech. Gdyby re­
skrypt m&rpoyyy zawierał rdze# resk-yptu osta­
tniego, rokowania byłyby podług zdania ludzi, 
znających gmntownie sytuację, jnż doprowadzi_ 
l y  do rezultatu.

L ę k a ć  s ię  należy, Czy rządowi nic prz>bę­
dzie więcej sił negatywnych jak  organizacyj­
nych. Byłby to istotny fatalizm, gdyby się wszy­
s tk ie  zabiegi zakończyły nieporozumieniem a 
eareszcie pozostało prowizorjum.

Półurzędowe dzienniki tracą powoli bussolę 
polityczną. Jnż p i .ę  razy wskazywały na głosy 
dzienników angielskich i na ich r a d ę ; żeby Au- 
pirj» opierała na żywiole niemieckim,
to znowu, żeby SSjS ba!ej  W swych teore­
tycznych nznauiach praWa węgierskiego i t. d. 
Nareszcie ni ztąd ni z owąd dochodzą do re­
zultatu, że zdanie jest ogólncm, iż gabinet au- 
strjacki dał Węgrom większe przyrzeczenia, niż 
się należało, i że taki sąd nważać można za 
o g ó l n o - e n r o p e j e k i  wy r o k ,

Z tego widać, jak  łatwo ci§ trąci wzruk 
polityczny.

Gdyby i tak było, tj. żeby głosy angielskie 
stanęły w teorji po stronie rządu centralnego 
Austrj., jakież ztąd można wyciągnąć konse- 
tweccje w praktyce? Oto trzeba zimno rozwa­
żyć, jaką  wagą ważyły w czasie wielkich wy­
darzeń ubiegłych lat, i jaki wywarły wpływ, 
choćby moralny. Podczas wojny, a  raczej przed 
wojną duńską, krzyczały na Prusy i stały po 
stronie Danii; dalej, nie mówiąc już o sympa- 
tjaeh podczas powstania polskiego w roku 1863, 
10 czyjej stronie te same organa stały podczas 
wojny austrjaoko pruskiej ?

Nawet korespondent specjalny Timesa z pola 
bitwy i z obozu austrjacki3go bardzo malowni­
cze podawał opisy, i wychwalał tak rozum io- 
wódzców, jak  i odwagę podwładnych, i niezło­
mną potęgę całego orgauizrau wojskowego, — i 
do czego się to przydało ?..

Jeźli nauka nie ma pójść, ja k  to mówią, 
w las — to jedno i zawsze i ciągle powinno 
utkwić w myśli i pamięci mężów stanu w 
Austrji, że interes swój własny, dobrze rozwa­
żony w dom u, powinien być jedynym świe­
cznikiem polityki państwowej. Auitrja w osta­
tnich czasach miała namacalne dowody, na kogo 
może rachować.

W miarę zaspokajania potrzeb ludowych 
wzrasta siła i znaczenie państwa.

Anglia interesowała się zawsze losem Tur­
cji, bo znajdywała w tem swój rachunek.

Dzisiejszy telegram londyński przynosi nam 
wyciąg z dziennika Times, w którym bez namy­
słu radzi Austrji iść w kwestji wschoduiej r a ­
zem z Niemcami (z którerai, nie powiada), bo gdy­
by szła z Francją, Prusy złączyłyby się z Moskwą.

Jest tam także mowa o energicznych kro- 
tach Anglii na przypadek rozbioru Turcji. Oto, 
iowiada Times, w takim razie Anglia ani przy­
spieszy , ani powstrzyma wkroczenia drugicbl 

To jest praktyozua wartość elukubracyj or- 
gauów obcych w SDrawaoh i zawikłaniach au 
strjackich.

Dawne to i znane, ale zawsze prawdziwe 
przysłowie, zastosować się dające do osób po­
jedynczych i do społeczeństw zbiorowych :

P ó k iś  szczęśliw, p rz y ja c ió ł  n a l iczysz  się  w i e l u , 
L ecz  gdy fortuna s k r e w i —bądź zdrów p rzy jac ie lu  !

Przegląd polityczny.
Jatro ma się pojawić zapowiadany od 

dłuższego już czasu patent casarsk' względem 
zwołania do Wiedaia jakiejś reprezentacji pań 
stwowej. Jakiego rodzaju będzie ta reprezenta 
cj* i ua jakiej zwołaną zostanie podstawie, do­
tąd nie wiadomo. Gdy centralistyczne dzienniki 
wierzą w zwołanie szczuplejszej Rady państwa 
aa podstawie patentów l u t o w y c h ,  t e l e g r a f u j ą  d u  
iragskiej Politik, że reprezentacja ta zwołaną zo­
stanie na podstawie rnesażn cesarskiego, jako 
konstytuanta kraiów niewęgierskich, której 
sprawa układu z Węgrami przedłożoną zostanie. 
Reprezentacja ta centralna oprzeć się ma na 
nowej całkiem konstytucji, nie mającej, jak  
wspomniany telegram upewnia, nic wspólnego z 
patentami lutowerai, i nie położy bynajmniej 
końca tak zwanoj „polityce systującej." Równo­
cześnie s t /m  parlamentem centralnym obrado­
wać będzie sejm węgierski. Podobuie piszą z 
Wiedaia do Pesier L lo yd a , upewniając, że repre­
zentacja ta centralna ani pełniejszą, ani szczu­
plejszą Radą państwa nie będzie.

Układy cłowe między Prusami a Au- 
strją postępują w Wiedniu pomyślnie, i w ciągu 
tygodnia mają być pokończono. Następnie mają 
się rozpocząć układy z Anglią względem usta 
nowienia taryfy.

P r u s y .  Król prujki stara się widocznie o 
przyjaźń Francji. Telegramy » Berlink donoszą, 
że król ohdarzył frnncuzkiego ministra spraw 
wewnętrznych n. Layalette i posła francuskiego 
na dworze praskim Bonedeftcg > orderom orła 
czarnego.

F ra n c ja .  Dzienniki angielskie twierdzą, że 
admirał francuski Rose poniósł klęskę na morzu 
pod Koreą. Patrie zaprzecza tym doniesieniom, 
a  Monitor upewuis, że układy z K”reąn»  dobrej 
są drodze

T u rc ja .  Wiener Abendpost uajświeższa podaje 
następujące godue uwagi wiadomości: Z Aten
otrzymujemy pod dniom 20. grudni", doniesienia, 
które zdaniem naszem mogą sprostować niektó­
re mylne zdania, w ostatnich czasach rozszerza­
ne. Nasz korespondent pisze nam :

„Wbrew oczekiwaniom Greków strzegł się 
rząd angielski brać na siebie odpowiedzialność 
za osobiste czyny (angielskiego) kapitana Pym, 
który na swoim statku wojennym pewną Kość 
rodzin kandyjskich przywiódł do Pireu. W sku­
tek poczynionych przez rząd turecki przedsta 
wień i uwag lorda Ly ns, rozporządziła admi­
ralicja angielska telegrafem, aby okręt „Aiau- 
rance" wrócił do Malty a pod Kandją aby go 
zastąpiła kanonierka „Wizard*. Tymczasem k a ­
pitan Pvm powrócił do Kandji, gdzie już zape­
wne zastanie swego zastępcę

„Prócz tego n i  o otrzymali angielscy wiee- 
konzulowu w Pireu i Atenach upoważnienia do 
przyjęcia funkcyj członków korespondujących 
zawiązanego w Londynie stowarzyszenia przyja­
ciół Kandj5. Rząd angieLki uważa niezawodnie 
urzędowy charakter tych panów, Neela i Merlina, 
jako zupełnje piezgodny z owemi funkcjami.

„Wysłanie greckiej korwety wojonnej „He- 
las", która w razie wypadku miała chronić gre­
cki parowiec pocztowy „Panhellenion* (naro- 
wiec ten przywiózł był jednego tygodnia Kan- 
diotem siedm razy ochotników, żywność i amu­
nicję, i jak  donoszą, znowu do Randji jeździ; 
p, r.), mogła łatwo sprowadzić do wybuchu starć 
nieprzyjemnych z krążącemi wojennemi okręta­
mi toreckiemi. Tak tę sprawę pojął gabinet

angielski. Wezwał on pana Erskine, aby poczy 
nił u rządu greckiego stanowcze przedstawienia 
i nalegał na S7.ybk'e zaprzestanie uzbrajania 
korsety. Wyprawa „H.dasa" była podubno po­
tajemnie ułożoną miedzy greckim ministrem m a­
rynarki i kilku jogo kolegami."

Wiadomości te pochodzą zapewne z urzę­
dowych źródeł ansttjacl-:ich, i według nieb An­
glia "bynajmniej nie zaczęła sprzyjać powstaniu 
kandyjskieron, jak  to nagło rozgłoszono.

Pisma francuzkie, mianowicie półurzędowa 
zajmują się mocuo sprawą kandyjaką. Patrie i 
Etendart użalają się gorąco na dowóz ochotni­
ków i zapasów, których .rewolucja kosmopoli­
tyczna" powstaniu kandyjskiemn dostarcza. Wla 
śnie co wysłano z Aten 1.700 ochotników do 
Kaadji, a liczba obcych ochotników zapewne tam 
jnż wynosi około 6.000. Z małej wyspy Syry od- 
bija'ą eodzień wyprawy „rewolucjonistów" przy­
bywających tłumnie z Grecji i Włocb, mianowicie 
z Ankony. Patrie pyta, czy wśród takich okoli­
czności inożna jeszcze mówić o n&rodowem po­
wstaniu. L a  Presse oświadcza wręcz, że Turcja 
miałaby zupełna słuszuość, gdyby Grecji wypo­
wiedziała wojnę.

Według doniesień stambulskich, powstanie 
w Tesalii ogranicza się na wtargnięciu kilku 
band rozbójniczych z Grecji.

Z Bośnii otrzymała Żukunft listy, z których 
się ma dowiadywać, iż pod Prizren przyszło do 
walki między Tam ami a Albańczybami, która 
miała się skończyć klęską Turków. Albańezjcy 
zajęli w skutek tego klasztor Deeen, który ma 
być tera? podstawą ich operaeyj wojennych.

M o s k w a .  W składzie osób najwyższych, 
rządzących Moskwą ważne zachodzą zmiany. 
Wiadomo, że partja milutynowska upadk- że 
CzerUaski w Królestwie usuniętym już został; te ­
raz dom szą z Berlina, że według najnowszych 
wiadomości a Petersburga, książę Gorczaków, 
który jak wiadomo rozchorował się, ustąpi, i że 
jego miejsce iako ministra spraw zewnętrznych 
zajmie br. Budberg, który nie należy bynajmniej 
do zwolenników Prus.

Donoszą dalej z Petersburga, że przybyła 
tam dopntucja chrześcian z prowincyj tnrecKi ih, 
miancwioie z Bółgarji, z petycją, by car wziął 
w obronę prawosławnych Słowian tureckich. 
Deputację tę przyjmował kg. Gorczakow; u eara, 
jak upewnia wiedeński organ moskiewski, nie 
miała ona posłuchania. Deputacja ta, widocznie 
z Petersburga zakomenderowana, pozostaje od 
miesiąca bhzko w stolicy carskiej.

K r o n i k a .
Podajem y tu dosłow ną osnow ę lub treść k ilka to a -

s tó w . *pełnj'onyob na obiedcię, w aobofcę danym prze*
posłów  sejm ow ych  na cześć k s ięcia  m arszałka.

P. G o ła s z e w s k i:  M ości książę  marszałka! P rzyszed łeś . 
pom iędzy nas mężem dojrzałym  i za led w ie i stanął na 
tym ułamku dawnej naszych przodków dziedziny, p o ­
św ięca łeś  się  usługom  kraju.

„T rzydzieści k ilka lat tw ojego  m iędzy nami pobytu, 
odznaczyłeś się  zasługam i na każdem  polu, jak ie  zna­
lazłeś otwartem  , a n iew yczerpany cierp liw ością  i nie­
zm ordowaną pracą um iałeś niejedno zam knięte o tw o ­
rzyć , zaw sze waleząo a n iechęcią, która a steru da­
w niejszej w ładzy , była naszym  udziałem . T ow arzystw o  
gospodarsk ie, szkoła  dubladska, T ow arzystw o kredyto­
we, kasa oszczędn ośoi we L w ow ie, są t )  pom dikf nie- 
fy lko twojej in icjatyw y, ale i ty lu  lat pracy, któreś po- 
ś sd ę c ił dis ro zw o ju  tych instytucyj.

.K o rzyści,jak ie  kraj odnosi z colei że lazn yoh , ta ­
kże tobie zaw dzięcza po najw iększej części.

„Uczuł też kraj twoje zasługi, k iedy cię w tylu okrę­
gach wyborczych zaszczy cił mundatem poselsk im , nznał 
i monarcha, k iedy ci pow ierzył przew odnictw o w obrc- 
dnch ^ejmn. P rzew odnictw o w sejm ie, to korona tw o ­
ich krajom yoh zasług, znalazłeś w nie j ciernie, a leoierń  
tkw i w każdej koronie, tkw i nawet w w ieńcu obyw a­
telskim . Z j tyle prac i pośw ięceń , m ożesz równie ohlu- 
bną c ieszyć się nagrodą. Serca ziom ków  tebną dla c ie ­
bie n iety lko czcią, ale i bratuią m iłością.

„Sercem też tego  uczucia pełnem  ży czy m y  ci. ż e ­
byś ży ł jak  najdłużej i by ł przykładem , jak  należy ułu- 
żyć krajowi. Żyj jak najdłużej, żebyś był drogoskazem  
dla tych, co się  błąkają po bezdrożach ułudy, zaw sze  
zawodnej, a dla kraju szkodliwej-, żyj dla pociechy  ro- 
dziuy, krewnych, przyjaciół i kraju , który ży w i na­
dzieję, że mu i dalej będziesz przew odniczył i Czemże 
szanowny m ę tu , zakończę obecnych tutaj ko legów  i 
moje dla ciebie życzen ia? oto żebyś s ię  w gronie s n o  
je g o  pokolenia jeszcze  doczek a ł sw obody na wolnej 
tw oich praojców ziem i 1*

H r. G o la c l io w s k i : „To pochw alne i ty le  zaszczy­
tne przem ówienie, w zruszyło  mnie do g łęb i, zw ła szcza , 
że w yszło  z ust JO. marszałka, którego w y so k o  pow a­
żamy : lecz zgrzeszyłbym  zarozum iałością, gdybym  m nie­
mał, że słabe i niedostateczne dotąd, aozkolw iek  szcze ­
re i gorliw e prace i starania moje około  dobra kraju, 
takiej są d o n io sło śc i, iżby już sob ie  za słu ży ły  na tak 
cenne w yszczególn ien ie, jakiem je s t  „to uroczyste uzna­
nie, w przytom ności tak dostojnego zgrom adzenia. Od­
pow iadając zatem na tak chlubne dla mn:e i 3erdeozne 
wynurzenie, mara zaszczyt ośw iadczyć, iż objaw ży cz liw o ­
śc i waszej szanowni panowie do n iew ygasłej i d o z g o n ­
nej w dzięczności m nie zniew ala, że  mnie do gorliw szej 
jeszcze  pracy pobudza; oraz tkw i we mnie przekona­
nie, że zgodnym i będąc w zasadach , tak w życiu  pu- 
blioznem, jako taż prywatnem , śc iśle  p rzestrzegać bę­
dziem y legalnej drogi, która w prost do celu prow adzi, 
a idąc ta ś  pospołu  ręka w rękę jako  jeden mąż, w y ­
walczym y wreszoie przynależne krajowi naszem u sta n o ­
w isko i sw ojsk ie nasze prawa.

„A jeże li po dziś dzień istuieją w sp ołeczn ości na­
szej stronnictwa, które dobremu porozum ieniu s foją na 
przeszk od zie , to miejmy nade ej ę że i to  z łe  m in ie ;  
lecz czas n a g li, życzyć przeto należy, aby niesm ak, ja ­
ki s ię  wcisnął do koła p o se lsk ieg o  m iędzy Polakam i a 
Kasinami, co rychlej u s tą p ił; to t e ł  ubolew am y, że  p o ­
słow ie  nasi ruscy w przeważnej czę ło i od wspólnej 
uczty s ię  u c h y lili , a  szczerze s.ę c ieszym y, że J E . ks.

m etropolita L itw inow icz n ie bacząo na stronnicze za­
targi , zaszczycił nas sw oją obeonością , za oo w daię- 
czcym l mu jesteśm y

„A poneże Jebo  E ksc. m yło bude, abyśm y czest’ i 
poszanow anie w yrazyły  w rodymym jeh o  jazyci, roblu 
w nesenje i proszu was czestnyi panowe, w ypyjm o zdo- 
rew ie  ks areb iepiskopa L itw inow icza i zawołajm n wsi 
mnobaja jemu lita*.

Hr. A d a m  P o to e k i  w przem ówieniu sw ojem  w ska­
zał, że jak cała konstytucja tak i organa nasze autono­
m iczne nie są  wyrazem  potrzeb ani chęoi, ale w yn i­
kiem  z góry narzuconej m yśli, która przy ;em dążyła  
do wręoz przeciwnych celów — a nie tych, które jaw nie  
staw iała Prócz tego nie poprzestano i w tych cia­
snych granicach udaremniać działania ustanowionych  
władz krajow ych. W takich warunkach przetrwał W y­
dział sześcio letn ią  k a d en cję; jeżii bow iem  od niejakie­
g o  czasu je st  zmiana w dążnościach i kierunku, to  j e ­
dnak zaw ieszona, ale nie zniesiona Konstytucja zaw sze  
nr s trsym a w pętach przesziosc i. Mimo to  na tych  
szczupłych ustępstw ach oprze s ię  da lszy  rozwój praw  
i autonom ii kraju, a oi, co  m e unikając od n iew d zię­
cznej na pozór pracy, w niej w ytrw ali, pozostaną jako  
pierw si i zasłużen i pracow nicy przyszłej budowy. Z te­
go  stanow iska wypada zapatrywać się  na czynności i 
pracę W ydziału krajow ego i uczcić zasługę m ianow i­
cie  tych , co od początku spełniali c iężk i obow iązek , do 
którego ich sejm  pow ołał. L ecz w .eh liczbie jakże o- 
oobno nie wym ienić m ęża , k tóry w nieobecności mar­
szałka praewodniozył naradom W ydzia łu , lecz i w ka­
żdej chwili i Każdej spraw .e przew odniczył kolegom  
pracow itością, w y trw ałośc ią , najw ierniejszem  pełn ie­
niem ob ow iąt*ów  służby publicznej. — „Nazwałem , m ó­
wi aalej p . P otock i, M aurycego K raińsk iego . Zna go  
kraj od dawna i je g o  gorliw ość w usługach publicznyoh, 
lecz trzeba przedrzeć zasłonę ss r o m n o śc i, Którą s ię  
obleka, aby w pełui ocen ić  za słu g ę  t e g o , który bez  
żadnych osob istych  w id o k ó w , bez u b ieg a n ia  s ię  nawet 
o uznanie, z e iąg łem  zaparciem  sam ego sieb ie  od. prze­
szło  ćw ierci w ieku przynosi eo duia do bru kra_ov emu 
v  dani w szystk ie  m yśli sw oje, ca łe  sw e siły , w sz y s tk ie  
godziny gorliw ej i niozem nieznużonej pracy "

„Spełniam  w ięe to a st na cześć W ydziału  1 zasłużo­
nego jeg o  członka, M aurycego K raińskiego.*

P. D i e t l : „P ozw óloie p a u o w ie , ażeby stary m ie­
szczan krakow sk i oddał cześć  temu m iasta, co sw e g o ­
ścinne otw orzyło  nam progi.

„Jakzolw lek różne są dzieje tyoh m iast, różne s ta ­
now iska jak ie zajm owały w narodzie, w  tem  jednak w 
teraźniejszych okolicznościach łączyć się  m u szą , a i łb y  
przodkow ałj w szystkim  m iastom  k ra ju , a nawel po­
wiem  , oałemn krajow i. W  tych bow iem  dwóch m ia­
stach zespolone są  najszlachetniejsze sity  narodn , tem i 

siłam i docierać nam należy do ostatnich krańców nu- 
szej krainy.

„Kraków, aczkolw iek  sęd z iw y  i pow ażny, nie chce  
gnuśnie lub zarozum iale spoozyw ad na sw ych zdoby- 
tyob w aw rzynach , n iespożytą  sw ą siłą  ence on i bę­
dzie nadal pracow ać dla przyszłości narodu. U stęp u ­
jąc atoli przed sto licą  G alicji, bez zazdrości i bez sz e ­
mrania przelew a na nią te  o b o w ią z k i, które p e łn ił od  
w ieków , gdy jeszcze  był czołem  i klejnotem  w szy st­
kich m iast polsk ich .

t Noblesse obiige. — sk o ro  L wów w zn iósł s ię  na s ta ­
now isko  p ierw szego  m iasta k raju , musi on także być  
ogn isk iem  życia  narodow ego, ośw iaty  1 w sze lk ieg o  ru­
chu u m y s ło w e g o , m usi on uzu p ełn ić , czego  Kraków, 
pozbaw iony czynników  n ajw yższych  w ładz kraju , nie  
m ógłby już dokonać.

„T ego się  kraj z u fnością po swojej s to licy  sp o ­
d ziew a , a rzec m ożna, że Lwów ooraz więcej pojmuje 
w ielk ie  zadanie, jak ie  mu wskazuje obecne je g o  stano­
w isko. Mamy te g o  n iezaprzeczone dow ody. L w ów  się  
opam iętał i p o w ie d z ia ł so b ie :  Jestem  sto licą  kraju , 
m uszę także być je g o  poo iechą i ozdobą !

„Ależ p a n o w ie , L w ów  je szcze  ma inną w ie lk ą  m i­
sję , ma on być spójnią dla dwóch pobratym czych sz c ze ­
pów , które tę część  G alicji z&mlnszKują. B odajby sp e ł­
nił tę m isję z w szelką  św iadom ością  św iatłej stu lioy.

„Nieoh więo Lwów b ęd zie  g ło w ą  kraju , a Kraków  
jak był tak I będzie sercem  n a ro d u !

„Za ten so ju sz , za pom yślność m iasta L w ow a ten 
to a st w n o sz ę , niech żyje m iasto Lwówi*

P . S k r z y ń b k i L u d w ik  ,M „m y w kraju gród sta­
rożytny, blaskiem  św ietnej p rzeszłości oprom ieniony, 
z którym  nas łączą od w ieków  wspólne a seroom  na­
szym  dro g ie  uczucia.

„G rodem  tym  jest K raków , m iasto naszych św ią ­
tyń i pom ników . W dzięczni być mu wiuniśm y za to , 
iż  nam te daw nej w ie lk o śc i zabytki przeenował , a 
w dzięczniejsi je szcze  za to , i i  utrzym ał u sieb ie  ducha, 
który z tycb pom ników  w o n ie , k tó iy  z niob do nas 
przem aw ia. Ducha p ob ożn ośc i, pośw ięcenia i m iłości 
dobra p w szeohnego.

„Kraków przeszedłszy w espół z narodem różne — 
złe  i dobra losu  koleje, p ochylił s ię  dziś pod oiosam i, 
które w niego i w nas uderzyły, poch y lił się  lecz n ie  
upadł, nie zw ątpił, ty lko  w ytrw ał, i dzis jak  n ieg d y ś  
sto i je szcze  ca  straży ośw ia ty , na straży obyczaju  i 
m yśli narudowej J est to w ielk ą  je g o  w obec narodu 
z a s łu g ą .

„Za za słu gę  tę  należy mu się  o a  nas troskliw a pa­
m ięć o je g o  dobro, należy mu się  cześć  i m iłość!

„W noszę zdrow ie na pom yślność m iasts K r-kow a •

P . M a jer  : „Jako z obecnych najstarsze dziecko  
K rakow a, zabieram g ło s  dla podziękow ania za serde­
czne i pełne znaczenia w yrazy , w ypow iedziane tu ns  
cześć i za pom yślność teg o  m eg a y ś sto łeczn ego  grodu. 
B y ł on w sw ym  oza^ie dum nym , że g o śc ił w sw oich  
marach króle i c esa rze ; dziś dumnym być m oże z te ­

go , że um ie zn o sić  ofiarę, jaką w interesie kraju po­
n ieść  mu wypadło. D zieje  narodn zapisały s ię  na jego  
om szałych murach i je g o  p„mnikaoh, a tajem nicze to 
pism o nie dozw ala mu upadać na duchu i zapominać 
na chw ilę, jak ie  to  bistorja w łożyła nań obow iązki. Tru­
dne jest je g o  zadanie ;j— ale i p ośw ięcen ie  nie oa  dzis 
uznane ! K to życzliw uśoią  sw oją i gorącem  spółczuciem  
do w ytrw ał ości zagrzew a i dodaje otuchy, nieoh będzie  
pewnym  je g o  rerdeczne. w d z ię cz n o śc i!

Z takiem  uczuciem  przyjmuję toast dla niego wzpie- 
siony i wywzajem niam  toastem  dziękczynnym  za p o­
m yślność żyozliw ych  atarej P iastów  i Jag iellonów  
sto licy  1“
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— Z C z o r tk o w s k ie g o  nadesłano do lw ow sk iego  
Słowa kopię ro*por*§dzeni» dekanalnego, wydanego w 
język a n iem ieck im , które w doałowuem  tłu n w a ee lu  
brzmi jak następuje : „Od dekanatu K. do p rzew ie le ­
bnych księży  J. B . w  K. i do M. O w ISk W ys. c. k. 
prezydjum nam iestnictwa zaw iadom iło pod dniem l ' g o  
października 1866 1. 8617 najprzew ielebniejszy ordyna- 
rjat mietropolitalny, źe na pogrzebie (panny K. w Sk. 
księża J . B . t  R. i M. O. z Sk. służbę bożą odprawiali 
w kołpakach, u duchow ieństw a szyzm atyckiego używ a­
nych, i i e  k sięża  ci, udająo się do ^erkwi, noszą z w y ­
k le  szerokie odzien ie tak iego  kro.u, ja k ieg o  używa du­
chow ieństw o nieunickie. W skufek te g o  zaw iadom ie­
nia, podanego z przytoczeniom  naocznyoh naw et św iad ­
ków , rozporządził N ajprzew ielebniejszy ordynarjat ś c i ­
słe  dochodzenie i nakazał rzeczone kołpaki, j«ko-  
też n iezw yk łe  zw ierzchnie odzienie skonfiskować. 
Nakazuje się  w ięc  tym księżom  w im ieniu JE . Najpr*. 
ks. m etropolity, aby wspom niane pow yżej kołpaki i 
wierzchnie odzien ie natychm isst po otrzym ania n in iej­
sz e g o  w ezw sn is tutaj sami albo przez poslańoa odsta­
w ili , i żeby do zarządzonego kom isyjnego śledztw a w 
poniedziałek  22. października rb osobiście jawili się  w 
kaneelarji dekanalnej, insezej w razie zw łoki lnb w y ­
krętów , ( w y  k r a t  ó w ,  tak tłum aczy Słowo; p. r.) na­
stąp iłaby względem  nich z rozkazu Jego  E ks. ks. m e­
tropolity  hezw zględnie i niezw loosnie suspemio a sacris.

25. posiedzenie sejmowe.
Początek o godz. 10. wieczorem. Po przy­

jęciu protokołu bez zarzutów odozytano spis 
petycyj, których kilka wpłynęło nowych.

Ks. K a c z a  ł a odczytuje następnie protest, 
wniesiony przez Ławrowskiego i 30 kolegów 
jego przeciw dopuszczenia w sobotę do prostego 
głosowania nad wnioskiem komisji względem 
prawomocności uchwały o pomnożeniu posłów z 
miast. Wniosek ten zdaniem protestujących prze 
kraczał granice interpretacji gramatykalnej , 
przysługującej sejmowi, i potrzebował do n- 
ohwały także większości */3 części, jako dodatok 
do statutu.

G r o c h o l s k i :  Ja  zapowiadam kontra 
protest, czyli oświadczenie na najbliższem po­
siedzeniu. P a w l i k ó w :  Oświadczenie wnosić 
należy zaraz na tern samem posiedzeniu, na 
którem protest został wniesiony. G r o c h o l s k i  
odczytuje dotyozączy $. regulaminu, z którego 
się jasno pokazuje, że oświadczenie moina wno 
sić także na drugi dzień. P a w l i k ó w  zamilkł, 
co przyjęto z wesołością.

H u b i c k i  zawiadamia, iż uchwałą sejmu 
przekazany komisji petycyjnej wniosek Trzecie- 
skiego o wystosowanie prośby do Najj. Pana 
względem darowania prawnych skutków dla ska 
zanycb z r. 1863 i 1864 już jest wygotowany, 
że sprawozdawcą jest dr. Rodakowski, i że po­
trzeba tylko wyznaczenia porządkn dziennego. 
M a r s z a ł e k  przeznacza to sprawozdanie na 
poniedziałek.

I/.ba przyjmuje dalej wniosek Hubickiego, 
aby wszystkie petycje, których komisja petycyjna 
nie mogła już załatwić, oddać Wydziałowi kra 
jowemn do załatwienia.

L i  p c z y ń s k i :  Jabym sobie chciał tylko 
zastrzedz, aby to, co mi na tem posiedzeniu by­
ło przyznane, zostało dotrzymane (względem pe­
tycji p. Antoniego T e s s a r c z y k a ) .

Ł a w r y n o w i c z  zapytuje, co się stało z 
jego wnioskiem o surowicę. M a r s z a ł e k :  
Nie przyszło na porządek dzienny. Robimy co 
możemy.

H a u s n e r składa do laski marszałkow­
skiej wniosek naglący: Wystosować petycję do 
Najj. Pana, aby w m. Brodaeb, które petycjo- 
nowało o statut osobny, lecz dla krótkości cza­
su sejmowego otrzymać go nie może, ogólna n 
stawa gminna nie została zaprowadzoną, lecz 
aby pozostawiono dotychczasową reprezentację.

R u t o  w e k i  jako prezydnjący komisji s ta­
tutowej oświadcza, że petycja miasta Brodów 
względem nadania statutu dopiero przed kilku 
dniami nadeszła, i że niepodobieństwo było roz­
patrzeć statut. H a n s n e r nie chciał robić ko­
misji żadnego zarzutu, ale rzecz jest naglącą. 
P a w l i k ó w  widzi w tym wniosku analogię z 
usiłowaniami, jakie robił Kurzweil w Kołomyi, 
aby cofnąć zaprowadzenie ustawy gminnej. L a n -  
d e s b e r g e r :  Ks. Pawlików podniósł kwestję
Kołomyi (wesołość). Tam inny stosunek. (Głosy: 
Nie ma dyskusji). Na propozycję marszałka o- 
desłano wniosek Hansnera do komisji statutowej 
z poleceniem, aby jutro zdała sprawę.

Z porządku dziennego dalszy ciąg obrad 
nad statutem miasta Lwowa.

Z b y s z e w s k i  czyta zmienione w skutek 
rzedwczorajszej uchwały, (aby we Lwowie tył 
o jedno koło wyborcze było) $§ od 12. aż do 

końca ordynacji wyborczej, a przyjęto bez roz­
praw wszystko.

Na wniosek G r o c h o l s k i e g o  uchwalo­
no następnie en bloc cały statut gminny w drą­
giem czytaniu i w trzeciem czytaniu bez czytania.

Następuje sprawozdanie komisji o zmianie 
SS 11. * 13. ustawy wyborczej,

K o c z y ń s k i  jako sprawozdawca odczytu­
je  za zgodą Izby z pominięciem sprawozdania — 
sam tylko tekst projektu, który opiewa : 

U s t a w a
z  d n ia ..., d la  królestwa Oalicji i  Lodomerji i w iel­

kiego księitw a  Krakowskiego
zmieniająca S§- 11. i 13. sejmowej ordynacji 

wyborczej.
Zgodnie z uchwałą sejmu mojego królestwa 

Galicji i Lodomerji i wielkiego bsięztwa K ra­
kowskiego rozporządzam co następuje:

A r t .  I. Postanowienia §§ 11. i 13. sejmo­
wej ordynacji wyborczej z dnia 26. lutego 1861 
r. tracą moc obowiązującą w obecnej swej osno­
wie, i mają brzmieć, j a k  następuje:

§. 11. Posłowie m i a s t  wymienionych w »§.
2. sejmowej ordynacji wyborczej, wybierani bę­
dą wprost przez wyborców, którzy nie są wyłą­
czeni od prawa wybierania w moe §. 17. sej­
mowej ordynacji wyborczej, i należą podłng or­
dynacji wyborczej dla gmin z dnia 12. sierpnia 
1866 do dwóch pierwszych kół wyborczych.

Do tych' jako wyborcy mają być policzeni 
p r z y n a l e ż n i  do gminy, nie objęci w dwóch 
pierwszych kołach wyborczych, którym podłng 
ordynacji wyborczej dla gmin z dnia 12. sier­
pnia 1866 (§. 1. liezba 2 lit. b do h) służy pra 
wo wyboru bez względu na kwotę podatkową, 
jeśli nie są wyłączeni od prawa wybierania na 
mocy § 17. sejmowej ordynacji wyborczej.

Postanowienia te stosują się także do miast, 
które mają własne statuta gminne.

§. 13. Wyborcy gmin obierać będą przez 
prawyborców, którzy nie są wyłączeni od p ra­
wa wybierania w moc §. 17. sejmowej ordynacji 
wyborczej, a podług ordynacji wyborczej dla 
gmin z dnia 12. sierpnia 1866 r:

а) w gminach mających trzy kołą wyborcze 
należą d;> dwóch pierwszych kół wyborczych;

б) w gminach zaś, mających dwa koła wy­
borcze, należą do pierwszego kola wyborczego, 
alboteż do tych najwyżej opodatkowanych z dru­
giego kola wyborczego, których roczne kwoty 
podatkowe, połączoue z kwotami podatkowemi 
wyborców pierwszego koła wyborczego, stano- 
wią J/ 3 ogólnej suuiy podatków bezpośrednich , 
przez wyborców w gminie opłacanych.

Do tych jako prawyborcy mają być poli­
czeni p r z y n a l e ż n i  do gminy nie objęci w 
powyższej liczbie, którzy podłng ordynacji wy­
borczej dla gmin z 12. sierpnia 1866 r. (§. 1. 
liczba 2. lit. b do b) mają prawo wyboru bez 
względu na kwotę podatkową i nie są wyłącze­
ni od prawa wybierania w moc §. 17. sejmowej 
ordynacji wyborczej.

Pełnoletni obywatele państwa austriackiego, 
zamieszkali na obszarach dworskich do gminy 
nie wcielonych, którzy nie należą do wyborców 
z klasy większych właścicieli lub do wyborców 
w miastach, są prawyborcami w tej gminie, z 
którą dotyczący obszar dworski stanowi jedną 
gminę katastralną, jeżeli nie są wyłączeni od 
prawa wybierania na mocy §. 17. sejmowej or­
dynacji wyborczej, i w tym obszarze dworskim 
lub w tej gminie od roku opłacają przynajmniej 
taki podatek bezpośredni, jak i w tej gminie pła­
cą prawyborcy najniżej opodatkowani.

A r t .  II. Ustawa niniejsza staje się obowią­
zującą już przy pierwszych powszechnych wy­
borach do sejmu, po jej ogłoszenia rozpisanych.

A r t .  III. Wykonanie tej ustawy polecam 
mojemu ministrowi stanu.

Jeneralnej debaty niema żadnej; $. 2. przy­
jęto bez rozpraw, przy §.3. mówi P a w l i k ó w  
przeciw przypuszczaniu inteligencji do wyborów 
poselskich w gminach. Nie zgadza się ze spo­
sobem , w jaki inteligencja dworska miałaby 
brać udział w wyborach wiejskich. Inteligencja 
stoi w związkn z obszarem dworskim, i zastę­
puje interes posiadłości większych. Z wiejskim 
nie mają żadnego interesu wspólnego. Na co 
ich gromadom narzncać i mieszać razem? Pro­
szę jeszcze zważyć na t o , że nie jes t  całkiem 
odpowiedniem, aby <ji Indzie inteligentni mniej­
sze mieli prawo od innych. Gdyż zmięszawszy 
ich z gminami, oni zgubiliby się tam , staliby 
•dę prawyborcami. Dalej nie oświeciła nas ko­
misja z powodami, dlaczego tę inteligencję ob­
szarów dworskich chce ściągnąć do wyborów 
wiejskich. Jeźli chodzi o to, aby obywatele ci 
mieli wpływy w gromadach, to by prowadziło 
tylko do kłótni i sporów. Inteligentni zaś ludzie 
nie mający wspólności interesów z gminami, nie 
mieliby wpływu żadnego u nich. Stawia w koń­
cu poprawkę, aby po słowie w „miastach" w o- 
statnim ustępie §. 3.) umieścić: „są wyborcami 
z tych większych posiadłości tego okręgu wy­
borczego, w którym leży zamieszkały przez nich 
obszar dworski."

G r o c h o l s k i  odpowiada mn, że posłowie 
w sejmie nie reprezentują odrębnych interesów, 
alo tylko interes kraju wszyscy. Twierdzenie, że 
inteligencja, osiedlona na obszarach dworskich, 
niema nic wspólnego z gminami, jest tak nie­
prawdziwe, że Pawlików chyba się śmiał z nas, 
mówiąc to. Pytam się : w czemże księża mają 
większy interes z gminami, jak  dzierżawca lub 
fabrykant? chyba tylko ten, żeby lud był boga­
ty, i mógł wysokie płacić jurastolae.

Obszar dworski jest terytorjalnie złączony z 
gminą, a mieszkańcy jego najczęściej z dziada 
pradziada, i daleko dłnżej znają się z gminą, 
niż przypadkiem osadzeni w niej proboszczowie. 
A wspólność ich z gminą większa, niż między 
księżami a gminą.

Zresztą co do poprawki samej wszak przy­
jęliśmy jn t  tytuł ustawy, a poprawka ks. Pawli- 
kowa przypomina przysłow ie: Przypiął kwiatek 
do kożucha, bo wcale nie stosuje się do tytułu.

Po zamknięciu dyskusji mówi jeszcze Ł a- 
w r o w s k i :  Najwyższa zasada, wedle której 
postępuje się w reprozentacjacb powiatowych, 
jes t ,  że kto ma interes wspólny, nie może być 
wykluczony od administracji. Z tej zasady wy­
chodząc, jeżeli się zapytamy, jaki interes łączy 
tych mieszkańców obszarn dworskiego z gmina­
mi, to musimy odpowiedzieć: żaden. Nie nale­
żą do gminy, nie ponoszą żadnych z nią cięża­
rów, a mają należeć do wspólnego wyboru na 
reprezentantów kraju. Niech tam głosują gdzie 
ich interes, niech głosują z większymi obywa­
telami albo miejskimi , ale nie należy narzucać 
ich mniejszym posiadłościom. Poprzednik mój 
powiedział, że tu w sejmie reprezentują wszyscy 
tylko kraj; prawda, ale reprezentacja ta składa 
się z reprezentantów różnych interesów. Mówio­
no tn o duszpasterzach. Czy moi przyjaciele po­
lityczni szczerze zastępują interes gmin, to sami 
osądźcie (gwar), ale te pewna, że gminy lepszyoh 
zastępców mieć nie mogą.

Jesły bilszyj obywatel jeden maje interes z 
hromadojn, to patet v i a , naj wijdut do nych, 
niaj sia połuczat razom. (Grocholski: Kołyśte 
zaboronyłyl — Hałas; marszałek prosi, aby nie 
przerywano mówcy).

O n i e ! najsia połuczat, ale na dorozi spra- 
wedływoj, daj Boże, aby sia razom zojszły (Li­
czne głosy z westchnieniami: Daj Boże !)

Z y b I i k i e w i c z. Podług zasady najwyż­
szej Ławrowskiego, byłoby interesów eo nie

miara, tylko brakłoby jednego: interesu kra jo­
wego. Żtąd to pochodzi różnica między Ławro w- 
skim a komisją. Wy prócz gromadzkiego inte­
resu zdajecie się nie znać żadnego interesu 
innego. My w komisji zaś popieramy wszyst- 
kiemi siłami interes kraju. Wiem ja, że cokol­
wiek tu powiem, będzie groch o ścianę (Hałas); 
bo kiedy była mowa o pomnożeniu reprezenta­
cji miejskiej w sejmie, toście się opierali, toście 
nie pozwalali, dziś zaś interes gromadzki chce­
cie szerzyć. My uważaliśmy w komisji, aby ten 
żywioł, mieszkający licznie na obszarach dwor­
skich i ponoszący ciężary, miał przecież jakieś 
prawa. Do wyborców z obszaru dworskiego nie­
podobna go było przyłączyć, bo tain sami ta­
bularni tylko mają prawo glosowania, więc nic 
nie pozostawało, jak dać im jakieś prawa w 
gminie. Ale my wiemy, czego wy się lękacie. 
Oto wpływa tej inteligencji na zniweczenia 
ciemnoty po wsiach. Zapewne przy pierwszych 
wyborach wpływ ten nie okeże się jeszcze zbyt 
widocznym, ale pamiętajcie, ż* gutta cavat la 
pidera, i Ac z czasem przecież ten wpływ nzy- 
ska zwycięztwo. (Pawlików: To jasno skazano!)

K o c z y ń s k i  jako sprawozdawca, zbija 
twierdzenie przeciwników, jakoby gminy z ludź­
mi, mieszkającymi na obszarach dworskich, nie 
miały żadnych interesów wspólnych. Gdyby te­
raz, dajmy na to, nie było obszarów dworskich, 
to odsądzilibyście tych ludzi od wszelkich praw 
(głosy z p ra w e j : n ie !), a więc cóż za różaica 
teraz ? Powiadacie, że lu .zie ci nie ponoszą 
ciężarów. Zaglądnijcie do wykazów podatko­
wych, a przekonacie się, że nic jeden dzierża­
wca dóbr płaci rocznie więcej podatku, niż c a ­
ła wiejska gromada. Jakże można go wyklu­
czać od praw politycznych? Do wyborców z 
obszaru dworskiego on nie nałoży, chyba żoby 
ks. Pawlików obmyślał jaki środek, żoby ci o- 
bywatele, dziś pozbawieni praw przy wyborach, 
weszli jakim sposobem do tabuli ? Lawrowski 
nadmienił, że otwarta obszarom droga do połą­
czenia się z gminami, zapraszał nawet do tego. 
Ja  jestem przekonany, że do tego przyjdzie, ale 
tu chodzi o to, aby w teraźniejszym stanie prze- 
chodowym nie pozostawić tych ludzi bez praw 
żadnych.

Na żądanie Pawlikowa następuje imienne 
głosowanie nad poprawką jego. Upadła 47 gło­
sami przeciw 73, poczem §. 13. przyjęto.

Przy art. II. Wodzicki Henryk stawia wnio 
sek, aby go opuścić jako zbyteczny. Jeżeli to 
życzenie dąży do tego, aby N. Pan jak najprę­
dzej sankcjonował tę ustawę, to nie na właśei- 
wem wyrażone miejscu. Opuszczając ten artykuł 
otrzymujemy ten skutek, że już przy uzupełnia­
jących wyborach w ciągu trwającej kadencji 
może ta ustawa być zastosowaną, a nie dopiero 
przy ogólnych wyborach, nastąpić mających.

Ponieważ K o c z y ń s k i  imieniem komisji 
nie obstaje za utrzymaniem tego artykułu, więc 
go opuszczono, przyjmując następny art. I I I . j a ­
ko II. i całą ustawę w 3. czytaniu.

Przystąpiono potem do uchwalenia nstawy
0 zmiauie $. 2. i 3. sejmowej ordynacji w'ybor 
czej, jako dodatku do uchwalonego już pomno­
żenia iiczby posłów z miast. Ustawa opiew aj

U s t a w a
z dnia... dla królestwa Galicji i Lodomerji i  wielkiego 
Ics. krakowskiego, zm ieniająca §§. 2 . i H. sejmowej

ordynacji wyborczej z d. 26 . lutego 1861 r.
Zgodnie z uchwałą sejmu mojego króle­

stwa Galicji i Lodomerji i wielkiego księstwa 
Krakowskiego, rozporządzam co następuje :

I. Postanowienia §§. 2. i 3. sejmowej ordy­
nacji wyborczej z d. 26. Intego 1861 znoszą się 
w ich obecnej osnowie, i mają brzmieć jak na­
stępuje :

§. 2, Dla wyboru posłów z miast tworzą 
miasta :

a) Lwów, b) Kraków, c) Przemyśl, d) S ta ­
nisławów, e) Tarnopol, / )  Brody, g) Jarosław, h) 
Drohobycz, i) Biała, k) Nowy Sącz, l) Tarnów, 
m) Rzeszów, n) Sambor, o) Stryj, p) Kołomyja, 
q) Śaiatyn, r) Tyśmienica, s) Buczacz, t)  Brze 
żany, u ) Złoczów, w) Gró tek, x )  Bochnia, każde 
jeden okręg wyborczy i są oraz miejscami wy-, 
borów.

§. 3. Lwów wybiera siedmiu, Kraków pię­
ciu posłów, a każde z innych w §. 2. wymie­
nionych miast po jednym.

Wszyscy do wyboru uprawnieni każdego 
miasta tworzą jedno eialo wyborcze.

II. Ustawa niniejsza wchodzi w moc obo­
wiązującą od pierwszyeh po jej ogłoszenia po­
wszechnych wyborów do sejmu.

III. Wykonanie tej nstawy polecam mojemu 
ministrowi stann. (Dokończenie nastąpi.)

Ostatnie wiadomości.
Ze wszystkich domysłów pism wiedeńskich

1 innych co do aktów, z któremi rząd około No­
wego rokn wystąpi, sprawdziło się do dzisiaj 
tylko doniesienie naszego korespondenta wiedeń­
skiego, że wyjdzie ustawa finansowa na r. 1867. 
Ogłasza ją  Wiener Ztg. z dnia wczorajszego wraz 
z sprawozdaniem ministra fiuansów. Ustawa ta 
z dn. 28. b. m., wydana jest na mocy patentu 
wrześniowego i dla całego państwa, chociaż tyl­
ko przez hr. Belcrediego i ministra finansów, hr. 
Larischa kontrasygeowana; treść je j  następując

Ogół w y d a t k ó w  oznaczony na 43A896.Ó00 
złr., p r z y c h o d ó w  na 407,297.000. W ru­
bryce przychodów oznaczony nadzwyczajny 
dodatek na rok 1867 (podług rozporządze­
nia z dnia 13. maja 1859 rokn) przy po­
datku gruntowym */1, , domowo - czynszowym
5/,, domowo klasowym */t , zarobkowym */, a 
dochodowym V, podatkn zwyczajnego, tudzież po 
datek dochodowy 7% od publicznych obligacyj; 
opłaty stemplowe i bezpośrednie, tudzież pod­
wyższony podatek konsumeyjny od cukru, wy­
rabianego z materjałów krajowych, pozostają 
niezmienione.

Na pokrycie preliminowanego n i e d o b o r u  
26,599.000 złr. i pozostałości niedoboru z roku 
1866 w sumie 51,034.000 złr., ma służyć suma 
79 495.000 złr. z kredytowych operaeyj admi

nistrarji finansowej, ustawaosi z d. 5. maja, 25. 
maja i 25. sierpnia 1866 zarządzonych.

Następne numera urzędowej Oaz. Wied. 
przyniosą zapewne dalsze rozporządzenia, doty­
czące reorganizacji państwa.

N arodni L isty  upewniają , że Czesi wezmą 
poza Pragą udział w zgromadzeniu, któreby mia­
ło cechę zgromadzenia mężów zaufania, ale ni­
gdy takiom, któreby miało prawo ustawodawstwa. 
Niemcy zaś czescy przoeiwuie.

W sejmie zagrzebskim przyjęto dnia 29. bm. 
sprawozdanie deputaęji adresowej o przyjęciu 
przez cesarza milczeniem do wiadomości, i zapi­
sano w protokole protest przeciw jednostronnemu 
zaprowadzeniu jakowej ordynacji wyborczej.

Słychać, że parlament włoski ma być wkrót­
ce rozwiązany, a nowe wybory rozpisane : obe­
cny bowiem parlament jest wybrany pod ha­
słem: „Wojna z Aastrją i Rzym stolicą Włoch", 
teraz zaś jest hasłem Włoch : „Pokój z Anstrją 
i Rzym stolicą Włoch z Rzymem"! Tak pisze 
Gazz. di Ven ezia.

Według D iritto  miał jenerał Fleury wracając 
do Paryża powieźć własnoręczny list Wiktora 
Emanuela do Napoleona I i i  , z przyrzeczeniom, 
źe wszelkim zamachom albo ruchom przeciw 
obecnym posiadłościom papieża zapobieży.

W Rzymie przerwano podczas świąt rokowa­
nia z p. Tonello; wysłannik chciał na ten czas 
wyjechać do Florencji, ale ma rząd nie pozwolił.

Według doniesień z Stambułu d. 29. bm., 
rząd turecki reklamował powtórnie u mocarstw 
opiekuńczych przeciw postępowaniu rządu gre­
ckiego i formalne zerwanie stosunków Turcji z 
Grecją jest bliskie.

26. posiedzenie sejmowe.
Początek posiedzenia o godz. 12. Z y b I i- 

k i e w i c  z czyni niektóre sprostowauia.
Odezytauo oświadczenie Grocholskiego i 68 

posłów przeciw protestowi Juliana Ławrowskie­
go, zbijające twierdzeuia, zawarte w jego wy­
wodzie. P. Lawrowski postawił swój wniosek 
jako jeneralny mówca, a więc wbrew §. 48. re ­
gulaminu, dlatego wniosku jego marszałek nie 
mógł podać do głosowania Izbie. Zresztą 
Izba nie interpretowała p ra w a , lecz skon­
statowała jedynie wynik głosowania, który jak  
pau Lawrowski sam twierdzi w proteście, że 
wynik był wątpliwy. Skoro marszałek sam wąt­
pliwość wyniku głosowania nie chce rozgtrzy- 
gać lecz zostawia to Izbie, więc Izba to czyniąc 
załatwia tylko wewnętrzną sprawę domową, do 
której załatwienia nie potrzeba dwu trzecich 
części głosów.

L i p  c z y ń  ki  interpeluje komisarza rządo­
wego, dla czego aresztowano Bronisława G d y ń ­
skiego i dwóch innych niewiadomego nazwiska. 
Gołyński miał udzieloną sobie kartę pobytu, k tó ­
rą ran co 3 miesiące odnawiano. Porwano go na 
pół nagiego bez butów, a potem wywieziono w 
lekkiej sukni do Czerniowieo a ztamtąd do 
Mołdawii.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  odpowiada, że 
panu Gołyńskiemu dawano kartę pobytu, pod 
zastrzeżeniem, że się zachowa stosownie do prze­
pisów istniejących. U pana Gołyńskiego przy- 
dybauo mieszkających dwóch podejrzanych ln- 
dzi, z których jeden miał paszport fałszywy, 
drugi nie miał żadnego. Czy przy wywiezieniu 
popełniono nadużycia, o tem dowie się dokła­
dnie, i interpelantowi odpowie. Dalej odpowia­
da komisarz oa kil ca interpelacyj dawniejszych. 
Odpowiedzi te umieścimy jutro.

Mayer zdaje sprawę jako referent komisji 
edukacyjnej i czyn; w jej imieniu wniosek na- 
stępnjący :

1) Wzywa się Wys. namiestnictwo, ażeby 
ku rozpowszechnienia szkół powtarzań, stoso­
wnie do istniejących przep'sów wszelkich doło­
żyło starań.

2) Poleca się Wydziałowi krajowemu, aże ­
by na najbliższej sesji sejmowej przedłożył p ro ­
jekt reorganizacji semiuarjów dla przyszłych 
nauczycieli ludowych.

3) Zauieść piośbę do Najj. Pana, aby prze­
prowadzenie odpowiedniej potrzebom kraju re ­
organizacji instyt. technicznego w Krakowie roz­
porządzić raczył.

Izba wniosek wraz z poprawką Zyblikie- 
wicza o instytucie technicznym krakowskim 
przyjmuje. Sprawy reorganizacji instytutu techni­
cznego we Lwowie, niestety, nikt nie podniósł.

Telegramy „Gazety Narodowej"
W ied eń  d. 31. gru d n ia . D zisiej­

sza Wiener Zeiłung podaje reskrypt cesar­
ski do ministra wojny, w którym cesarz 
pochwala przedłożony projekt ustawy o 
służbie wojskowej, ale zastrzega przed­
łożenie go do traktowania w drodze kon­
stytucyjnej. Gdy jednak podniesienie zbroj­
nej siły państwa jest naglącem, cesarz 
zatwierdza i każe wykonać rozporządzę 
nie, dotyczące zmian w ustawie o pobo­
rze wojskowym z d. 29. września 1858.

Główne punkta są następujące: Czyn­
na służba wojskowa zniżona na 3 lata. 
W szyscy zdolni i obowiązani do staw ie­
nia się z pierwszych trzech klas wieku 
mają bezwzględnie być brani do wojska. 
Ogólny obowiązkowy czas służby wynosi 
6 lat w linii i 6 Jat w rezerwie, która 
jest na dwie klasy podzielona. Studenci, 
wstępujący jako ochotnicy, służą w cza­
sie pokoju tylko 1 rok pod bronią. T ak­
sy uwolnienia są zniesione. Ostateczne 
uregulowanie sprawy poboru wojskowego, 
tudzież urządzenie pospolitego ruszenia dla 

I obrony kraju, zastrzeżone na przyszłość.

Wydawca: W italis W. Smochowski. W łaściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Druk Kornela Pillera.
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O bszar d w o rsk i i je g o  p rzysz łe  zadanie .
In  medio virtus.

Temi włrśuie rtuiami wchodzi w życie nowa 
ustawa gminna. Po całym kraju radzą właści­
ciele ziemscy, niepewni co począć ze sobą, czy 
łączyć się z gminami, lub też pozostać w swej 
odrębności. Nie potrzeba się łudzić, owszem po­
żyteczniej skonstatować fakt, że z nielioznemi 
wyjątkami, mimo wielkiego zasobu dobrtj woli, 
znaczna większość właścicieli ziemskich chce 
tak jak  dotąd zostać na uboczu od garny.

Główną tego przyczyną jest niejasność usta­
wy, uchwalonej w sejmie tak dorywczo, że co 
do najważniejszych nawet punktów żadnej pra­
wie nie było specjalnej dyskusji. Aby zrozu­
mieć dokładnie tę ustawę, trzeba j ą  nie czytać, 
ale studjować ; toż obywatelskim jest każdego 
obowiązkiem, dorzncić i swoje trzy grosze, byle 
rzecz raz s ta ję ła  na czysto.

!f[ Owoż ogół dworskiego obywatelstwa nie wi­
dzi przed sobą innej alternatywy, jak  tylko albo 
wcielić się do gminy, sćbo też utrzymać mur 
chiński między sobą a gminą. Tymcz"sem mię 
dzy temi ostatecznościami leży średnia droga, 
a jest nią łączenie się z gminą dla wspólnego 
zawiadywania sprawami, o którem §. 95. nstawy 
gminnej traktuje.

Rozróżnienie to podniósł już autor wytra­
wnego artykułu, w nr. 2C3 Gazety Narodowej u- 
mieszczoaego, nie wykazał jednak dostatecznie 
i wybitnie, jak daleko sięga różnica. Niech mi 
więc będzie wolno to uczynić, i tym celem za­
stanowić się najpierw nad położeniem, w j a ­
kiem się znajdzie obszar dworski w każdym z 
trzeeb możliwych wypadków.

Weźmy najpierw wypadek, że właściciel 
dworskiego obszarn korzysta w całej pfalni z 
odrębnego stanowiska, jakie mu nstawa nadaje. 
W takim razie nie ma między nim a gminą żp- 
dnej styczności i żadnego obopólnego wpływa; 
grama urzęduje u siebie osobno, a obszar dwor­
ski wypełnia w swoim obrębie wszelkie obo­
wiązki i powinności gminy.

Równości o b o w i ą z k ó w  nie towarzyszy 
jednak ani równość p r a w ,  ani równość w ł a ­
d z y .  Władza ta rozciąga się wedłng powsze­
chnej ustawy z d. 5. marca 1862 t y l k o  t a k  
d a l e k o ,  jak  tego wypełnienie obowiązków 
dworskiego obszarn wym aga; toż nie wchodzi w 
je j  zakres prawo karania, które ustawa gminna 
naczelnikowi gminy przyznaje.

Słusznie zauważał antor wspomnianego w 
górze artyku*a, że nie mogąc nikogo ukarać, 
obszar dworski wielce traci na pow adze; pa 
szedł jedaak za daleko, jeźli twierdzi, że ob­
szar wszelkfej egzekutywy jest pozbawiony, że 
wydalenie włóczęgi, zatrzymanie zbrodniarza 
lub kostery nie do niego, ale do władzy powia­
towej należy. Przedsiębranie takich środków 
nic wcale nie ma wspólnego z władzą karną, 
lecz wchodzi w zakres miejscowej, policji, którą 
obszar sprawuje i do której sprawowania potrze­
bną ma władzę. Może więc a nawet powinien 
obszar dworski j tk o  organ policyjny wydalać 
włóczęgów, przytrzymywać podejrzane przed­
mioty i indywidua, i odstawiać je  do wł ściwe 
go urzędu, może nakoniec od tego urzędu sku­
tecznie żądać ukarania osób, które wykroczyły 
przeciw szczególnym policyjnym przepisom lab 
też przeciw rozporządzeniom, do miejscowej po­
licji się odnoszącym, a przez obszar dworski 
pod zagrożeniem kary wydanym.

Nie taki więc djabel czarny jak  go malują, 
chociaż pomimo tego niepodobna zaprzeczyć, że 
ciągła zawisłość obszarn od władz rządowych 
rozwojowi autonomicznego życia wcalehy nie 
sprzyjała. Zawisłość zresztą obszaru dworskiego 
od rządowych organów będzie tern większą, ile 
żd wiele jest spraw, gminie przydzielonych a 
tem samem pozornie także i w zakres obszarn 
wchodzących, w których przecież obszar urzę­
dować nie może. Tak np. należy do zakresn 
gminy udzielanie policyjnego pozwolenia na bu­
dowy, toż wedlng analogii przełożony dworskie­
go obszaru udziela takie pozwolenie, ilekroć 
który z mieszkańców lab osadników obszaro­
wych obce się pobudować. Ale czyż podobna 
przypuścić, że właściciel ziemski chcąc s a m  po 
stawić szopę lab kuźnię, sam sobie pozwolenie 
ma wydawać ? Byłoby to sprzeczne ze zdrową 
loiką równie jak  z konieczną analogią §§. 44 i 
63 nsiawy gminnej, według których ani naczel­
nik gminy ani członek radj nie może brać n- 
działu w załatwienia sprawy, prywatnych jego 
interesów dotyczącej. Nie zostawałoby wiec ob 
gzarowi nie innego jak  tylko ndawać się do po- 
wiutn przy każdej nowej budowie, przy każdej 
znaczniejszej restauracji i w tysiącznych innycb 
wypadkach; bo ezyż można np. przypuścić, aby 
wUsciciel obszaru dworskiego wykonywał od­
nośnie do własnych swych słng wszystkie prze­
pisy o czeladzi służebnej, po wsiach przez grai 
uy wykonywane, aby p r  oto w jedaej osobie był 
stroną i sędzią zarazem ?

Jest więc rzeczą konieczną, że dworski 
obszar odrębnie od gminy stojący musi chromieć 
i dziwna przedstawiać anomalię w autonomi- 
cznem życ-iu, że nadto zast lepiony sam w sobie 
nie może żadnego na gminy wykonywać w pły ­
wa. Jakież natomiast będzie położenie obszarn, 
jeśli się go w myśl §. 2. ustawy do gminy 
wcieli ?

Pod względem m a j ą t k o w y m  wcielenie 
to nie nastręcza ważniejszych trudności, gdyż 
obszar wcielający się do gminy może z nią z a ‘ 
wrzeć umowę co do wymdsrn ciężarów i sposo 
ba niszczania powinności, mających ze związku 
gminnego nań przypaść. Antor artykułu, umie­
szczonego jako „głos z krajn“ w nr. 286 Gaze­
ty  Narodowej, podniósł najważniejsze pnuktfl, któ­
re przy zawarcia takiej umowy nwzględnićby

należało, a stosując się do rad jego i postępując 
sobie w ogóle z potrzebną oględuością, może 
łatwo właściciel dworskiego objzaru uchronić się 
od zbytniego obarczenia ciężą; „mi, ze związku 
gminnego pochodzącemi.

Iuaczaj się ma rzecz pod względem (że 
tak powiem) społecznym. Właściciel dworskiego 
obszaru wcieliwszy się do gminy, staje na równi 
z każdym jej członkiem, podlega radzie i zwierz 
chnośei gminnej i prócz kilku innych podrzęd 
nych prerogatyw o tvle tylko wadtug mta Vy 
wybitniejsze w gminie ma stanowisko, że bez 
wybora w radzie gminnej zasiada.

Wielu właścicieli ziemskich jest tego zda­
nia, że przy obeeuym stanie ludowej oświaty, 
przy obaltimucenm ludu przez postronne wpły­
wy, prerogatywa taka w rzadkicu tylko wy­
padkach jest dostateczną. Rada gminna zajmuje 
się przeważnie f/iajątsowem; sprawami gminy i 
nie ma w ogóle władzy wykonawczej,_ którą 
zwierzchność gminna a w szczególności wójt 
piastuje. Prawda, że rada nadzoruje urzędowa­
nie zwierzchuości gminnej i rozstrzyga zażale 
nia, przeciw rozporządzeniom t j ż e  wnoszone, 
ża więc właściciel wcielonego do gminy obsza 
ru przeciw dotyczącym go rozporządzeniom wój 
ta do rady odwołać się m oże; ale rada ta zbie­
ra się w powszechności tylko cztery razy do 
rokn, zwołuje ją wójt, przeciw któremu wła­
śnie zażalenie jest wniesione, który prze­
to ze zwołaniem rady kwap'ć się nie będzie, 
wcielony zaś do gminy właściciel obszaru nie­
ma według ustawy prawa żądać zwołania rady. 
Za tym stauem rzeczy oójdzra najczęściej to 
proste następstwo, że rada rozstrzygając zażale 
nie właściciela obszarn, znajdzie przed sobą fakt 
już dokouany, zwłaszcza że rozporządzenia wła­
dzy wykonawczej odnoszą się przeważnie do 
przedmiotów nagłych i zwłoki niecierpiących.

Ale gdyby nawet w tym lub w owym wy­
padku orzeczenie rady na czas przyszło, to do­
tycząca uchwała zapadnie głosami ludzi, inne 
wcale społeczne stanowisko zajmniących, któ­
rych uprzedzenia i niechęci właśnie dwory się 
lękają. Nie może zresztą w takim razie wła­
ściciel obszarn dworskiego skorzystać nawet z 
tego głosn, który mu nstawa w radzie nadaje, 
gdyż §. 44. ustawy gminnej zabrania mu nawet 
obecności na posiedzeuiu, jeźli przedmiot obra­
dy własnych jego interesów prywatnych do­
tyczy.

Wobec tej bezsilności większego posiada­
cza grantowego, podniosły się w dziennikarstwie 
głosy, żądające, aby mu moeą specjalnych mię­
dzy nim a gminą umów, na własnym obszarze 
jakiś odłam władzy egzekucyjnej o d lać ,  i jeźli 
nie szerszy zakres, to p r z y n a jm a ie  fa ikeje  de 
l e g a t a  w  m y śl §fu 5 3 . nstawy gminnej p rzy­
dzielić.

Otóż nie ulega wątpliwości, że rada gmin­
na m o ż e  wcielouego do gminy posiadać■:a ob­
szaru dworskiego delegatem zamianować i na­
dać mu tym sposob-m prawo, aby w obrębie 
własnych posiadłości, stosując się do zarządzeń 
wójta, wspierał zwierzchność gminną w zała 
twieniu czynności policyjnych i innych spraw 
miejscowych; nie sądzę jednak , aby właściciel 
dworskiego obszaru mógł przy wcieleniu swem 
do gminy w y m ó w i ć  sobie raz na zawsze go­
dność i władzę delegata. Ustawa pozwala mu 
zawrzeć z gminą układ j e d y n i e  co do wy- 
m:arn ciężarów i sposobu niszczania powinności 
ze związku gminnego pochodzących, wcale zaś 
nie co do sposobn 's  p r a w o w a n  ' a w g m i 
n i  o w ł a d z y .  Soosób tcu jest n s t a w ą  o- 
kreślony, zaczam moea specjalnych ugód zmie 
niać go nie można. Ryłoby to zaś zmianą nsta­
wy, bo według niej ma gruiua prawo, ale niema 
obowiązku postanawi>nia delegatów; bo dalęj 
istnieją tylko delegaci, nrzez radę gminDP wolno 
wybrani, delegatów zaś z konieczności cierpieć 
się muszących, niema i być nie może: bo wy­
bór delegata odnosi się zawsze tylko do pewnej 
indywidualnie oznaczonej osoby, nigdj zaś nie 
da się przywiązać do posiadania jakiejś niern 
cbomości; bo nakoniec delegat tak samo jak ka­
żdy członek rady i zwierzchności gminnej, tylko 
przez trzy lata w urzędzie pozostaje, ustanowie­
nie więc delegatów, raz na zawsze poza grani­
ce ustawy wychodzi. Może wprawdzie rada gmin­
na przy wcielenia właściciela obszarn dworskie­
go do gminy mu przyrzec, że delegatem zamia­
nuje, nie może jednak p"zez to krępować swob >dy 
przyszłych re irezentacyj gminnych, które zechcą 
może obejść się bez delegata, lab urząd ten ko­
mu iunemn Dornczyć.

Obrońcy przeciwnego zdania starają się w pra­
wdzie porut /.enie funkcji delegata związać z u- 
rnową majątkową, przez gruiuę z obszarem dwor­
skim zawrzeć się mogącą, twierdząc, że właści­
ciel obszaru tytułem uiszczenia się z ciężarów, 
jako na członka gminy nań przypadających, mo 
ż c ^ ię  raz na zawsze zobowiązać do bezpłatne 
go przyjmowania delegacji.

Przypuszczam, że się rzecz w istocie ma tak a 
nie inaczej, cle cóż z takiej um iwy dla dwora 
wyniknie? Oto popro tu o b o w i ą z  e k piasto­
wania funkcji delegata, jeźli mu te funkcje bę­
dą pornczone, nigdy zaś p r a w o  do bezwarun­
kowego na zawsze piastowania tych funkeyj. 
Gmina może być. tyle grzeczną, że nie zechce 
nalegać na wypełnienie obowiązków, przez swe­
go ex-ddedziea przyjętych, żo późniejszej swej 
radzie nie ua go napowrót bezpłatnym obrać 
delegatem, że się bez delegata obejść postano­
wi lub komu innemu płatną nawet delegację po- 
ruczy. Cóż wtedy? Czyż właściciel dworskiej po­
siadłości może zmusić trmiuę, aby go zostawiła 
przy czynnościach. które jako ciężar (ex titulo 
oneroso) na siebie był przyjął ?

Nie mają zre-wtą mocy dowodzącej argu­
mentu , które zbyt wiele dowodzą. Otóż prócz 
funkeyj delegata, może także i urząd samegoż 
naczelnika gminy być odpłatnym i najczęściej

nim będzie; możnaby więc twierdzić, że wła 
śeiciel wcielonego do graiuy obszarn, tytułem 
uiszczenia się z gminnych swych obowiązków, 
może zawrzeć z gminą umowę, według której 
on na zawsze nrząd w ó . j t a  bezpłatnie ma p ia­
stować. Czy można to przypuścić ? A przecież 
tak wójt jak  i delegat należą do zwierzchuości 
gminnej i w podobuy wybierają się sposób 1

Odwołują się dalej obrońcy przeciwnego 
zdania do ustawy gminnej, dla Morawy wyda­
nej, według której posiadacz większego obsza­
ru ziemi, w obrębie graiuy położonego, może być 
u siebie bez wyboru ze strony rady gminnej, a 
nawet wbrew jej woli więcej niż delegatem, bo 
panem, pod wieloma względami całkiem samoi­
stnie stojącym i od wpływu organów gminnych 
wyzwolonym ; ale cóż z tego wynika ? Oto po- 
pro.tu ta smutna konsekwencja, że musimy za ­
zdrościć Morawie i żałować, ze nasi posłowie 
dopiero teraz do stndjowauia morawskiej nsiawy 
się z&braii. U nas niestety nie nłatwiouo dwo­
rom wcielania do gminy podobnemi jak  na Mo­
rawie zastrzeżeniami; czego zaś nie uczyniła 
ustawa i co się w jej ramach nie m ieści , tego 
też i pryv7atne umowy w życie wprowadzić nie 
m igą. Wcielony do gminy posiadacz dworskie­
go obszarn będzie zasiadał w radzie gminnej 
bez wybora d l a  t e g o , że ma nstawa to p ra ­
wo nadaje; gdyby jednak nstewa o tem milcza­
ła, to żaden w świacie kontrakt nie mógłby go 
na zawsze wprowadzić do rady. Tak samo się 
ma rzecz z funkcją delegata lab z innemobcem 
prawa zastrzeżeniem jakiegoś odłamu władzy.
Z sstrzeżeuia takie znosiłyby jedność gminy i 
sprzeciwiały s e § 9. nsta vy gminnej, wedłng 
którego członkowie gminy w prawach jej x ko­
rzyściach o tyle tylko mają mieć ndział, o ile 
to ustawa orzeka. Wcielając się do gmiuy, mu 
si się właściciel obszaru dworskiego zrzec wszel-' 
kich co do władzy przywilejów; m o ż e  ou zo­
stać wójtem, przysiężnym, delegatem, ale wy­
mówić sobie tego nie ma prawa. Istnieją u nas. 
radni bez wyboru , ale wójta lub delegata beg; 
wybora nie ma. Delegatus natas jest rzeczą, u s ta ­
wie naszej najzupełniej obcą. Prawo piastowa 
nia władzy opiera się w naszych gminach za-', 
wsza tylko na wyborze, nigdy zaś na koutrak- 
cie lab na posiadania tej lub owej nierucho­
mości.

Nie sądzę, aby uwagi te mogły zrazić któ­
rego z tych właścicieli ziemskich. którzy po 
źrał^ra namyśle postanowili wcielić swą posia­
dłość do g re n y ;  mniemam owszem, ża jest rze­
czą pożyteczną i godną zarazem nie ładzić ni­
kogo urojouemi nadziejami i nie wciągać dwor­
skiego obywatelstwa do gminy obietnicą, że bę- 
4 z i“ w niej miało g waraocje, społecznemu swemu 
stanowisku odpowiadające. Na złudzeniach nie 
skorzysta pewnie wielka sprawa zgody i społe­
cznej harmonii.

Gdybyż to obywatelstwo dworskie mogło się 
rzucić w objęcia swych gmin bez obaw i bez 
zastrzeżeń! gdybyś mogło być pewnem , że 
światło, dobra wola, ofiara nawet znajdzie uzna­
nie i przeważy nad ślepą nienfuością ludu, nad 
złą wiarą i chytrośrią jego doradców! Uważa 
libyśray wtedy za święty i bezwarunkowy obo­
wiązek dwora, wcielić się natyehmi&st do gm i­
ny, podczas gdy dziś nikogo niestety znaglać 
nie mamv prawa. Niech każdy dobrze zważy 
szczególne swe stosunki i niech wie, że czyni 
krok wielkiej doniosłości.

Miałaiby przeto szlachta polska zamknąć 
się samolubnie w swych dworach? miałażby zo­
stawić lud bezbronny na pastwę złych pasterzy 
oddany ? miałażby zaniechać bożego siewu ? O, 
dla spełnienia opatrznościowego tego posłannic­
twa, żadna ofiara nie byłaby za w ie lk ą ; na 
szczęście jednak aio potrzeba w danym razie 
poświęcenia samego siebie. Wspomniałem już 
w górze o §ie 95. ustawy gminnej, a właśnie 
ten paragraf jest owym mostem, który między 
gminą a dworem da się rzneić. Pozwala on 
gminom, aby z innemi gminami lab też z ob­
szarami dworskiemi ł ą c z y ł y  s i ę  d l a  
w s p ó l n e g o  z a w i a d y w a n i a  wszystkiemi 
albo tylko niektórenii sprawami tak własnego 
jako też i poruczonego zakresu d z i a n i a ,  i aby 
co do sposobu wspólnego załatwiania tyeb spraw 
zawierały umowy, przez namiestnictwo i radę 
powiatową zatwierdzić się mające.

Prawodawstwo gminne innych prowincyj 
austrjackich zawiera obszerne przepisy co do 
sposobu, jakim wspólne sprawy w takim razra 
z»Mw»ać się mają. Tak n. p. ustawa gminna 
dl» Niższe; Anstrji wydana, zn-itrzegając dla ka­
żdej z połączonych gmin osobną radę i osobną 
zwierzchność gminną, podaje ora? modłę, we­
dług której wspólna reprezentacja, wspólna rada 
i wspólna zwierzchność ma być utworzona. U 
nas nie z a s t a n o w i ł  się sejm nad tem wszystkiem 
i rzucił tylko § 95. ustawy gminnej w sposób 
dorywczy i prawdziwie lakoniczny.

Może jednak i dobrze, że się tak stało, ho 
ogólnikowy przepis §a 95. tworzy tylko obszer­
ną ramę, w której wszystko da się pomieścić, bo 
u mo wg] mająca stanąć między gminą a dworem, 
piczom nie jest skrępowaną.

Umowa ta może się zawrzeć co do wszvst 
krab lub co do niektórych przedmiotów, w §§27 
i 28. ustawy wspomnianych, toż każdy obszar 
dworski może w tej umowie uwzględnić szcze­
gółowo swe stosunki i w miarę tychże sobie 
postąpić.

Łącząc się dalej z gminą dla wspólnego 
zawiadywania wszystkiemi nawet sprawami, nie 
traci oPszar dworski swej indywidualności, nie 
trać. ani osobnej na zewuątrz reprezentacji ani 
praw, przysługujących mu pod względem konku­
rencji kościelnej, szkolnej i drogowej.

Ale nie d ść na tem; bo wedłng §a 95. nie 
wciela się dwór do gminy, ale tylko dla współ 
nogo zawiadywania sprawami z nią ł ą c z y ,  
zaczem połączenie takie może a nawet powinno

na poddawio równości nastąpić. Dwór łącząc 
się z „miną, miże zastrzedz sobie nietylko u- 
dział w radzie, ale i słuszne uczestnictwo we 
władzy wykonawczej, która według §a 95go 
w s p ó l n i e  ma być piastowaną.

Tu już me stoi nu. przeszkodzie sztywność 
nstawy, nc której tle wszystkie rozsądne kom­
binacje są możliwe, gdyż zbiorowe ciało, z ob­
szaru dworskiego i gminy złożone, nie ma o r ­
ganizacji jaż z góry przez prawodawstwo wyt­
kniętej, musi więc i może w drodze umowy swo­
bodnie się zorganizować.

Nie chcąc rozszerzać rozmiarów niuiąjszego 
a r tykn łn , nie mogę rozwijać obszernie wszyst­
kich po8tanowisń. któreby taka umowa zawierać 
powiuua; pozwolę sobie tylko w tej mierze kil­
ka dorywczych myśli rzucić. Oto posiadacz 
dworskiego obszam łącząc się z gminą dla wspól­
nego zawiadywania temi lab owemi sp raw am i, 
mógłby sobie między innemi zastrzedz nietylko 
głos we wspólnej radz ie , ale i co do władzy 
wykonawczej stanowisko asesora a nawet wice- 
naozelnika; mógłby sobie dalej wymówić, że w 
sprawach, za wspólne aznanych, on sam na swo­
im obszarze uchwały wspóluej rady i zwierz­
chności ma wykonywać, a w tym lab owrm przed­
miocie nawet zupełnie samoistn c działać; mógłby 
zresztą zastrzedz sobie prawo założyć swe veto 
przeoiw dotyczącym g )  rozporządzaniem, przez 
wspólną radę lab zwraizchaość wydanym, w 
którym to razie egzekucja takiego rozporządze­
nia odnośnie do włcścictela obszarn dworskiego, 
pod tegoż odpowiedzialnością, zawiesiła by się 
a rzec? cała pod rozpoznanie rady powiatowej 
przeszła. Możnaby nakoniec zastrzedz sobie tak 
z jednaj jak  i drngiej strony wypowiedzenie 
zawartej umowy lab też zawrzeć ją  tylko na 
pewien ograniczony przeciąg czasu, b) wszystko 
to w Sie 95. ustawy gminnej da się pomieścić.

Kombinacje tego rodzajn żadnych wcale nie 
nastręczają niebezpieczeństw i nieiogoduości, bo 
można za ich poraraą nczynić zadość wszystkim 
względom i potrzebom a nawat ukorzenionym n 
obu stroa noriedzeniom. Gmiaa wiejska rada przy­
stąpi do łączenia się z dworem, który jei n e o- 
władnie, laoz tylko w nowem a tradnem urzę­
dowania pomoc przyniesie; dwór zał przy wszel­
kich gwarancjach, własnemu swema stanowiska 
odpowieduich, będzie miał możność wywierania 
zbawiennego na gminę wpływa. Kto nie ko­
rzysta z tej sposobuości, ten zapoznawałby wła­
sny swój namacalny interes, narażał się na ty ­
siączne materjalne i moralna porażki, a co więk­
sza, popełniłby zbrodmę na Indzie.

Łączenie się dworów z gminami, chociażby 
na razie tylko częściowe i na pewien czas umó­
wione, będzie owym złotym mostem, po którym 
do lepszej przejdziemy przyszłości

Obie strony poznają się z bliska na polu, 
na którem się nigdy dotąd nie stykały; wyrobi 
s>ę uczucie solidarności interesów, znikną nie­
chęci i uprzedzenia, nadejdzie wreszcie chwila, 
w której obszar dworski bez obawy o jatro z 
wszelkich swych przywilejów będzie mógł zre­
zygnować.

Do takich rezultatów nie dochodzi się od­
raza; aby prędzej dójść do nich, nie trzeba nic 
forsować. Mam za wytłumaczonego właściciela 
dóbr, który uie może na sobie przeraódz w c i e ­
l e n i a  się do gminy; ale nie sądzę, aby istuia- 
ła jakaś wymówka dla tych , którzy nawet dla 
wspólnego zawiadywania sprawami z gminą 
p o ł ą c z y ć  się nie zechcą. Niech więc każdy 
właściciel dworskiego obszarn natychmiast po 
zorganizowania się rady gminnej zagai z nią 
układy, do złączeń.a się odnoszące, niech z nią 
zawrze w tej mierze umowę i takową niezwło­
cznie po wejścia w życie rad powiatowych do 
potwierdzenia przedłoży. Kto tego nie uczyni, 
ran sam chce swojej szkody, tea krótkowidzący 
i pozbawiouy poczucia obywatelskich obo­
wiązków.

Pisałem w Brzcżanaeh d. 25. grudnia.
L u d w ik  W oltki.

K r o n i k a .

— (W . G .) D ru g i k o n c e r t  p. F r iem n n a . Spóźni­
liśm y  się  nieco ze sp-sw ozóanicm  z drugiego koncertu, 
który p Friem an w przeszły p iątek  dawał w sali ratu­
szow ej. Dajem y teraz ile  m ożności dokładny opis po­

jed yn czych  num erów, m iędzy którem i pierw sze zajm o­
w a ł m iejsce kw intet Schumana G enialny utwór trudno 
rozbierać, nie podając każdą część  tegoż szczegółow o. 
Część pierw sza „A llegro“ z ogrom nym  ogniem  przy 
szlachetnej m elodji, cudow nie przeprowadzonej częścią  
m iędzy w iolonczelą a altów ką i m iędzy pierwgzemi 
sk izypcam i a fortepianem , wspaniale zapowiada dalsze  
części gen ialnego utworu. Następujący marsz pogrze­
bow y prawdziwie przechodzi w ielk ością  m yśli wyraz 
ludzki. B o kie natchnienie w stąpiło w kom pozytora  
g d y  p isa ł tę  część . W^ród teg o  pochodu żałobnego  
średniow iecz ycb sędziów , skazujących na śm ierć nie­
winną ofiarę, daje s ię  sły szeć  w pierw szej m elodji 
jakby g ło s  niebiańskiej pociechy i nadziei. Dalej przed­
staw ia s ię  realna stroni w A llegro A gitato jakby we- 
wrętrzna walka , w której odzyw a się  to blużniarat.wo, 
to znowu g ło s nadziei, uspakajający skazanego, idące­
go w orszaku pogizeb ow ym  i jak  z początku postępuje  
z zimną powagą i rezygnacją, czując zbliżanie się  śm ierci, 
w każdej prawie nucie tej ostatniej dla niego m uzyki 
doczesnej, przeprowadzającej do w ieczności. „Selierz^“ 
najtrudniejsza część  fortepianowa (przez pasaż seksto-; 
w y) je st  dla kw intetu zupełnie jakby jak ieś n ieporozu­
m ienie s ię , tu bowiem przeb iega jeden instrument po  
drugim  zajęty ciągiem  odpow iadaniem ; lecz i tu d m i­
nuje prześliczna jakby pastoralna m e lo d ja , w której 
najdelikatniejsze p ian issim o było  po m istrzow sku za­
chowane C zęść ostatnia „Fi a le“ nosi charakter ja­
kiejś narodow ości i ma nader żyw y koloryt Interesu­
jące  przeprowadzenie małej fugi przy końcu, b^ło zna­
kom icie  przez wykonaw ców  oddane. E legancja i oka­
zała gra p. dyrekto .a  Mikulego była prawdziwie w ie l­
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ką, tak jak mistrz ten zawsze w szystko  egzekw uje. 
Nie wspom inam y o ustępach technicznych, które pod  
palcami pana M. są igraszkę, gdyż  w najtrudniejszych  
miejscach nadawaniem cieniow ań i koloru, je s t  w swej 
grze w tym  w zg lęd zie  niezrównanym .

Pan Frieman, grajęa utwór ten z pierw szorzędnym i 
artystam i a nawet z żonę sam ego kom pozytora w Pa­
ryżu, z uniesieniem  wyrażał s ię  o grze p M ikulego.

Koncert Rodego na skrzypce, wykona y  przez  p. 
Friemana, za który p. F . w konzrrwatorjum paryzkiem  
otrzym ał pierw szą n*gr dę (m edal i skrzypce, na k tó ­
rych gryw a) należy rów nież do rzędu utw orów k lasy- 
oznych. Pan F . zachw ycał grę słuchaczy oddaniem kom ­
pozycji z ogniem , w całej pełni szlachetnej m elodjł, 
bez ubarwionyoh efektów , niemniej odznaczył s ię  w y-  
konawoa prowadzeniem  śp iew u szerokim  sm yczkiem  i 
nadzwyczajnę eleganeję To samo należy p ow ied zieć  
o grze p. F . w Beethov#na rom ansie , tym  cudow nie  
pięknym  k lasycznym  utw orze, wykonanym  z całę po­
w agę a rtystyczn i Odegrany numer na zakoriownie  
W ieniaw skiego „Fantazja“ w yw oła ł tak  ogrom ne okla­
sk i publiczności, że niepodobnem  będzie  abyśm y przy 
następnym  koncercie pana F. raz jeszcze  te g o  utworu 
nie u sły sze li. Pomnęo na wykonanie tejże kom pozycji 
przed laty  przez sam ego kom pozytora w e L w ow ie, dziś 
trudno pow iedzieć  czy  m ogła być lepiej wykonanę  
przez kom pozytora, p. F . bow iem  w grze tej sztuki 
odzuaczał się  przed W. spokojem  gry przy w yk onyw a­
niu niezm iernych trnduości samej kom pozycji, trylu  
dubeltow ym , tonach fiażsoletow yah , stakataoh i d eey -  
mac i. Pan Briiokmanu w kw. S chumana, grając na al- 
t ó - c e  odznaczył się  n iepospolicie . R ów nież pp, W oll- 
mann i Marek, którzy w tym  koncercie udział b ali. 
Z am iist pana S grał jako drugi skrzypek p. Marg.

Panna K iinlg, artystka tutejszej sceny  niem ieckiej, 
odśpiew ała 2 pieśni; g ło s  ładny i słlny , Jednakże tak  
zwana „trema artystyczna* nie d o zw o liła  jej zadowolnić  
w zupełności publiczność zebranę

— N o w e  ta ń c e  k a r n a w a ło w e  Znany nam już od 
iat dwuilzlestucztereob kom pozytor tańców narodow ych  
Fabian T ym olsk i wydał następujące utwory na karna­
wał tegoroczny, które na próbie muzycznej dnia 30. 
grudnia b. r. w teatrze odegrane zostanę : P o 1 o n • z 
dzieło 98. pośw ięcone JW . e. k. radcy nadwornemu  
Ludwikow i P ossingerow i Choborskiem u;* Z p o d  r o ­
d z i n n e j  s t r z e c h y ,  trzy mazury, dzieło 99, i d e ­
dykowane panu Zygm untowi K otkow skiem u; a nakoniec  
R ę k a  w r ę k ę  trzy krakow iaki i H u k i  w r u k u  
dumka i cztery kołom yj ki dzieło  100, szanownym  człon­
kom kasyna m ieszczańskiego wc L w ow ie pośw iecone.

— Z K o ło m y i .  Żydzi tutejsi z łoży li już p ierw szy  
dow ód , że pragnę zastosow ać się  do rad, udzielonych  
im przez posła  sejm ow ego, p. Landesbergera, w czasie  
odwidzin teg o ż  w naszem m ieście. O dstąpili po ozęści 
od sw oich przesądów, zaw ięzali Stow arzysaenie ku p o d ­
niesieniu ośw iaty  i utw orzyli c zy te ln ię . Prócz gazet  
żydow skich  i n iem ieck ich , zam y śla ją  a polsk ich  sapre- 
numerować CBtery, jak o  to : Gazetę Narodową, Dziennik
Leteracki, Przegląd, Dziennik Lwowski, C zytelu ia ta liczy  
na razie S i  (trzydziestu  dw óch) ezłonków . P ozostaw a­
łoby  ty lko  do żyozeu ia , żeby się do tej czyteln i izrae­
litów  prsy łęezy li także chrześciaoie , a szczeg ó ln ie  nasi 
rzem ieśln icy, którzy i tak m ieli m yśl zaw ięzania podo­
bnego stow arzj ezeni* , a sam i odosobnieni nie zdołają

takiej czytelni utrzymać.
-  (X )  Z K o ło m y i.  P rote3t ,  który ztąd zosta ł s y -

słany do se mu i W ys nam iestnictwa z po rodu dow ol­
nego wstrzym ania przez urząd gm inny p n o  p r zy g o to ­
waw czych do nowej ustaw y gm innej, n ie  pochodził t y l ­
ko od samych żydów , jak <o Gaz. Nar. m ylnie podał#, 
gdyż na tym proteście było i k ilkadziesiąt podpisów  
tutejszych m ieszczan chrześe ian , a m i ę d y  tym i i zna­
czna część  inteligencji, bo prawie w szystko  prócz pp. 
nrzędników , których wolna w ola jest poniekąd jeszcze  
skrępow ana. R ów nocześn ie praw ie z tym protestem  
nadszedł tu nakaz z W ys. n a m iestn ictw a , by urzęd 
gm inny nie zw lekał dłużej z przeprowadzeniem  nowej 
ustaw y  gm innej. Nakaz ten przyjąw sry urząd gm inny 
do w iadom ości, zaniósł na to rckurs do ministe jum, 
lecz czując po części obow iązek  posłuszeństw a ku W 
nam iestnictwu, zdecydow ał się  zrob;ć krok naprzód, i 
przesłanem i ztproszeniam i do czterdziestu kilku w ybor­
có w  zw o lsł urząd gm inny, jako reprezentacja miasta, 
zgrom adzenie tajne na d. 21 . grudnia w lokalnościach  
urzędu gm innego. N» zgrom adzeniu tem miano przed­
ło ży ć  zaproszonym  pp. wyborcom  całkiem  prosty i po­
jedynczy projekt, a to : by do rkładn starego w ydzia­
łu dobrać ty lko tę resztę w yd zia ło w y ch , która nowym  
statutem  obow iązuje ; spodziew ano się  po grzeczności 
zap roszonych , m iędzy którym i i kilku z inteligencji 
było , że ten projekt zbawienny i tak pożądany r.la sta­
rego w ydziału, bez wszelkiej dyskusji załatw ionym  bę­
dzie. Lecz i w tej rachubie szan. reprezentacja się  po­
m yliła , gdyż oko ło  30 zaproszonych wyborców nio w i­
dząc w tym projekcie żadnej zbawiennośoi dla dobra 
m iasta, n iety lko ns to zgrom adzenie tajne nie przybyło, 
lecz w ybraw szy dwóch z pom iędzy sieb ie, oddali panu 
przełożonem u w ydziału pisem ny protest, w którym  w y­
kazali, że nie mają żadnego upoważnienia od reszty  
w yborców, by w podobne układy w chodzi i, nie mogą 
w ięc  tem u zawezwaniu zadosyć uczynić; w ytknęli oraz, 
że W ydział m iasta, jako dotychczasow y organ urzędo­
w y , nie je s t  kom petentnym  do zw oływ ania  podobnych  
tajnych zgrom adzeń, gdyż zgrom adzenia ta k ie , które 
mają na celu porozum ienie się  nad przyszłem i wj bora­
mi do rady m iejskiej, przynal żą w yłączn ie d o zw o lo ­
nej wolnej i publicznej dyskusji wyborców

Nad projektem tym  nie pracował ty lko  sam w y ­
dział; już to poprzednio, bo prawie kilkanaście dni po- 
przód uradzono w pewnem prywatnem  a nieebętnem  
postępow i kółkn; głównem i czynnikam i byfo dwóch pp. 
urzędników i pewna duchowna o so b a . Ci pp. urzędnicy 
są nawet krajow cam i, m ieli poprzednio lepszą opinię  
o sob ie , d latego tem b o le śn ie j, że jako tacy nie m ogą  
się  pogodzić z dążnośoiami now ego system u , swoim  
w pływ em  paraliżują dążność w iększości m iasta i dzia­
łając wbrew otrzymanym z góry poleceniom , prowadzą 
sob ie politykę na własną rękę Czyż można s ię  tedy  
dziw ić urzędnikowi niekrajow cow i, jeżeli tenże okazuje  
niechęć dl# kraju i nie m oże pogodzie obow iązku z tą 
niechęcią, skoro urzędnicy krsjow cy sam i tak i przy­
kład dają 9 Jeden z tych panów urzędników posunął się  
nawet tak dalece w swojem zapom nieniu, że na jednem  
takiem  prywatnem  zebraniu nie wahał się  w ypow ie­
dzieć, ie  gdyby był burm istrzem , kazałby każde publi­
czne zgrom adzenie, niew ychodzęce z łona wydziału, p o ­
licjantam i rozpędzić.

Reprezentacja miasta nie osięgu ąw szy  zam ierzone­
go  celu, na zgrom adzeniu z d. 21. bm. zdecydow ała s ię

nareszcie z dawniej już uchwalonym  dypi mem hono­
rowego obyw atelstw a do hr. nam les nika w ysłać depu- 
taeję i odczytano ten dyplom  na tem zgrom adzeniu.

— (X . X  ) O d K r e c h o w a . W ątp im y, by m ogła ja ­
ka instytucja więcej przynieść z łego , jak  instytucja  
ternr : albowiem  krzyw dząc moralnie i materjalnie du­
chow ieństw o, dem oralizow ała k s ię ż y  i przyprowadzała  
relig ię  do upadku. Zaledw ie uw zględniono prośbę na­
szego  sejm u, i zniesiono nsjw yżssem  rozporządzeniem  
a dnia 22. lipoa 1866 tę lichę instytucję terna, a już  
natychmiant w yitonow ał jeden ty lko  gr. kat. ordynarjat 
przem yski pod dniem 13. września br do 1. 2389 ok ó l­
nik do podw ładnego sobie duchow ieństw a (patrz Gaz. 
Nar. nr 237 b r ) ,  którym  znosząc dotychczasow ą  
praktykę odbywania egzam inów konkursowych w pe­
wnych terminach, zarazem oznzjm il, iż probostw a z 
kapelaniam i tak d ługo w p rzy sz ło ści nie będą obsa­
dzane stałym i duchownym i, aż nowa reforma w tym  
w zględ zie  innym okólnikiem  obw ieszczona zostanie, 
co też i wiernie dotrzym uje. N ie będziem y dosłow nie  
pow tn'zać, CO już donosiła Gazeta Narodowa w nrze. 259 
b. r., ja k ieg o  rodzi.ju ma by ć ta nowa fonna — to ty l­
ko przytoczym y, że  ordynarjat starając się  uzyskać  
pozw olenie dla odbywania z duchownym i egzam inu u- 
stnego, paraliżow ałby duchów ieństw o nadal jak intra- 
tnern ternem, i ucisk duchow ieństw a trw ał by dalej.

Dremne tu w szelk ie najm isterm ejsze w yb ieg i, 
że nowa insty uoja ma się  zaprowadzać dla do­
bra kleru , bo ty lko nader bujna im a, inacja m oże do- 
pitryw ać się  tu pożytku. Zanadto św ieżo stoi każdemu 
w pam ięci, ja k ieg o  to dobra dosnawało duchow ień itw o  
przy ternie — wie o tem św iat cały i każdy prawy  
człow iek  wspomni z oburzeniem 1 Z łaski terna mamy 
sześcio letn ią  kłótnię w sejm ie, która ani dla ducho­
wnych ani dla krajn nie przyniosła  pużj tku, a now a in ­
stytucja ma w przyszłości zastąpić te rn o , ty lko  w in ­
nej formie.

Gdy jednak w całej Europie nie znoszą istn ieją­
cych przepisów , dopóki now e nie są og łoszone, ordy­
narjat przem yski zn iósłszy  istniejące przepisy, zamknął 
w szelką prom ocję dla duchownych i zagrodził drogę 
jako ojoum rodziny do polepszenia ich bytu ; przeto 
podnosim y nasz g łoa  błagalny do szauownych p o s io w : 
czy  w ie W . rząd o okólniku gr. kat. ordynarjatu prze­
m ysk iego , i d laczego nie obsadza ten ordynarjat wa­
kujących m iejsc stałym i duchownymi, g d y  w szystk ie  inne 
ordyuarjaty krainy naszej w m yśl najw yższego rozpo­
rządzenia z dnia 22. lipea 1866 obsadzają.

— P o d z ię k o w a n ie .  Na dniu 1. lipoa b. r. m oje 
budynki prywatne w Olejowej Korolówae stały się  p a ­
stw ą płom ien ia .

Poniew aż zaś praez zapomnienie m oje i dotycsęoe- 
go ajenta należytość asekuracyjni zapłaconą nie była  w 
swoim  czasie, szanow aa dyrekcja T ow arzystw a w za­
jem nych ubezpieczeń od ognia i gradu w K rakowie o d ­
m ówiła mi zatem wynagrodzenia szkody, pow ołuj§o się  
na statuta.

Gdy jednak od czasu zawięzania się  T ow arzystw a  
wzajemnych ubezpieczeń od ognia w 'K rakow ie w tem 
T ow arzystw ie jsk o  sta ły  członek ubezpieczyłem  eię, 
więc w ysoka  rada nadzorcza w skutek mojej prośby  
na po»ied*eniu 24. llłtop sd a  br. w ypłacenie przyyp«Uają 
ceg o  mnie w ynagrodzenia w kw ocie 525 złr. po leciła .

Podająo ten szlachetny prawdziwie obyw atelaki czyn
- — - - — —jmm i — »■ a  —i

wysokiej rady nadzorczej do powszechnej w iadom ości, 
składam  oraz niniejszem  w ysokiej radzie nadzor­
czej moje szczere i g łęb ok ie  podziękow anie.

Olejowa K orolówka dnia 11. grudnia 1866. Julian 
Szuchiewicz, gr. kat. proboszcz w Olejowej K orolów ce.

— P a n  P b c li ,  naozelnik ruobu przy ko lei żelaznej 
Karola Ludwika, otrzym ał jak wiadom o z ło ty  krzyż z a ­
sług i z koroną w uznaniu gorliw ości, z jaką peła il sw o ­
ją Służbę podczas ostatniej wojny. D ow iadnjem y aię 
teret, i e  dla tem w iększego  uśw ietnienia zaszczytu, 
który g o  tym spozobem  spotkał, p. POch ofiarował 5 .9  
złr. na fundusz szkoły , założonej w tym  roku za gor- 
liwem jego  i innych urzędników kolei staraniem  na 
dworcu kolei Karola Ludwika. Szkoła taka z powodu  
znacznego oddaleaia dworca od miasta była nader p o ­
trzebną i m ieści dziś jnż przeszło  60 dzieci.

— K o m ite t  g a lic . T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r c z e g o
uprasza nas o znm ieszoien i"  następującego og łoszen ia  :

Egzam inu w szkole  rolniczej Dnblańskiej z  pierw ­
szeg o  półrocza roku szkolnego  186 (7 odbędą się  od 
dnia 15. do 25. styczn a 1867. w następującym  po­
rządku :

Dnia 15. s ty o zn ia : w I. roku chem ia o g ó ln a , w i ł .  
roku ekonom ia i m iernictw o; w III. r. rolnictwo i bu­
dow nictw o.

Dnia 17. styczn ia  : w 1 roku rolnictw o i praktyka  
rolnicza ; w II. roku chów zw ierząt; w III. roku ek o ­
nom ia.

Dnia 19 styczn ia w I. roku anatomia i fizjo log ia  
z w ie r ią t ; w II. roku m echanika i praktyka rolnicza ; 
w III. roku chem ia rolnicza i drenowanie.

Dnia t l .  s ty c zu ia : w I. roku m in era log ia ; w II. r. 
ro ln ic tw o ; w III. roku technologia.

Dala 23. styczn ia  : w II roku botanika; w III. roku  
rachunkowość i chów zwierząt

Dnia 25. s ty c z n ia : w I. roku m atem atyka I fizyka; 
w II. roku chem ia; w III. roku leśnictw o i praktyka  
rolnicza

E fzsm io a  te  odbywać s ię  będę w godzinach ran­
nych, w dniach wyżej w yrażon ych , z każdym  uetnŁ-m 
z osobna z każdego przedm iotu. W stęp do sal eg za ­
m inacyjnych je st  w olny. R odziców , krewnych i opio- 
kuaów  zaprasza e ię  n in iejsiem  uprzejm ie.

— (X  K .) J a g ie ln ic a  d. 18. grudnia. Dnia 13. i 14' 
bm. nie otrzym aliśm y w naizej okolicy  gazet, 15. przy­
sz ły  naraz trzy num era; 16. znowu nio, 17. dwa nume- 
ra — dzisiaj 18. znowu nie ma żadnej gazety; a tak  
s ię  dzieje z małemi odmianami c ięg le , od czaiu  otw ar­
cia  kolei żelaznej ze Lw ow a do Ozerniuwiee.

Sądzę , że w ielu m ioszksiK ów P o d o la , którzy p o ­
cztow e przesyłki ze Lw ow a przez Stau lslaw ów , N iźniów  
otrzym ują, zgodzą się  na to, by poprostu jak dawniej 
przed otwarciem  kolei, przez szybko w óz, czy  to na B r ze - 
żany, czy ns,/Tarnopol pocztow e przesyłk i odb ierać, tą 
d r o g i bowiem , i to ty lko  w czasie aamieei śn iegow ej, 
poczta o jeden dzień, oo się  z r e ix t | rzadko w ydarzało, 
zpażniala kię.

O żyliby Prześw . c. k. dyrekoja pocztow a nie ra­
czy ła  z obow iązku sw ojego  zajęć się  tern, ażebyśm y w 
og ó le  regularniej otrzym yw ali pocztę, albo w yt w ska­
zaną d ro g ą , albo w najgorszym  razie na O zerniow ce, 
w Zaleszczykach bowiem w ięksaa panuje trosk liw ość w 
utrzymywaniu kom unikacji przez D niestr jak w Ni- 
in io w ie .

Ksawery Fijewski,
p o ru czn ik  a rty lerji konnej 

b y ły c h  w o jsk  p o lsk ich ,
ma zaszczyt podać do w iadom ości szano­
wnych ziom ków  podróżujących po A n g lii, 
że od i8 5 l  roku pod jeg o  kierunkiem  w  

Londynie

wykładane są kursa obcych języków:
ang ie lsk iego , francusk iego, n iem ieck iego  i 
w ło sk ieg o  przez rodow itych profesorów . 
Oplata umiarkowana. A dres: 16 R atbbone  
Place, Oxford Street, London. 3014 2—3

Skład i handel

Z A P A Ł E K
z FA B R Y K I 4112 3 - 6

JÓZEFA SASCIEWICZA
we Lwowie na Murowanym mo­

ście pod 1. 180%,
(dawniej A. Schreinera^)
p o d  l. 5 7 5  m. naprzeciw  kościoła Panny  

M a rji Śn ieżnej, 

poleca Szanownąj Publiczności wyro­
by swoje celujące jakością i taniością 
nad wszelkiemi sprowadzauemi podo- 
bnemi artykułami, sprzedaje tak w 
większe jak  i mniejszej ilości.

m iQ T I I D V  być wyleczone 
n u r  l U n l  przez c i^ łe użyf iew  W , , B  bandażu elektro-m edy-
cznego, wynalazku doktora Marie, m ającego  
przyw ilej na lat 15.

D ostać można w Paryżu przy u licy  de 
1’ Arbre dec, 44; we L w ow ie w aptece P io ­
tra  M ik o la sc h a . 2856 1 0 —7

Nowa metoda
leczen ia  ch orób  k o b iecy ch

Dr. Raciborskiego 
w  P a ry żu .

Słynny lekarz, Dr.‘ R a c i b o r s k  i , od­
dał now ą usługę ludzkości przez odkrycie  
m etody leczenia'chorób kob iecych , za p o ­
m ocą czopków (pessarium ), Y-tóremi k ob ie­
ty  sam e m ogą lekarstwa na cierpiące or- 

,gana przykładać i tym sposob em  leczyć się  
bez częstych  opatrywań lekarzy, obrażają! 
cych ich i 3tydliw ość i bez żadnych przy- 
paleń najgorsze zazwyczaj pociągających za 
sobą skutk i. Lecząc się tą metoda chore  
nie potrzebują leżeć w fóżkn, mogą"gie ba­
wić i od zw ykłych  zajęć nie odrywać."

G łówny sk ład tych narzędzi w Paryżu 
w aptece p. Phebbou, ulica St. Honorć 114; 
we L wów e w aptece p. P io tr a  M ik o la -  
sc lin , w K rakowie w aptece p. B r a u o n a  
M ie c /y - ig  k ieg o . 2853 6— 12

Nadesłane.
P a n  T J"j ł i o l y ,  dentysta z Kra­

kowa, powodując się  życzeniam i sw oich  
P. T . pacjentów przem ieśik iw ać będzie na 
przemian 1 m iesiąc w K rakowie to we 
L w ow ie. Podczas jeg o  n ieobecn ości tu we 
L w ow ie albo w K rakowie zastąpi p o d p i­
sanego syn , który jest oraz a s y s te n te m .

M ieszka przy placu H a lic k im  Nr. 1. 
naprzeciw  kawiarni Mullera. 4113 2 —4

P B A W I I K ,
P clak , by ły  urzędnik publiczny. 35 lat 

liczący , poziadający praktyko i egzam ina  
przepisane dla o. k urzędników wyższych  
w zaw odzie poi tyozno-a’dm inistrao}jnym  i 
skarbow ym , egzam inow any sędzia  policyj- 
no sądow y, a od lat trzech zarządca jedne­
go z"najw iękizych zakładów w kraju, ofia­
ruje przy zbliżającej się  organizacji gm in­

nej P . T. pp. w łaśc ic ie lem  m ajątkówwię- 
kszych w Galicji sw oje usługi, nadmienia­

jąc zarazem, iż obok sprawowania urzędu 
w  zakresie działania, u itaw ą gm inną w ska­
zanym też d )  objęcia innych stosow nych  
czynności jest gotów . 4116 3—3

B liższej w iadom ości udzieli W ny. dr. 
K o c z y ń s k i,  p oseł sejm owy ’i adwokat z 
Krakowa, nateraz we  L w ow ie.

p o d a r u n k i
n o w o r o c z n e

w najliczniejszym wyborne i P9 
najtaó zych cenach otrzymał i 

poleca Szanownej Publiczności
HANDEL 4044

A. Steifa Synów.
Ważne dla cierpiących

n a  r u p t u r ę .

Bandaże mechaniczne i
n l a c t i * v  w ynalezione przez K rlisi-AI- 
r  J 1 ther w D ais w Szw ajcarji, i
z w ielkim  skutkiem  dla cierpiących na ru- 
pturę używ any, u tr z y m u je  fio s k ła d z ie  
w e  L w o w ie  a p tek a  p o d  S r e b r n y m  o r łe m  
Z. H a k era . 2373 11—12

Cena bandażu pojedynczego 9 złr. w. a. 
„ „ podwójnego 16 ,  ,  ,
„ „ plastro 4 „

Jflfc T>T
n a  b u t e l k i  i  n a  m i a r y

H E R B S T A .
z b ió r  1 8 6 6

we wszelkich gatunkach, świeża, dobra i tania w handlu

J U L I U S Z A  A D A M
w e  L w o w ie  w  g łó w n y m  ry n k u  p o d  1. 54 .

   ------------ 4045 7—10

Herbatami itd. w ziętem i w w iększych ilościach, jestem  w stania  służyć po 
tych sam ych cenach w lepszych gatunkach jak z W iednia lab Brodów spro 
wadzane. L e n n ik a m i s łu ż ę  na ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .
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O G Ł O S Z E N I E .
Konfraternia św . T rójcy i ś\v. A ntoniego kopalni srebra w Taborze, postanow iła  

sw e górnictw o w H orce, od leg le  pół mili od Taboru, w O .eehach , odstąoić m iłośnikom  
górnictw a, w łaściw ie jakiemu szanownem u Stowarz; szen u górników w d fo d -e  sprzedaży  
albo za przerobienie pewnej ilości (kuksów ) czyli co kto zyska, a to z p >w >du n ied o sta ­
tecznych sił cechu rzeczonego, n ie  >y prowadzić d ilej budow nictw o p jd ziem ne, odpow ie- 
dzio w ym ogom .

W zywam y zatem m iłośników górnictwa, sżeby  s ię  rgłaszali o b liższe warunki do 
dyrekcji budownictwa srebra do Taboru w Czechach, która na ich żądanie nie om ieszka  
podać bliższych szczegółów . M iłośnikom górnictw a, chcąc, m przy tej sposobności mieć 
dokładne po ęeie o tym  starożytnym  zawodzie górni'Twa, go tow ą  jest dyrekcja opis teg o ż  
przesłać nc żądanie za pośrednictwem  poeztow em . Życ/.liwem i s ło w y : s z c z ę ś c i a  j puwo 

. n .z?.c, podpisuie się  nin iejszem  z wszelkim s acunkiem Dyrekcja konfraterni 
4086 4—5^  ' *W’ A ntonie£ °  sP5łki górników  w Taborze d 1. grudnia 1866 r.

Z e l a ,  dyrektor.

Zaproszenie do przedpłaty na

12IE111I L W O W S K I ,
pismo codzienne sprawom politycznym i wiadomościom najpolyteczniejszym  

poświęcone, które wychodzić zacznie 1. stycznia 1867.

D z i e n n i k  łen obejmować b ę d z ie :
1) T elegram y i w ia d o m o śc i  najświeższe, dotyczące toku i rozwoju spraw

politycznych.
2) P o g lą d  na sprawy krajowe i gospodarstwo narodowe.
3) N ow in y  kronikarskie z kraju i zagranicy.
4) Z Izby sejmowej, gminnej i sądowej.
5) Ruch przemysłowo-gospodarski.
6) P rzegląd  artystyczno-literacki.

Przedpłata na Dziennik L w o w s k i  wynosi rocznic ]0  złr., ćw ierć-  
rocznic 2 złr. 50 et., m iesięczn ie  85 ct. Za przesyłkę pocztową miesięcznie 
(w kraju) 30 ct. (za granicą) 60 centów.

Listy z przedpłatą raczą Szanowni abonenci przesyłać do A dm in istra­
cji „Dziennika L w o w sk ieg o "  wo Lwowie nr. 503*/, 4007 7—7

Przedpłatę miejscową we Lwowie" tudzież inserafy przyjmuje „Ajencja 
Czasu" przy placu Marjackim nr. 361. (w sklepie Neumana).

J. O s i e c k  i.

Ważne dla posiadaczy koni!
Bezstronne zdanie Znawców o pewnym  preparacie m oże niezaw odnie służyć za 

rękojm ię jeg o  rzeczyw istej w artości i pożyteczności. T akie ocenienie, a m ianow icie  
przychylne, d o s z ło  sie  także P łynow i resrynijucerau dla koni p. K w izdy. odznaezon-m u  
przez N a j ja ś n ie js z e g o  P ana F r a n c isz k a  .Józefa  I. w yłącznym  przyw ilejem .— BSP O K T „  
będący dziennikiem  fachowym  w sprawach dotyczących w y ścig ó w , m yśliw stw a i koni, 
wyraża się  w taki sposób o tym  płyn ie :

„Używanie tego  płynu można zalecić we w szystkich  razach, tak w celach konser­
wacyjnych jak i leczn iczych , gdzie  chodzi o to, aby działać jednocześn ie cliodząco i 
wzm acniająco Przy silnem  zm ęczeniu koni wypada roMe obmywania tym  płynem roz­
cieńczonym . Obmywania te mają" się  odbywać s z c z e g ó ln e  na prz-dnieb częściach  od ło -  
nafek po kolana i w okolicy  nerek. Przy opuchnięciu śc iegów  i t. d należy robić 0 - 
kłady. które powinny być utrzym ywane m ikro  i św ieżo . Przy cierpieniach reum aty­
cznych okazał się  płyn rozcieńczony bardzo skutecznym  w dorażnem nacieraniu. K onse­
kwentne i uważne używanie płynu przynosi w najczęstszych raz mh najpom yślniejsze re­
zultaty. Płyn ten, podobaie jak arnika i maść na kopyta, pow inien s ię  znajdować w 
każdej stajni. 2673 3—3

C e n a  je d n e j  (ła szk i 1 z łr . 4 0  cn t. w. a.
Mniej jak dw ie flaszek nie posyła s ię . — Za opakowanie płaci się  30 cnt. w. a.

D o s ta ć  m o żn a  ;
We

w Buczaczu
Margulesa .  ̂  , -      ~
i J .  Jahna, w Leiajsku u J .  Maresz.a, w Oświęcimie u 8 . D ołkow sk icgp . w Kadziechowie u A . 
Jaśk iew icza, w Rzeszowie u Bchajtera i SpóHci, w Sanoku u J .  Jaklroza. w Smolnicy u I  • 
W iminera, w Tarnopolu u Morawetza, w 'Tarnowie U J .  Ja tina ,  w Zaleszczykach U J .  K odręb- 
sk ieg o , w Borszczowie u M. N iem irow sk iego .

P r z e s t r o g a .  Aby nie dać się  om ylić innemi. podobnie nazwanemi nieuprz. 
wyrobam i, upra.sza się  uważać na to, że na flaszkach z a . k. uprz. płynem  uzdrawiającym  
znajduje się  na w inecie dokument przyw deju. medal londyński i (irma aptek: obw odow ej 
w Korueuburgu, która to firma w yciśn ięta  j e - t  także w szk le na każdej flaszce ._________

Wydawca: W italis W. Smochowaki. W łaścicie aktor: Jan Dobrzański. Druk Kornela Filiera.


